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Współdzielcza biblioteczka 
„Odrodzenia“, organu Związ­
ku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

1.





OD WYDAWNICTWA.
Wydając pracę niniejszą, stanowiącą za­

początkowanie współdzielczej biblioteczki „Odro­
dzenia“, Związek stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych, pragnąłby obudzić nią w szerszych 
kołach społeczeństwa zainteresowanie dla sprawy 
mało u nas dotąd rozwiniętych stowarzyszeń spo­
żywczych.

Prezydyum Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.



OD AUTORA.
Układ treści „Sklepów społecznych“ odpo­

wiada porządkowi pytań, nastręczających się przy 
badaniu: Gzem jest? Jak się rozwija? Jakiemi 
kieruje się zasadami? Jak je wykonywa? Jak się 
w ogólnej syntezie swych praw i czynników roz­
wojowych przedstawia?

Ze względu na wymogi zwięzłości szczegóły 
zostały w wykładzie pominięte, bądź umieszczone 
w odsyłaczach, zasadnicze natomiast punkty i kon­
tury rozwoju zaznaczone wyraźniej celem uwy­
puklenia ogólnej plastyki całokształtu.

Do wykładu dołączony statystyczny obraz 
współdzielczego ruchu spożywczego, ułożony po­
dług pracy Kaufmanna „die Konsumgenossen­
schaftsbewegung des Auslandes“, ogłoszonej w rocz­
niku Centralnego Związku Hamburskiego za r. 
1908.



IST O T A  STO W ARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

I PROCES JEG O  ROZWOJU.





I.
Jedną z głównych właściwości stowarzyszeń 

spożywczych typu ßochdalskiego*) jest ta miano­
wicie, iż automatycznie wytwarzają one dla człon­
ków swoich oszczędności.

Jeżeli w tej miejscowości, gdzie się znajduje 
stowarzyszenie spożywcze przeciętna wysokość czy­
stego zysku kupieckiego wynosi, dajmy na to, 20°/o, koszta zaś najmu lokalu, opału, światła 
i wogóle utrzymania sklepu — 10%> to kupując 
w sklepie prywatnym opłacam w jego cenach owe 
20 i 10%. Za każdy towar płacę o 80% więcej, 
niż on kupca kosztuje.

Jeżeli jestem członkiem stowarzyszenia spo­
żywczego i kupuję w jego sklepie,— oszczędzam 
każdorazowo conajmniej 20%, to znaczy % część 
tej sumy, którą wpłacam do kasy sklepu. Powia­
dam co najmniej, gdyż w rzeczywistości oszczę­
dzam więcej, a to z tego powodu, iż utrzymanie 
sklepu społecznego jest zwykle ekonomiczniejsze, 
niż utrzymanie sklepów prywatnych. Pewną część 
owych 10% ceny, służących do pokrycia kosztów 
utrzymania sklepu, stowarzyszenie spożywcze eko-

*) Roc hda l e  — miasto w Anglii w pobliżu Manche­
steru, uważane powszechnie za kolebkę kooperacji spo­
żywczej.
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nomizuje, podnosząc w ten sposób skalę oszczęd­
ności członków.

Jeżeli w ciągu, miesiąca dokonałem w sklepie 
społecznym zakupów na 30 rn., to mogę być pe­
wnym, iż niepostrzeżenie dla samego siebie zao­
szczędziłem w ciągu tego miesiąca co najmniej /̂5 część tej sumy, to znaczy 6 rn. Jeżeli w in­
nych miesiącach tego roku zakupy moje wahały 
się pomiędzy 20 a 30 rn. i wyniosły w ogólnej 
sumie rocznej 300 rn., — oszczędności moje dosię­
gły w tym samym okresie 60 rn.

Leży to już w naturze stowarzyszeń typu 
Rochdalskiego, iż nie mogę kupować w nich ina­
czej, niż oszczędzając. Ше mogę pieniędzy wyda­
wać, nie odkładając jednocześnie.

W ten sposób systematycznie a stale formuję 
w funduszach stowarzyszenia swój własny fun­
dusz oszczędnościowy, który mi po upływie pe­
wnego, ustawą określonego terminu z w r ó c o n y  
z o s t a n i e .  Pochodzi to stąd, iż jedną z naczelnych 
zasad systemu Rochdalskiego jest sprzedawanie 
po cenach sklepów prywatnych. Różnica pomię­
dzy tern, co się płaci grosiście za sprowadzony 
towar, a tern, za co się go w sklepie detalicznym 
sprzedaje, stanowi dla kupca prywatnego (po od­
trąceniu kosztów frachtu i administracyi) zysk, dla 
stowarzyszeń zaś spożywczych fundusz oszczędno­
ści członków.

Zysk jest niczem innem, jeno bezzwrotnem 
zatrzymaniem i przyswojeniem przez właściciela 
sklepu pobranej od klienteli przewyżki cen deta­
licznych nad hurtownemi. W stowarzyszeniu spo- 
żywczem przewyżka również istnieje, ale ulega
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z w r o t o w i  t ym,  p r z e z  kogo w p ł a c o n ą  zo­
s t a ł a .  Jasną stąd rzeczą, iż tak zw. zysk, czyli 
rezultat ulegalizowanego procesu przywłaszczania 
cudzego grosza, — w stowarzyszeniach spożyw­
czych nie istnieje.

I s t o t a  stowarzyszeń spożywczyczych polega 
na tem, że, usuwając pośrednika handlowego, za ­
c h o w u j ą  one  dl a  k o n s u m e n t a  i z w r a ­
c a j ą  mu po upływie pewnego okresu gospodar­
czego te  f u n d u s z e ,  które powstają z nadpłat, 
dokonywanych przez konsumenta, wskutek prze- 
wyżki cen detalu nad hurtem.

Fundusze te w warunkach nabywania w skle­
pie p r y w a t n y m  przechodzą n a  d o b r o  po­
ś r e d n i k a  i s t a j ą  s i ę  jego z y s k i e m ;  w wa­
runkach zaś nabywania towarów w sklepie spo­
ł e c z n y m  przechodzą na d o b r o  k o n s u m e n t a  
i stają się jego o s z c z ę d n o ś c i ą .
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II.
Jak wiele tracimy, kupując w handlach pry­

watnych; jak znaczne oszczędności moglibyśmy 
gromadzić, kupując we własnym sklepie spożyw­
czym, wykazują następujące cyfry. Jakkolwiek 
dotyczą one stosunków zagranicznych, posiadają 
i dla nas pouczające znaczenie.

Podług obliczeń Van der Borght’a*) we 
Francyi w rękach pośredników handlowych po­
zostaje rocznie około miljardów franków.
W Stanach Zjednoczonych przeciętna stopa zysku 
handlowego rzadko bywa niższą od 30°/o- W Niem­
czech stopa ta waha się, jak podaje Kaufmann 
pomiędzy 25—40%. Koszta najmu i utrzymania 
lokalu sklepowego wynoszą w drobnych handlach 
niemieckich, podług obliczeń von Elma, 12% 
obrotu. Koszta oświetlenia 2%. Te same koszta 
w Drezdeńskim stowarzyszeniu „Vorwärts" stano­
wią razem zaledwie 1 %.

Obliczono, iż w handlach detalicznych pod­
wyżka na cenie chleba waha się pomiędzy 10% 
i 34®/(,; na cenie grochu stanowi 30%; ryżu—25%; 
masła — 13—22%; na cenie zaś węgla wynosi 120%.

Niektórzy autorowie, jak naprzykład Busch, 
cieszący się uznaniem takich poważnych teorety- 
tów kooperacyi, jak dr. Hans Müller, prof. Plater

*') „Der Einfluss des Zwischenhandels auf die Preise“.
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i inni, w pracy p. Ѣ. „die Sociale Frage und ihre 
Lösung“ rozmiary lichwy kupieckiej określa zna­
cznie wyżej. Podług jego wywodów, w kieszeniach 
szeregu różnorodnych pośredników handlowych 
pozostaje ni mniej ni więcej, jak /̂- wartości spo­
żywanych towarów.

Grustaw Maier w „Sociale Bewegungen i Theo­
rien“ podaje, że na 1.000 marek spożycia każdej 
z rodzin miejskich przypada w Niemczech 333 
marki zysku pośrednika. Na 500 marek spożycia 
każdej z rodzin wiejskich przypada 166 marek 
zysku pośrednika.

Bertrand, kooperatysta belgijski, w dziełku 
p. t. „La Cooperation“ podaje następujące bardzo 
ciekawe fakty.

Wino, które kosztuje w winnicy 50—60 cnt. 
za litr, sprzedaje się w sklepach paryskich po
1 fr. 50 cnt.—2 fr. Pomarańcze hiszpańskie w naj­
lepszym gatunku kosztują 22 fr. — 1000, czyli2 cnt. sztuka. W sprzedaży detalicznej podnoszą 
się one do 16—20 cnt., czyli o 700—1200°/o- Ryź 
kosztuje w Marsylii 34 fr.—100 kilo, czyli 17 cnt. 
funt. W Paryżu tenże ryż sprzedaje się u detali- 
stów po 50 cnt. funt. Kawa kosztuje w Marsylii 
376 fr.—100 kilo, czyli mniej, niż 1 fr. 90 cnt. 
funt. W Paryżu ta sama kawa kosztuje 3 fr.

Aptekarze kupują antipirynę po 30 fr. za 
kilo, a sprzedają ją  po takiej cenie, by módz uzy­
skać za kilo 300 fr. Chinę kupują po 80 fr., 
a każą sobie za nią płacić 1000—1500 2000 fr.

Ubranie wartości 12 fr. sprzedaje się, podług 
Pelloutier, za 36 fr. Bielizna, której wyproduko­
wanie kosztowało 16—20 fr. tuzin, sprzedaje się 
u hurtownika po 60—80 fr. tuzin, a w sprzedaży
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detalicznej 7—8 fr. za sztukę, czyli 5 razy ponad 
ich wartość.

Wogóle sumy, które oddajemy pośrednikom 
handlowym, są w rzeczywistości nader znaczne. 
Grdybyśmy je oszczędzać mogli tak, jak to się od­
bywa w stowarzyszeniach spożywczych, — cyfry 
oszczędności naszych wyglądałyby bardzo po­
kaźnie.

W  r. 1906 było w Anglii 1469 stowarzyszeń 
spożywczych. W przeciągu jednego roku wytwo­
rzyły one fundusz oszczędności członków w wy­
sokości 9,972.250 funt. sterlingów *).

W r. 1907 ta sama pozycya podniosła się do 
wysokości 10,899.332 funt. sterl.

Niemieckie stowarzyszenia spożywcze, nale­
żące do „centralnego Związku“ w Hamburgu 
w liczbie 1068 zgromadziły w r. 1908—21,102.782 
marek.

Szwajcarskie — 259—w r. 1907—5,074.807 fr.
Belgijskie socyalistyczne—162—w tymże 1907 

r.—3,943.586 fr.
Podług obliczeń Grey’a, sekretarza Unii an- 

giejskiej, stowarzyszenia angielskie w ciągu okresu 
od 1875 roku do 1900 zwróciły swym członkom 
więcej, niż 2̂ 2 miliardy oszczędności.

Co się tyczy wysokości sum, przypadających 
na poszczególnych członków, — to jest ona na­
der różnorodną. Zależy od zamożności jednostki, od 
rozmiarów dokonanego przez nią w ciągu roku za­
kupu od wysokości cen, kosztów administracyi i t. p.

W brukselskim „Maison du Peuple“ stowa­
rzyszeniu przeważnie robotniczem przeciętna wy-

*) Funt sterl. == 23 kor. 94 bal.
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sokość rocznego zakupu przypadająca na jednego 
członka wynosiła w r. 1906, 245 fr.

W bazylejskim „AIlgemein-Konsum-Verein’ie“ 
taź sama przeciętna stanowiła w tymże roku — 
681 fr. Ta wysokość przeciętnej zakupu w Bazy­
lei tłumaczy się tern, iż do bazylejskiego Związ­
ku należą wszystkie warstwy ludności. Stowa­
rzyszenie spożywcze ogarnia całą niemal ludność 
miasta łącznie z klasą żamożnycb i nawet boga­
czy - milionerów.

W r. 1906 przeciętna wysokość zakupu rocz­
nego, przypadająca na jednego członka stowarzy­
szenia, stanowiła podług obliczeń Lavergne’a: 
w Anglii 729 fr., w Szkocyi 930 fr., w Szwajca- 
ryi 411, we Francyi 307, w Belgii 300, w Niem­
czech 308, w Danii 333 i na Węgrzech 207.

To systematyczne wytwarzanie oszczędności 
i zwrot ich po upływie terminu operacyjnego 
przedstawia dla n i e z a m o ż n e j  w i ę k s z o ś c i  
członków stowarzyszenia fakt pierwszorzędnego 
znaczenia. Jest to ów ważny moment i n d y w i ­
d u a l n e g o  i n t e r e s u  e k o n o m i c z n e g o ,  któ­
ry, w miarę uświadamiania go przez masy, wer­
buje stowarzyszeniom spożywczym coraz to więk­
sze szeregi członków.

Jest to bowiem fakt niezbity, iż nie tyle po­
budki ideowe, ile doraźna korzyść materyalna jest 
główną dotąd dźwignią w rozwoju stowarzyszeń.

Badając socyalistycizne kooperatywy belgij­
skie, zapytywałem niejednokrotnie ich kierowni­
ków o to, co skłania robotnika do wstępowania do 
kooperatywy, czy ów socyalistyczny program par­
tyjny i idea socyalistyczna, czyli też interes ko­
rzyści ekonomicznych. Odpowiadano mi zwykl^^^/ .y  ’ N

;
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do czego, zresztą, zawsze z góry byłem przygoto­
wany, iż p r z e d e w s z y s t k i e m  pobudki natury 
materyalnej, a następnie pewne inne k o r z y ś c i  
ekonomiczno-kulturalne, jak bezpłatna pomoc le­
karska, darmowe lekarstwa i t. p., oraz kulturalne, 
jak prawo korzystania z klubów domu ludowego, 
prawo wstępu na koncerty, wj^kłady, przedsta­
wienia kinematograficzne i t. p. Większość stowa­
rzyszonych nie uświadamia sobie w całej pełni 
społecznego znaczenia kooperatywy i względem 
programu partyjnego zachowuje się indyferent- 
nie. Prozelityzm partyjno-socyalistyczny jest cno­
tą nieznacznego odsetka stowarzyszonych, 20 
może 30%. Odsetek ten jest, zapewne, moralnie 
najbardziej wartościowy i posiada przeto znaczny 
wpływ na innych. Tak samo brzmiały odpowie­
dzi Anglików i Szwajcarów.

Wogóle ku smutkowi idei, ale zarazem ku 
tryumfowi życia i realnego poglądu na prawa 
jego rozwoju, korzyść materyalna jest, jak dotąd 
przynajmniej, główną siłą rozwojową stowarzyszeń 
spożywczych. Jest ona tą p s y c h o - m a t e r y a l i -  
s t y c z n ą  s i ł ą  s k u p i a n i a ,  co na kształt s i ł y  
m a g n e t y c z n e j  p r z y c i ą g a  ku sklepom ludo­
wym coraz to większe rzesze ludu

Po to jednak, aby stać się tą siłą skupiania, 
musi ona zostać u ś w i a d o m i o n ą  i nabrać cha­
rakteru p o ż ą d a l n o ś c i  m a s o w e j .  Dopiero 
w połączeniu z intellektem, emocyą i wolą, to 
znaczy dopiero w swej postaci upsychizowanej staje 
się ona istotnym czynnikiem rozwojowym, jako 
p i e r w s z o r z ę d n a  p s y c h o  - m a t e r y a l i s t y -  
c z n a  p o t ę g a  życia społecznego.
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III.
Straty ponoszone przez konsumenta w skutek 

bandlowej lichwy cen dają się cyfrowo obliczyć. 
Ale rozmiary rabunku, dokonywanego na nim za 
pomocą fałszowania towarów wymykają się wszel­
kiemu obliczeniu, a są niewątpliwie olbrzymie.

Cierpi na tern konsument nietylko materyal- 
nie, — gdyż, nabywając artykuły zafałszowane, 
a więc mało pożywne, musi ich kupować więcej 
i większe z tego powodu wydatki na własne 
utrzymanie ponosić, — ale i fizycznie, bo większość 
falsyfikatów jest szkodliwa dla zdrowia.

Stopniowo, niedostrzegalnie, w skutek usta­
wicznego zatruwania się złymi pokarmami, słab­
nie energia organizmu i gaśnie jego świeżość. 
Zdolność zarobkowa i dochody z pracy maleją, 
wydatki zaś na naprawę zdrowia zwiększają się. 
Jeżeli oddziaływa to rujnująco na siły starszych, 
to cóż dopiero mówić o dzieciach.

Zafałszowaniu, bądź szkodliwym domieszkom, 
ulega większość artykułów codziennego spożycia: 
kawa, herbata, czekolada, mleko i masło, mąka 
i chleb, wosk i miód, tytoń i tabaka, ocet i oliwa, 
wyroby masarskie, wina i soki owocowe, marme- 
lady, ciastka, pierniki, cukierki i t. d.

„Sprzedają, powiada Bertrand*), materye 
wrzekomo wełniane, gdzie niema nic prócz baweł-

*) „La Cooperation“ str. 14. 
Sklepy społeczne.
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ny; wina rozwodnione, bądź fabrykowane, za po­
mocą esencyi trujących; kawę, gdzie niema nic 
z kawy, prócz nazwy.“

„Istnieją w Niemczech domy handlowe, tru­
dniące się fabrykacyą sztucznego wina szampań­
skiego: wszystkie „najcelniejsze marki“. Tuzin 
butelek tego szampana kosztuje 15 fr. 60 cnt.“

„O większej części win, znajdujących się w han­
dlu naszym, nie można powiedzieć, że wzmacniają 
i orzeźwiają, lecz, że powoli zatruwają nasz orga­
nizm“ — powiada p. Bukowski w referacie „Zafał­
szowania artykułów spożywczych“.

Tenże autor podaje ciekawe wyjątki reklam, 
zachęcających do fałszerstwa, wyjęte z broszurek 
i okólników, jakimi przedstawiciele różnych firm 
namawiają do nadużyć. Tak naprz. jakiś przed­
stawiciel fabryki „esencyi i ekstraktów winnych“ 
wskazuje w swoim okólniku „ile należy wziąć 
jego e s e n c y i ,  s p i r y t u s u  i s y r o p u “, ile „do­
dać prawdziwego wina“, jak to wszystko zmie­
szać i przecedzić, ażeby otrzymać „Malagę“ lub 
inne „wino“ stosownego aromatu“. Inny głosi 
„ s a c h a r y n a  moja wzmacnia naturalny bukiet 
wina, skrócą znacznie czas niezbędny do wysta­
nia się win, zapobiega tworzeniu się pleśni i octu, 
a potrzeba jej dodać tylko jeden do trzech gra­
mów na sto litrów wina, aby polepszyć kwaśne wino. 
Jakiś inny znów agient, wychwalając swój pro­
dukt, powiada: najskuteczniejszą do polepszenia 
win jest n a s z a  k r y s t a l l o z a ,  która ma tę wyż­
szość nad sacharyną, że posiada absolutnie czy­
sty smak oraz, że wystarcza jej dodać na 100 
litrów wina jeden do półtora grama“. Jeszcze cie-
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kawszy jest opatentowany i złotymi nagrodzony 
medalami „ z g ę s z c z o n y  e k s t r a k t  w i n o g r o ­
n o w y  w p o s t a c i  c e g i e ł e k “. „Dwie cegiełki 
ekstraktu w cenie 7 fr. wystarczają, powiada okol- 
nik francuski, do przyrządzenia 100 litrów wina, 
które pod względem smaku i aromatu w zupeł­
ności naśladuje wino naturalne, a jednocześnie 
jest przydatne do polepszenia win zepsutych.*)

Pewien kupiec w Mons wydał okólnik, który 
powinienby mu przynieść, powiada Bertrand**), 
nagrodę za cynizm. Brzmi on, jak następuje: 
„Zawiadamiam, że jestem w posiadaniu dwu nader 
ważnych sekretów. Umożliwiają one: l-o zwięk­
szenie wagi kawy surowej z jednego kilo do 
trzech. Niezbędny jest po temu specyalny przy­
rząd, kosztujący 2 fr. 50 cnt.; 2-o podrabianie 
kawy prażonej i uniknięcie utraty jej wagi 
przy prażeniu. Mam nadzieję, że WPan oceni na­
leżycie korzyści nabycia u mnie moich sekretów, 
które posiadam obecnie do sprzedania.

Przykłady powyższe są zapewne dość wymo­
wne, ale nie brak i jeszcze wspanialszych.

Wiadomo, że lekarze zalecają nieraz chorym 
dzieciom picie tranu. Otóż w Paryżu istnieją dwie 
specyalne fabryki wyrabiające „tran“ ze zgniłych 
ryb, ostryg i małżów jadalnych. To, co inspekcya 
centralnych hal paryskich kwalifikuje do wyrzu­
cenia, jako niezdatne do sprzedaży, to, skupione 
za bezcen idzie najpierw do fabryk, a potem do 
aptek na lekarstwo dla dzieci. W Petersburgu

*) A. Bukowski: Zafałszowania artykułów spożyw­
czych, str. 27—30.

**) „La Cooperation“, str. 14.
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i pod tym względem perfekcja. Tam, jak wykry­
to, wyrabia się w pewnej fabryce „tran“ z do­
mieszką . . .  nafty.*)

Plaga fałszerstwa konsumcyjnego groźną jest, 
zwłaszcza dla ludności ubogiej, która zaopatruje 
się w artykuły spożywcze w tych trzeciorzęd­
nych kramikach, gdzie z reguły niema towaru 
należytej dobroci i gatunku. Zamiast mleka robo­
tnik nasz otrzymuje wodę mleczną z dodaniem 
mąki, bądź krochmalu, czasem z domieszką tak 
z w. ciał „konserwujących“—sody, boraksu, kwasu 
salicylowego i t. p. Zamiast masła dostaje mar­
garynę, albo takie surogaty, jak butterina, küne- 
rol, laureol, masło alpejskie, palmin etc. Talk, 
gips, szpat ciężki, wreszcie mąka i papka karto­
flana służą fałszerzom do zwiększenia wagi masła. 
Soda, boraks, potaż, kwas salicylowy używane są. 
jako ingredyencya dla zapobieżenia jego jełczeniu. 
Naturalne masło staje się w miastach naszych 
coraz większą rzadkością. Jest bardzo drogie. Po­
zwalać sobie na nie mogą tylko rodziny zamoż­
niejsze.

Zafałszowanie mąki polega głównie na dosy­
pywaniu do mąki pszennej i żytniej innych ga­
tunków tańszej mąki, jak jęczmiennej, owsianej, 
gryczanej, kartoflanej lub mąki z nasion strąko­
wych. Wszystkie te domieszki ujemnie wpływają 
na jej wartość pożywną**). Fałszerstwo wyrobów 
cukierniczych, jak ciastek, pierników, marmelad, 
cukierków, syropów, lodów polega głównie na 
dodawaniu sacharyny lub też syropu kartoflanego,

*) Ibidem str. 16.
Bukowski. Ibidem str. 17.
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zamiast cukru, tudzież na farbowaniu barwnika­
mi anilinowymi, które są szkodliwe dla zdrowia.*) 
Rozmaite gatunki makaronów, wyróżniające się 
pięknem źółtem zabarwieniem, są barwione nie 
żółtkami z jaj, ale wyłącznie prawie żółtemi far­
bami anilinowemi. Syropy owocowe, jak malino­
wy, poziomkowy, cytrynowy, sprzedawane w pod­
rzędnych fabrykach wód, owocarniach, sklepikach, 
a nawet cukierniach, jako dodatki do wody sodo­
wej, są to wyłącznie sztuczne fabrykaty, przyrzą­
dzane z syropu kartoflanego, sacharyny, barwni­
ków anilinowych i t. zw. esencyi owocowych, to 
jest mieszanin rozmaitych wyciągów roślinnych 
i eterów“.

W fałszowanej czekoladzie spożywamy pra­
żoną mąkę, roztarte łupiny kakao, cykoryę, pra­
żone żołędzie etc.

W herbacie otrzymujemy domieszkę rozmai­
tych stosownie przerobionych liści roślinnych, jak 
np. liści: tarni, róży polnej, bzu pospolitego, po­
ziomki, wiązu, bądź też domieszkę herbaty uży­
wanej już raz, a następnie wysuszonej i podbar­
wionej .

Zamiast kawy mielonej otrzymujemy mielone 
żyto, jęczmień, figi, łubin, żołędzie, nasiona strą­
kowe, cykoryę i t. p. z nieznaczną tylko domiesz­
ką lichych gatunków kawy właściwej.

Sądzę, że przykładów tych wystarczy, aby 
ocenić, w jakich warunkach znajduje się obecnie 
konsumcya naszych warstw ludowych. Władze 
sądowe wobec powszechnie panującego fałszer-

•) Bukowski. Ibidem str. 18.
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stwa towarów spożywczych są albo bezsilne, albo 
znów w wymierzaniu kar zbyt łagodne.

Wszelka zresztą choćby najsprężystsza wła­
dza nie jest w stanie wykorzenić zła. Jej zarzą­
dzenia muszą z natury rzeczy nosić charakter pa- 
liatywów, złe bowiem tkwi w samym systemie 
wymiany współczesnej.

Radykalnie usunięte być ono może nie ina­
czej, jak przez kooperacyę spożywczą.

To, co spoczywa obecnie w chciwych a wy­
stępnych nieraz rękach jednostek p r y w a t n y c h ,  
skorrumpowanych grasującą pomiędzy niemi wal­
ką konkurencyjną, uprawnieniem zysku-wyzysku, 
bezkarnością lichwy handlowej i fałszerstw, to 
powinno przejść w ręce s p o ł e c z e ń s t w a .  Jego 
organem w tym względzie są s t o w a r z y s z e n i a  
s p o ż y w c z e .

Wyrugowują one na Zachodzie w coraz to 
większej pełni prywatne pośrednictwo handlowe •, 
sklep prywatny pozbawiają klienteli, przenosząc 
ją, zorganizowaną w związki spożywcze, do sklepu 
społecznego. Współczesny wadliwy aparat wymia­
ny kapitalistycznej, oparty na krzywdzie i ulega- 
lizowanem łupiestwie bezbronnych, zastępują no­
wym doskonalszym systemem wymiany koopera- 
tystycznej, przyczyniając się w ten sposób do 
podniesienia dobrobytu i zdrowotności rzesz ludo­
wych, oraz do stopniowego oczyszczenia świata 
z oszustwa i wyzysku.

W społecznych sklepach stowarzyszeń spo­
żywczych posiadamy absolutną gwarancyę dobroci 
towaru. Kooperatystyczne składy hurtowne zao­
patrzone są zwykle w specyalne laboratorya che-
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miczne dla badania artykułów spożywczych. Otrzy­
many od fabrykanta towar podlega wpierw ana­
lizie chemicznej, a dopiero zaakceptowany przez 
specyalistę - chemika przyjęty zostaje do składów 
kooperatywy, skąd się do poszczególnych deta­
licznych stowarzyszeń spożywczych rozsyła.

Warto się choć jeden raz w życiu przyjrzeć, 
jak się to mnie udało — w Bazylei, w Manche­
sterze, w Glasgowie, Londynie, — tym salom pró­
bek, tym stałym wystawom wyrobów sprowadza­
nych, bądź w kooperatywie wytworzonych, tym 
chemicznym laboratoryom współdzielczym; warto 
choć jeden raz w życiu ogarnąć panującą tu prze- 
zroczość prawdy i sumienności, wytworność i tech­
niczną doskonałość urządzeń, co lśnią czystością 
i elegancyą, aby pojąć, że ukryć się tu absolu­
tnie nie może jakiekolwiekbądź choćby najdrob­
niejsze zafałszowanie, bądź niepożądana do­
mieszka.

Cała współczesna wiedza chemiczna powołana 
jest w kooperatywie ku obronie zdrowia i mienia 
konsumenta. Znamię w tern nietylko postępu, ale 
i najwyższego zarazem piękna, piękna zaślubin 
wiedzy teoretycznej z codziennem życiem prak- 
tycznem. „Heureux les chimistes qui sont appeles 
a etre ä la fois des physiologistes et des econo- 
mistes! Powiada Marius Fallet. „La race humaine 
n’est eile done pas appelee a vivre tot ou tard 
dans un monde ou regnera la lumiere, la verite, 
la loyaute, la bonte, la beaute?*). Ше wątpimy, 
że kooperacya spożywcza zakłada wspaniałe tego 
nowego świata fundamenty.

*) Le laboratoire chimique de Tunion suisse Alma­
nach de la Cooperation, 1909.
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Wszystko, cokolwiek było powiedziane o gwa- 
rancyi sklepów społecznych odnośnie do jakości 
towarów, musi być również powtórzone i w sto­
sunku do tych rękojmi, które one dają stowarzy­
szonym pod względem ścisłości swej wagi i miary.

W zakładach angielskiej i szkockiej W. C. S. 
(Wholesale-Cooperative Society) istnieją specyalne 
przyrządy do nasypywania, ważenia i plombowa­
nia. W sklepach detalicznych większość towarów 
sprzedaje się w opakowaniu z plombą, bądź ban­
derolą hurtowni. To samo widywałem w więk­
szych kooperatywach niemieckich — w Hamburgu, 
w Lipsku, w Dreźnie i w Monachium; to samo 
również w „Zentral - Verbandzie“ kooperatyw 
szwajcarskich i w olbrzymim „Allgemeiner-Kon- 
sum-Yerein’ie“ w Bazylei. Zwyczaju tego przy­
trzymują się również robotnicze konsumy wiedeń­
skie. Omyłki w wadze, a tern bardziej nadużycia 
są tu zupełnie wykluczone.

Kalkulacya cen przeprowadza się wszędzie 
z możliwą dokładnością. W konsumie Bazylejskim 
naprzykład sprzedaż pomarańcz odbywa się na 
wagę, jakkolwiek miejskie handle prywatne sprze­
dają pomarańcze tylko na sztuki. Zakupno po­
marańcz na wagę jest, jak to miałem możność 
sprawdzić osobiście, o wiele dla kupującego ko­
rzystniejsze. Nawet przy małych kilogramowych 
ilościach różnica w cenie wynosi o cnt.
mniej na sztuce.

A b s o l u t n a p e w n o ś ć  d o b o r o w e j  j a k o ­
ści  t o w a r ó w  o r a z  n i e s k a z i t e l n a  r z e t e l ­
noś ć  w a g i  i m i a r y  — t o z a s a dn i cz e ce c h y  
k a ż d e g o  s k l e p u  s p o ł e c z n e g o .
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Większość kooperatystów uważa za pewnik, 
gdyby płynące stąd dla konsumenta korzyści 

udało się wyrazić w ekwiwalencie pieniężnym, 
wytworzyłyby one kwoty znacznie wyższe od 
tycb oszczędności, które w postaci zwrotów prze­
chodzą rok rocznie na dobro poszczególnych człon­
ków. W miarę, jak korzyści te zostają przez lud­
ność uświadomione, wzrasta przywiązanie do koo­
peratywy. Zwiększa się liczba członków i stowa­
rzyszenie rozszerza swoją działalność.

W korzyściach tych tkwi również ten moment 
i n d y w i d u a l n e g o  i n t e r e s u  e k o n o m i c z ­
nego,  o którym wspominałem wyżej. Łącznie 
z wytwarzaniem oszczędności pieniężnych korzy­
ści te stanowią w stowarzyszeniu spożywczem 
s i ł ę  p r z y c i ą g a n i a  ko o p e r a t  у s t  у cz ne go.

Ale i w tym również wypadku korzyść ta po 
to, aby przeistoczyć się w siłę przyciągania spo­
łecznego powinna być wpierw m a s o w o  u ś w i a ­
d o m i o n a  i stać się p r z e d m i o t e m  p o ż ą d a ­
n i a  m a s o w e g o .  Dopiero w tak u p s y c h i z o -  
w a n e j  p o s t a c i  c z y n n i k  m a t e r y a l i s t y c z -  
n y  n a b i e r a  z n a c z e n i a  r o z w o j o w e j  s i ł y  
s ocya l ne j . ^ )

*) Należy to wogóle dokładnie sobie uświadomić, 
że moment materyalistyczny nie posiada sam  przez s i ę  
dostatecznych jeszcze warunków, aby stać się siłą roz­
woju społecznego. Nabiera on tego charakteru dopiero 
w połączeniu z psychizmem, raz, jako cel, jako przed­
miot pożądania, jako pierwszorzędna pobudka psycholo­
giczna, drugi raz znowuż, jako podporządkowany psychi- 
zmowi ś r o d e k  materyalny, skierowany wolą i intellek- 
tem ludzkim ku osiągnięciu pewnych gospodarczo-kultur-
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uych celów. Tak przynajmniej, jak to zresztą zobaczymy 
i dalej, świadczą fakta z rozwoju kooperatyw spożywczych.

Od momentu u p sy chizo w a nia tego czynnika 
materyalistycznego zależy moment j ego  us ocyo l og i -  
zowani a ,  j ako  s i ł y  rozwojowej .  Tak, naprzykład, 
wytwarzana w kooperatywie dla członków oszczędność 
pieniężna w postaci lOO-koronowego, przypuśćmy, zwrotu 
rocznego nie jest siłą przyciągania społecznego, dopokąd 
zwrot ten nie stanie się dla pewnych grup społecznych 
p o żą da ł  ny.

Tak samo również rzecz się ma z oszczędnością 
i obroną zdrowia. I tu potrzebne uświadomienie i tu nie­
zbędne są pożądalność tego rodzaju oszczędności i maso­
we dążenie w tym kierunku.

Dla klas zamożnych 100 kor. oszczędności rocznej 
nie przedstawia interesu. Nie może być wskutek tego po­
budką ich działalności współdzielczej i nie może wśród 
tych grup stać się socyalną siłą przyciągania kooperaty- 
stycznego. Ale ta sama oszczędność staje się dla mas 
robotniczych, chłopskich, średĄio - mieszczańskich i dla 
biedniejszych warstw „inteligencyi“ miejskiej psycho-ma- 
teryalistycznym czynnikiem działalności współdzielczej, 
a to właśnie ze względu na odrębne właściwości psychi- 
zmu, co wartościuje ten interes oszczędności-zwrotu ina­
czej, niż klasa naprz. burżuazyi, bądź agraryuszy. Kry- 
terya wartościowania tego interesu, oraz stopień jego na­
tężenia w psychizmie danych warstw społecznych zależą 
w pierwszym rzędzie od warunków ekonomicznych, w ja­
kich się dana klasa bądź warstwa społeczna znajduje.

Oszczędność ta inaczej będzie przez te same masy 
ludowe wartościowana w latach ogólnej pomj^ślności go­
spodarczej, inaczej zaś w latach kryzysów, bezrobocia, 
nieurodzajów, klęsk żywiołowych i t. p. W tych okresach 
interes zwrotu-oszczędności nabiera tem silniejszej barwy 
psychicznej. Intensywność pożądalności wzmaga się, psy- 
cho-materyalistyczna pobudka do wspólnej w organiza- 
cyach współdzielczych działalności gospodarczej silniejszy 
wtedy wywiera nacisk na umysł, na emocyę, na wolę. 
Oszczędność, jako psycho-materyalistyczna siła skupiania 
współdzielczego urasta wtedy do wyższej potęgi i, pcha-
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jąc masy do zrzeszeń kooperacyjnych, zasila głodne lata 
obfitym plonem czynów współdzielczych. Tern się właśnie 
tłumaczy, że po czą t k i  w sp ó łd z i e l cz e go ruchu  
s p o ż y w c z e g o  przy padaj ą we w s z y s t k i c h  niemal  
k raj ac h  na o k r e s y  t. zw. „c i ężki ch  l a t“, a środo­
w i s k i e m  społecznem,  wśród k t ó r e g o  ruch ten  
powstaje ,  jest z wy k l e  lud — u b o ż s z e  w a r s t w y  
m i e s z c z a ń s t w a  i k l a s a  robotnicza.

Nie dośó na tem. Ta sama kwota oszczędności od­
działywa inaczej na psychizm ludzki w skrupulatnie 
oszczędnych Niemczech, bądź w Szwaj caryi, inaczej w re­
wolucyjnej, indywidualistycznej Francyi, bądź Włoszech, 
inaczej w psycho-utracyuszowskiej Polsce wogóle, a w bie­
dnej, z dnia na dzień żyjącej kredytem, Galicyi w szcze­
gólności. Zależnie od temperamentu warstw ludowych 
danego narodu; zależnie od ich charakteru, od stopnia 
kultury moralnej i pobudliwości estetycznej, od poziomu 
cywilizacyi materyalnej i od ducha demokratyzacyi; za­
leżnie od zwyczajów, nawyknień, tradycyi; zależnie od 
history! i form prawno-politycznych; zależnie wogóle od 
tego wszystkiego, co, urabiając psychizm społeczny, wy­
twarza dla danego miejsca globu w danej epoce pewien 
specyficzny podkład w psychologii mas i jednostek, pod­
kład, na którym i na który działa współdzielczy interes 
materyalistyczny, jako pierwszorzędnej wagi bodziec zrze­
szenia i działalności; zależnie od tych wszystkich uwa­
runkowań psychizmu społecznego — wyż wspomniana, 
przepuszczalnie wzięta oszczędność 100 kor. posiada takie 
lub inne znaczenie. Jej napięcie ,  jako n a t ę ż e n i e  p s y ­
cho - mat  ery a l i s  ty oznej s i ł y  s po ł e czne j  j e s t  
r óż nor odne  w z a l e ż n o ś c i  od róż n i c  p s y c h i z m u  
społecznego.  Tem się tłumaczy fakt, że narody  
i k l asy ,  znajdujące się w bardzo a n a l o g i c z n y c h  
wa r unka ch  us t ro j u  e ko no mi c z ne g o ,  n i e  j e d n a ­
kową wykazuj  ą z d o l n o ś ć  do z r z e s z e ń  w s p ó ł ­
d z i e l c z y c h  i n i e  j e d n a k o w e  na t e m p o l u  
o s i ą g a j ą  p o w o d z e n i a .
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IV.
Gdyby sumy oszczędności członków ule­

gały rok rocznie całkowitemu podziałowi pomię­
dzy członków, działalność stowarzyszeń spożyw­
czych nie miałaby zapewne tak doniosłego zna­
czenia, jakie w istocie posiada. Doniosłość, a w pe­
wnej mierze przewrotowa siła tych zaoszczędzo­
nych kapitałów spoczywa właśnie w tern, iż pe­
w n a  ic h  c z ę ś ć  n i e  u l e g a  p r y w a t y z a c y i  
w drodze zwrotu, a le  rok rocznie p r z e c h o d z i  
n a  k o l l e k t y w n ą  w ł a s n o ś ć  ogółu s t o w a ­
r z y s z o n y c h .

W wielu stowarzyszeniach spożywczych po­
szczególne pozycye tej kollektywnej części bywają 
określone statutowo, w innych decyduje o nich 
ogólne zgromadzenie członków, działające zwykle 
pod wpływem pięknych tradycyi kooperacyjnych, 
oraz dzielniejszych, bardziej ideowo usposobionych 
uczestników walnego zgromadzenia.'^)

*) Tak naprzykład podług statutów stowarzyszeń 
szwajcarskich prywatyzacyi w drodze podziału ulega tylko 
80% oszczędności człoków. Odnośnie do resztującej części 
20®/o oszczędności członków statuty opiewają: „Vom TJeber- 
schuss 20®/o dem G-enossenschaftsvermögen zugeschriehen 
werden. lieber die Verteilung dieser Quote auf die Ver­
schiedenen Fonds entscheidet d ie Genera l ve r s amm­
lung auf Antrag des Vorstandes, jedoch soll dem Haupt­
fonds nicht weniger, als die Hälfte der Quote zugeschrie­
ben werden“ (§ 34).

W paragrafie zaś 19-ym statutów czytamy: „Das
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W ten sposób sklepy społeczne w miarę swego 
rozwoju rozporządzają coraz to większą s i ł ą  ma- 
t e r y a l n ą ,  zdolną tworzyć nie tylko szereg no­
wych ośrodków gospodarki ludowej, ale i szereg 
pożytecznych instytucyi kulturalnych. W połącze­
niu z p s y c h i z m e m  t a l e n t ó w  a d m i n i s t r a -  
c y j n y c h ,  kierujących kooperatywą, stanowi ona, 
że się tak wyrażę, d y n a m i c z n ą  s i ł ę  rozwoju 
stowarzyszeń, wznosi je bowiem na coraz to wyż­
sze szczeble organizacyi gospodarczej i świetności 
kulturalnej *).

Genossenscbaftsvermögen bestet aus; 1, dem Hauptfonds, 
2. dem Dispositionsfonds, 3. allfällig von der Genossen­
schaft für besondere Zwecke zu errichtenden Spezialfonds 
(Baufonds, Versicherungsfonds u. a.).

Wzorowy statut belgijski, zalecany przez sekretarza 
federacyi belgijskiej p. Wictora Serwy opiewa w § 60, co 
następuje: „Deduction faite de tous les frais generaux et 
de toutes les charges sociales, amortissements compris, 
les benefices nets sont repartis de la тапіёге suivante.

1-0 25 p. c. des benefices seront destines ä la forma­
tion d’un fonds de reserve.2- 0 10 p. s. comme participation au personnel suivant 
des regies ä determiner par le Conseil d’administration.

3- 0. Le restant dont le moitie au moins sera reparti 
entre les associes et I’autre partie consacree ä des oeuvres 
de propagandę et d'education.

Widzimy stąd, że w statucie belgijskim tendencya 
kollektywizacyi jest bardzo silna. W wypadkach stoso­
wania dla niej maximalnej normy statutowej całych 
czystego wyniku rocznego przeistacza się w kapitał zbio­
rowy (26% zasila rezerwę, a 32Vj% idzie na propagandę, 
oświatę i instytucye kulturalne). Prywatyzacyi ulega 
w tym wypadku tylko 32‘/2%* Jest to bardzo mało. Ta­
kiego stosunku nie spotyka się nigdzie w kooperatystycz- 
nych statutach w innych krajach.

*) W tern miejscu również podnieść należy, że fun-
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Pierwszem zadaniem sklepów społecznych, po­
siadających odłożone kapitały, staje się stworze-

dusze zbiorowe same przez się nie są jeszcze „czynnikiem“ 
rozwoju kooperatywy. Są one środki em tylko, są one 
biernym mat eryał em,  który może być użyty właści­
wie bądź niewłaściwie, tak ku pożytkowi sprawy, jak 
i na jej niekorzyść.

Materyał ten może być wskutek n i e u d o l n o ś c i  
kierowników zmarnowany, bądź też naodwrót może być 
zużytkowany umiejętnie, dz i ęk i  dz i e l nośc i ,  energi i  
i p o my s ł o wo ś c i ,  dzięki wogóle temu, coby się określić 
dało, jako t a l e n t  a d m i n i s t r a c y j n y .

Psychizm to ludzki przeistacza e k o n o m i c z n i  e-ma- 
teryalistyczną b i e r n o ś ć  funduszów zbiorowych w p s y- 
c h o - materyalistyczny c z y n n i k  rozwoju współdziel- 
czego. Psycbizm ludzki wolą i umysłem nadaje im odno­
śnie do linii tego rozwoju taki bądź inny kierunek: nega­
tywny bądź dodatni. Tenże psychizm zdolny jest podnieść 
pomyślność kooperatywy do zamożności „magnackiej“, onże 
zepchnąć jej bogactwo do ruiny. On niebaczny w ryzy­
kownych galopach potrafi dzieło rozpędzić i do przepaści 
je stoczyć ; on leniwym indeferentyzmem i gnuśnością roz­
wój dzieła hamować; on starczym marazmem i bezczy- 
nem jasną przyszłość zniweczyć. Ale on również syste­
matycznością pracy i męstwem walki podboju jutra do­
kona.

Gdziekolwiek nie wchodzą w grę s i ł y  w y ż s z e ,  
jak klęski żywiołowe, kryzysy ekonomiczne, przewroty 
rewolucyjne i t. p., tam wszędzie i zawsze o powodzeniu 
sprawy współdzielczej decyduje w ostatniej instancji 
c z ł o w i e k ,  d z i a ł a j ą c y  w r a m a c h  o g ó l n y c h  
p r a w  i w a r u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  i z t e m i  p r a ­
w a m i  z g o d n i e .  Ben talentów, bez mądrości, bez cha­
rakterów, b ez  l u d z i  niema ani radosnego stylu pracy 
społecznej, ani tego z niej plonu, co się wielkiem nazywa 
dziełem. Ale przeciw prawom społecznym i bez uwzględ­
niania warunków ekonomicznych nie ostoi się nawet bo­
haterstwo.
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nie własnego grosisty. Będzie on dokonywał za­
kupów bezpośrednio od fabrykantów i producen­
tów rolnych i wyrugowując grosistę prywatnego, 
jako jeszcze jednego pośrednika, przysporzy sto­
warzyszeniom oszczędności. Ow grosista koopera­
cyjny musi być naturalnie również stowarzysze­
niem.*)

Powstają udziałowe centrale handlowe — 
olbrzymie hurtownie federacyjne. Jest to moment, 
kiedy p r o s t y  organizm sklepu ludowego wyła­
nia z siebie organizm ekonomiczny bardziej zło­
żony.

Odtąd rozwój kooperatywy spożywczej postę­
puje wciąż w kierunku coraz to wyższej złożono­
ści, d ą ż ą c  k u  s we j  p e ł n i  i n t e g r a l n e j ,  zdol­
nej zaspakajać możliwie wszystkie potrzeby życia 
stowarzyszonych. Jest to jej ideał, j e j  t e n d e n -  
cya  r oz  wo j  owa.

Centralne hurtownie kooperacyjne istnieją 
obecnie we wszystkich kooperacyjnie rozwiniętych 
krajach. Jak kolosalnych obrotów dokonywują one, 
można sądzić chociażby z tego, co następuje.

W angielskiej „Co-operative Wholesale Socie­
ty “ w Manchesterze odbywa się rok rocznie w paź­
dzierniku wystawa owoców suszonych i zjazd de­
legatów kooperacyjnych z całej Anglii. Są oni 
upełnomocnieni przez swe stowarzyszenia do za­
kupu owoców na sezon zimowy.

*) „La Tederation d’achat, powiada Gide, n’est qu’une 
Cooperative de Cooperatives“. (Str. 1J2—Les societes Coo* 
peratives de Consomation). Prof. Staudinger nazywa hur­
townię współdzielczą „der Konsumverein der Konsum­
vereine“ („Die Konsumgenossenschaft“ str. 98).
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W gmachu hurtowni Manchcsterskiej w olbrzy­
mich salach urządzona wystawa owoców. Spc- 
cyalnc delegacye znawców jeździły do Hiszpanii 
i Grecyi, aby je tam zakupić. Tysiące skrzyń, pu­
deł, pudełeczek z próbkami do krytycznej oceny 
i łaskawego wyboru.

Od godz. 9-ej rano setki kooperatystów zalu­
dniają sale wystawowe. Delegaci przyjmowani są, 
jak goście i towarzysze pracy. Przy wejściu na wy­
stawę — bezpłatny bilet na koncert, bilet na śnia­
danie i bankiet obiadowy, oraz drobne, miłe upo­
minki : kilka wybornych cygar w skórzanym 
portcygarze ze złotemi literami C. W. S .; elegan­
ckie metalowe pudełeczka do zapałek, maszynki 
do obcinania cygar i t. p.

W roku 1908 w tym właśnie czasie by­
łem w Manchesterze i otrzymałem zaproszenie na 
festyn „dried fruits sales“. Ze szczególną uwagą 
notowałem tego dnia każdy najdrobniejszy ruch 
życia kooperatywnego. Ten „wielki“ dzień Man- 
chesterski jest nad wyraz charakterystyczny dla 
życia kolosu angielskiego.

Sprzedaż owoców odbywała się tylko 1^2 
godz., od 9-ej rano do 2̂ na olbrzy­
mim jarmarku światowym bądź na giełdzie, zaku­
pów dokonywano tam w drodze zamówień hurto­
wych. Zarządzający sprzedażą wystawiali na nie 
kwity i otrzymywali należność czekami na bank 
kooperacyjny. Znajduje się on w tymże samym 
gmachu C. W . S.

W ciągu IV2 godzinnych obrotów sprzedano 
dnia tego owoców na sumę przeszło 324.000 funt. 
sterl., czyli na sumę przeszło 7,756.560 koron.
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Podczas koncertu wszyscy delegaci mieli 
w klapkach surdutów chryzantemy. Ten sam kwiat 
dekorował również stoły podczas uczty obiadowej, 
kwiat narodowy japoński — symbol wschodzącego 
słońca; zamiast win roznoszono limonady owo­
cowe z kooperatywnych zakładów mineralnych. 
Nie jeden raz dnia tego pomyślałem sobie, iż tru­
dno chyba o kwiat piękniej symbolizujący ten 
kooperatystyczny ruch ludowy, tę niezwyciężoną 
potęgę wschodzącego słońca.

O rozmiarach obrotów dokonywanych we 
współdzielczych centralach hurtownych *) dają 
pojęcie cyfry. W r. 1909 sprzedaż wyniosła:
W hurtowni: Fr.

angielskiej (Manchester) 641,826.000
szkockiej (Glasgow) 186,428.400
niemieckiej (Hamburg) 93,644.766
duńskiej (Kopenhaga) 58,673.410
szwajcarskiej (Bazylea) 21,402.630
węgierskiej (Budapeszt) 17,136,181
austryackiej (Wiedeń) 16,853.666
finlandzkiej (Helsingfors) 14,071.772
szwedzkiej (Sztockholm) 6,782.295
holenderskiej (Rotterdam) 5,107.466
rosyjskiej (Moskwa) 3,498.000
belgijskiej (Antwerpia) 3,221.848
francuskiej (Paryż) 1,022.947
norweskiej (Chrystyania) 905,090

Dane cyfrowe, dotyczące

do r. 1908 
+19,250.000 +  3
— 1,849.750 -  1
+11,421.920 +13,9 
+  898.427 +  1,5
+  4,343.737 +25,6 
+  2,759.094 +19,2 
+  2,979.886 +21,5
— 182.299 — 1,3
+  549.505 +  8,9
+  978.504 +23,7
+  1,680.474 +92,5 
+  226.233 +  7,6
+  14.640 +  1,4
+  58.090 +  6,8

r o z w o j u  central
hurtownych, podają 
ruchu w cyfrach“.

tablice w rozdziale „Obraz

*) Internationales Genossenschafts - Bulletin Nr. 5 
1910 г. str. 73.

Sklepy społeczne.
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V.
Następnym etapem ekonomicznego rozwoju 

kooperatywy spożywczej jest przejście do własnej 
produkcyi. Ta oddaje w ręce stowarzyszonych ten 
zysk przemysłowy, który zagarnia sobie kapitali­
sta fabrykant.

Większe centrale handlowe, jak  Angielska, 
Szkocka posiadają już własne fabryki. Wholesale 
angielska posiada ich obecnie 25, pracuje w nich 
ogółem 12.472 robotników, otrzymujących rocznie
17,284.000 fr.*) w płacach zarobkowych. Oprócz 
tego, w biurach swoich zatrudnia Wholesale 2.300 
urzędników i wypłaca im rocznie 6̂ /2 milionów 
franków. Ogólna wartość produkcyi Wholesale 
angielskiej stanowiła w r. 1906—113 milj. fr.

Wholesale Szkocka posiada 20 odrębnych za­
kładów przemysłowych, z których większa część 
scentralizowana pod Glasgowem w Shiedhall. Wy­
sokość produkcyi osięgła w r. 1906—49 miljonów 
fr. Liczba zatrudnionych robotników 4800, razem 
z urzędnikami biur i składów handlowych — 7.000.

Większą część fabryk angielskiej i szkockiej 
Wholesale zwiedziłem. Mogę stwierdzić to, co już 
niejednokrotnie stwierdzone, iż nie masz chyba

*) Cyfry te cytuję podług źródła francuskiego; Laver- 
gne: „Le regime Coopóratif.“ Daty z r. 1906. Odnośne 
tabelki cyfrowe w końcowym rozdziale; „Obraz ru­
chu...“ podają statystykę dla Anglii, Szkocyi i Irlandyi 
łącznie.
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na świecie fabryk hygieniczniej urządzonych, a po­
siadających stosunki administracyjne bardziej de­
mokratyczne, niż fabryki kooperacyjne.

Gdym oglądał lśniące od czystości, wysokie, 
jasne hale, gdzie okna, jak  w audytoryach uni­
wersyteckich, a ściany wysłane u dołu niebie­
ską, wyżej białą kaflą majolikową; gdzie śnie­
żno-białe sufity wsparte na wiotkich żelaznych ko­
lumienkach, co również u dołu błękitne, a wyżej, 
jak oszronione maszty statków w jasny dzień zi- 
mowy; gdym rozmawiał z robotnikami i robotni­
cami, z sympatyą wpatrując się w dzielne, praco­
wite twarze, nacechowane inteligencyą i godno­
ścią ; gdym z rozkoszą ogarniał ten cały roz­
mach tętniącego życia — ten ruch i gwar i ład 
i zgodność, i warkot warsztatów i niemilknącą 
spiżową pieśń maszyn — najnowszych, jakie gie- 
njusz techniczny stworzył; gdym oczy słońcem 
napawał, co wpadając przez „podwoje“ okien do 
„ateliers“ kładło się pasmami kłosistemi na bieli 
ścian, na świecącej stali maszyn, blaskami pie­
szczot złotych muskało różowe i błękitne berety 
i takież bluzy robotnic; gdym później społem z pra­
cownikami Wholesale w olbrzymich salach restau­
racyjnych, mieszczących się w tychże gmachach 
fabrycznych, zasiadał przy ogólnym stole obiado­
wym, jako z dalekiego kraju gość i towarzysz — 
przypominały mi się wszystkie marzenia o pra- 
cy-błogosławieństwie, o wypoczynku - beztrosce, 
o warsztatach, co jak wzorowe kreślarnie w szko­
łach politechnicznych.

Zapewne, fabryki te, oparte na kapitalisty-
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cznym systemie najmu,*) nie są jeszcze dziś tern, 
czem będą one w przyszłym ustroju. Znajdując 
się pod parciem konkurencyi prywatnej, muszą 
one dzień roboczy i płacę normować tą skalą, jaka 
panuje w przedsiębiorstwach prywatnych. Jed­
nakże wzrokowi badacza nie ujdzie fakt, że już 
dzisiaj przebija się w nich wyraźna t e n d e n -  
cya  z w y ż k i  p ł a c  i z m n i e j s z e n i a  g o d z i n  
d n i a  r o b o c z e g o  w granicach możliwości, prze­
pisanej warunkami współczesnego systemu pro- 
dukcyi indywidualistycznej. Te różnice w płacach 
i w długości dnia roboczego są wprawdzie dotąd 
nieznaczne, ale z punktu zasadniczego ważne jest, 
że istnieją. Pod względem hygienicznym nato­
miast i moralnym, tudzież pod względem społe­
czno - administracyjnym różnice te są już dzisiaj, 
jak to niejednokrotnie z ust samychże robotni­
ków słyszałem, wprost niewymierne. Pierwsze 
wzory fabryk przyszłości posiadamy. Na wyżyny 
doskonałości dźwignie je czas, co krzywdę i bez­
prawie dzisiejszego ustroju przetworzy -w radosną 
organizacyę sprawiedliwości.

W tern miejscu nadmienić mi wypada, iż nie- 
tylko hurtowne centrale federacyjne, ale i poszcze­
gólne bardziej rozwinięte stowarzyszenia spożyw­
cze, korzystając ze zgromadzonych funduszów 
przechodzą do własnej produkcyi.

Tak w 1906 roku na ogólną liczbę 1469 stowa-

*) Por. Ka r l  K a u t s k y :  Konsumvereine und Arbei­
terbewegung, str. 8.

Prof. Ż e l e z n o w :  Ekonomia społeczna, str. 716. 
C a t h a r i n e  We bb:  Industrial Co-operation. The 

story of a peacefal revolution, str. 121—125.
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rzyszeń spożywczych Anglii i Szkocyi—862, czyli 
znacznie więcej, niż połowa posiadały tę, bądź 
inną gałąź własnego przemysłu. Niektóre z tych 
zakładów zwiedziłem. Wrażenie nie mniej doda­
tnie, Wszędzie jedno i to samo współzawodnictwo: 
zrobić lepiej.

Skonstatować wogóle należy, iż podobnie mia­
stom i państwom Grrecyi starożytnej, ożywionym 
emulcyą patryotyzmu; podobnie dawnym miastom 
włoskim, starającym się jedno drugie prześcignąć 
chwałą swego malarstwa, architektury, rzeźby, 
blaskiem czynów oręża i potęgą stosunków han­
dlowych; podobnie w naszych czasach stowarzy­
szenia spożywcze ujawniają żywe pomiędzy sobą 
współzawodnictwo na polu szlachetności, kultury 
i postępu.

Dawniej upajano się wielkością miasta rodzi­
mego, baczono, by mu blasku sławy przyspo­
rzyć. Dziś „gminy“ stowarzyszonych upajają się 
rozrostem i postępowością swoich stowarzyszeń. 
Emulacya nie mniej szlachetna, a sądzono jej 
snąć wielce na dziejach społeczeństw zaważyć.
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VI.
Ponieważ potężne obroty handlowe, olbrzy­

mie inwestycye fabryczne, gromadzące się kapi­
tały oszczędnościowe wymagają całego specyal- 
nego mechanizmu operacyi bankowych i asekura- 
cyjnych (ubezpieczenia towarów, budowli, robo­
tników i t. p.), w łonie związków kooperatystycznych 
powstaje cały szereg odnośnych instytucyi, jako 
to : Banki handlowo - przemysłowe, kasy oszczęd­
nościowe, towarzystwa asekuracyjne, towarzystwa 
pomocy wzajemnej i t. d. Są to obok składów 
hurtownych i własnych zakładów przemysłowych 
dalsze rozgałęzienia prostego organizmu ekonomi­
cznego w złożony.

Na uwagę również zasługuje dążność stowa­
rzyszeń do nabywania nieruchomości miejskich 
i wiejskich, a to pomiędzy innemi celem lokaty 
zgromadzonych oszczędności członków.

W 1907 r. stowarzyszenia angielskie po­
siadały 8350 domów, oddawanych w dzierżawę 
członkom, 6577 domów, zbudowanych przez sto­
warzyszenia i odprzedanych członkom, wreszcie 
32.600 domów zbudowanych przez członków za 
pieniądze, pożyczone od stowarzyszeń.

Tendencya nabywania ziemi i oddawania jej 
w dzierżawę członkom, dzięki między innemi 
światłej propagandzie Grrey’a, wzrasta z każdym 
rokiem. Obecnie 70 stowarzyszeń angielskich po­
siada już swoje grunta — ogółem 6962 akry.
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W ten sposób stowarzyszenia spożywcze wycho­
dzą za rogatki miejskie na wieś i organizują produk- 
cyę rolną na zasadach wspólnoty kooperacyjnej.

Jest to znowu jeden z dalszych objawów wy­
żej wspomnianego procesu z ł o ż o n o ś c i  w k i e ­
r u n k u  i n t e g r  a l i z  а с у  i.

Obok tych instytucyi ekonomicznych wyrasta 
z pnia prostego stowarzyszenia spożywczego sze­
reg rozgałęzień kulturalnych.

A więc przedewszystkiem działalność wycho­
wawczo - oświatowa. Rozpoczyna się ona na pier­
wszych zaraz szczeblach ekonomicznego rozwoju 
stowarzyszeń. Za przykładem pionierów Rochdal- 
skich składają one na progu nowego życia hołd 
światłu. Że ten czynnik oświatowy już w prostych 
sklepach ludowych odgrywa poważną rolę siły 
współdziałającej z czynnikiem ekonomicznym, jest 
to zupełnie oczywiste. Należy to jednak sobie 
uprzytomnić, iż zwłaszcza na p o c z ą t k u  czynnik 
oświatowy pozostaje tylko siłą wewnętrzną i nie 
posiada na zewnątrz znaczenia atrakcyjnego na 
wzór czynnika Jfeorzyści materyalnych. A właśnie 
od tej atrakcyjności zewnętrznej rozrost koopera­
tywy zależy. Czynnik oświatowo-kulturalny na­
biera atrakcyjności zewnętrznej dopiero z biegiem 
czasu w miarę wzrostu kultury środowiska, śród 
którego rozwija się kooperatywa*).

*) ^  pierwszych, etapach rozwoju p o ż ą d a l n o ś ć  
kooperatywy opiera się przedewstkiem na świadczonych 
przez nią k o r z y ś c i a c h  m a t e r y a l n y c h .  One to 
są w tym okresie pierwszo-planową pobudką przystępo­
wania do kooperatywy.

Dopiero w etapach późniejszych zjawiają się pobudki 
natury innej, jako to: moralnej, artystycznej, towarzyskiej.
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АІѲ jeźoli czynnik materyalistyczny działa 
odnośnie do rozwoju kooperatywy n a  z e w n ą t r z :  
w s z e r z  i wz d ł u ż ,  to znów czynnik oświatowo- 
kulturalny działa w e w n ą t r z  kooperatywy: 
w g ł ą b  i wwyź .  On to wychowuje koperatywie 
członków-działaczy, on urabia pracowników - oby­
wateli, on wzmacnia materyał serc, umysłów i cha­
rakterów, od którego cała solidność i głębia koo- 
peratystycznych fundamentów zależą i całe pię­
trowe wstępowanie wwj^ż.

Czynnik to wychowawczy tworzy z walnych 
zgromadzeń t ł u m u  walne zgromadzenia u ś w i a ­
d o m i o n y c h .  Czynnik to kulturalny przygoto­
wuj e pracowników do rad nadzorczych i zarzą­
dów. On sprzyja właściwemu wyborowi kierow­
ników pracy współdzielczej, on umożliwia im na-

społecznej i kulturalnej wogóle. Mam naturalnie na my­
śli nie jednostki, ale masy; nie wyjątkowość, ale prze­
ciętną; nie barwę dążeń osobniczych, ale typowy charak­
ter pobudek i dążeń masy. Owóż stwierdzić można, że 
w warunkach wyższego uświadomienia i na poziomie 
wyższej kultury m a s o w a  p o ż ą d a l n o ś ć  k o o p e r a ­
t y w y ,  j a k o  c z y n n i k  s k u p i a n i a  k o o p e r a t y -  
s t y c z n e g o ,  o p i e r a  s i ę  n i e t y l k o  na  k o r z y ś c i  
m a t e r y a l n e j ,  a l e  i na  p o b u d k a c h  i n t e r e s u  
k u l t u r a l n e g o .

W warunkach natomiast niższej kultury społecznej, 
w początkach rozwoju kooperatywy, przy nizkiem uświa­
domieniu mas p o ż ą d a l n o ś ć  ta zależy niemal wyłącz­
nie od i n t e r e s u  m a t e r y a l n e g o .

W konsekwencyi prosty stąd wniosek, że psychiczny 
charakter rozwojowych czynników socyalnych odpowiada 
charakterowi środowiska.

W miarę rozwoju kultury, coraz wyższego nabierają 
znaczenia w procesie rozwojowym bodźce natury kultu­
ralnej.
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leżytą działalność. Każdy, kto choć trochę praco­
wał w stowarzyszeniach spożywczych, wie dobrze 
o tem, że ich byt w pierwsze linii od ludzi zależy. 
Kooperatywa tylko wtedy tęgiem staje się dzie­
łem, jeżeli posiada tężyznę we wszystkich kierun­
kach i wszerz i wzdłuż i wgłąb i wwyż.

Fundusze, udzielane przez stowarzyszenia na 
cele wychowawcze są nierównomierne. Stowarzy­
szenie założone przez „pionierów“ — Rochdale 
Equitable Pioners Society przeznacza na cele 
oświatowe 2̂ /2 ®/o 2: czystego zysku—oszczędności. 
Fundusze jego departamentu wychowawczego 
przewyższają — 600.000 frc. Posiada ono biblio­
tekę, zawierającą przeszło 20.000 tomów.

W Oldham Equitable Co-operative Society do 
funduszu wychowawczego przechodzi rocznie З̂ /о- 
W  15 sklepach tego stowarzyszenia znajdują się 
oddziały biblioteczne oraz sale klubowe dla męż­
czyzn i kobiet. Inne stowarzyszenie w temźe mie­
ście — Oldhame Industrial Society posiada również 
piękną bibliotekę, złożoną z 21.250 tomów. Jego 
departament wychowawczy jest bardzo ruchliwy. 
Na cele kulturalne udziela stowarzyszenie 3̂ 2 °/o 
czystego zysku (oszcz.). Stowarzyszenie w Leeds 
posiada 10 dużych jasnych czytelń, oraz swoje 
własne pismo. Urządza szereg wykładów, koncer­
tów, organizuje specyalne kursa dla dzieci.

Ogółem około /̂4 wszystkich stowarzyszeń 
angielskich posiada oddziały wychowawcze. W r. 
1904 ogólna suma przeznaczonych na cele oświa-

W r. 1909—35 stowarzyszeń wydawało swoje pisma 
„Records“. Redagowane przez wydziały wychowawcze 
rozsyłane one były członkom stowarzyszenia bezpłatnie.
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to we pieniędzy wyniosła 81.747 f. sterl., czyli około 2 milionów koron.
Około 150 stowarzyszeń posiada swoje czytel­

nie i biblioteki. Dla dzieci urządzane są specyalne 
wykłady. Po przejściu odpowiednich kursów — 
egzamina i świadectwa. Programy wykładów dla 
dorosłych i kursów dla dzieci opracowane znako­
micie. Zajmuje się tym specyalna instytucya „Co­
operative Union“. Związek ten posiada cele jedy­
nie kulturalne. Do „Union“ należy propaganda 
zasad kooperacyi; ona organizuje odczyty; udziela 
stowarzyszeniom porad prawnych; wypracowuje 
dla nich statuty; ona prowadzi statystykę ruchu, 
przygotowuje kongresy doroczne; ona wreszcie 
kieruje działalnością wychowawczą kooperatyw. 
Angielska i szkocka federacye hurtowne wydają 
swoje pisma*) i książki.

W stowarzyszeniach niemieckich od początku 
ich istnienia ujawniała się tendency a udzielania 
części funduszów na cele kulturalne. Pierwsze sto­
warzyszenie spożywcze typu Pochdalskiego, zało­
żone w 1864 r. w Sztutgardzie /̂g część oszczę­
dności oddawało oświatowym organizacyom robo­
tniczym. W r. 1869 odbył się zjazd stowarzyszeń 
w Magdeburgu, na którym postanowiono część 
czystego zysku (oszczędności) przeznaczać na cele

*) Cooperative Wholesale society w Manchesterze wy­
daje w celach propagandy pismo „Wheatsheaf“ (Snop 
pszenicy — godło centrali angielskiej). Oprócz tego spe­
cyalne stowarzyszenie wydawnicze „Cooperative News- 
Paper Society“ wydaje w Manchesterze nastąpujące cza­
sopisma: „Co-operative News“ — tygodnik (40 str. fol.); 
„Millgate Montly“ — miesięcznik ilustrowany (72 str.); 
i „Our Circle“—miesięcznik (22 str. 4®) dla młodzieży.
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wychowawcze. "W ostatnich czasach, wskutek nie­
przychylnej postawy rządu niemieckiego wzglę­
dem kulturalno-oświatowych tendencyi stowarzy­
szeń spożywczych, odnośna działalność ich ogra­
nicza się niemal wyłącznie do wydawania pism 
i broszur współdzielczych.

„Centralny Związek“ Hamburski wydaje swo­
im nakładem współdzielczą biblioteczkę ludową, 
rozprawy i sprawozdania, oraz trzy pisma, z któ­
rych „Konsumgenossenschaftliche Rundschau“ 
może być uważane w zakresie kooperacyi za wzór 
pisma naukowego.

We Włoszech „Lega Nazionale delle Coope­
rative italiane,“ kierowana przez zasłużonego 
praktyka i teoretyka kooperacyi p. Maffi’ego po­
siada znakomicie zorganizowany sekretaryat. Wy­
daje pismo „La Cooperazione Italiana“, które się 
rozchodzi w kilku tysiącach egzemplarzy. Opra­
cowuje podręczniki fachowe i wydaje broszury po­
pularne dla celów propagandy współdzielczej.

Obok działalności wychowawczo-oświatowej— 
szereg innych organizacyi kulturalnych, oraz in- 
stytucyi ekonomicznie kulturalnych.

Związek Manchesterski utworzył w r. 1901 
pierwsze swoje sanatoryum. Po pierwszem poszły 
z kolei inne: jedno na brzegu morza, oraz cztery 
inne w miejscowościach klimatycznych. Opłata 
w tych zakładach nader nizka: około 10 szylin­
gów tygodniowo. Dozór lekarski i urządzenie za­
kładów — wzorowe.

Stowarzyszenie „Production“ w Hamburgu, 
założone w r. 1899 r., już w 1905 r., to znaczy 
w 7-ym istnienia, stworzyło dla członków swoich



44

całą małą kolonię, złożoną z 19 domów z 256 mie­
szkaniami. "W domach tych znajdują się pomię­
dzy innemi: kilka filii sklepowych stowarzyszenia 
„Production“, wspólna restauracya, praczkarnie 
i t. p. Mieszkania nie duże: od 2 do 4 pokojów 
w cenie od 270 do 465 marek — urządzone wzo­
rowo podług ostatnich wymagań hygieny.*) W osta­
tnich czasach postanowiono wyłonić z grona loka­
torów specyalną komisyę, któraby się zajęła urzą­
dzaniem wykładów, zorganizowaniem nauki śpie­
wu i gimnastyki, zabaw dziecinnych, wycieczek 
i t. p. Specyalna również komisya, złożona z 11 
mężczyzn i 2 kobiet rozstrzyga wszelkie spory 
pomiędzy lokatorami.

Jak widzimy, jest to już organizacya całego 
nowego życia. Rozwinęło się ono z prostego sklepu 
ludowego. „Production“ w obecnym swym stadyum 
przedstawia jeden z najbardziej rozwiniętych orga­
nizmów kooperacyjnych. Nie darmo kooperatyści 
niemieccy uważają założenie „Production“ za po­
czątek nowej ery w ruchu niemieckim.

W kulturalnych urządzeniach socyalistycznych 
stowarzyszeń belgijskich pełno twórczej inicyaty- 
wy, ogarniającej różnorodne strony życia ludo­
wego. Pod tym względem stoją one bezsprzecznie 
wyżej od angielskich i niemieckich.

Wszystkie większe stowarzyszenia belgijskie

*) O rozwoju budowlanej działalności stowarzysze­
nia świadczyć mogą następujące cyfry. Podług sprawo­
zdania za r. 1908 „Produktion“ posiadała w roku sprawo­
zdawczym mieszkań: o jednym pokoju — 5, o 2 — 397, 
o 3 — 85 i 4 - 2 5 ,  czyli razem 512. Swoich własnych loka­
lów handlowych miała w 1908 r.—31.
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posiadają wspaniałe domy ludowe. W nicłi się 
koncentruje społeczne i towarzyskie życie stowa­
rzyszonych. Związki zawodowe posiadają tu swoje 
sekretaryaty, B-ozmaite towarzystwa i organiza- 
cye odbywają tu swoje zebrania. Tu się mieszczą 
biblioteki i czytelnie, tu sale koncertowe, które 
jednocześnie służą do przedstawień teatralnych 
i kinematograficznych, do prelekcyi, do zebrań 
politycznych, wreszcie do uroczystych obchodów 
wielkich rocznic proletaryatu. Sala koncertowa 
w „Maison du Peuple“ więcej posiada miejsc nu­
merowanych i więcej wogóle zmieścić może pu­
bliczności, niż królewska opera w Brukseli. Obok 
dużej sali koncertowej szereg mniejszych. W je ­
dnej nauka śpiewu, w drugiej — próba ama­
torska, jeszcze w innej — narady jakiejś komisyi 
kooperatystycznej. Tam znów w innej sali deputo­
wany socyalistyczny dla studentów uniwersytetu, 
ma odczyt o specyalnym charakterze stosunków 
ekonomicznych w jego okręgu wyborczym. Jeszcze 
w innej salce wieczorne nauczanie dzieci. Zaś o pię­
tro niżej, w małej sali koncertowej — aksamitna 
pieśń wiolonczeli pierwszego solisty z orkiestry 
operowej. Muzyka przepleciona odczytem, a po 
koncercie — loterya książek. Za bilet wejścio­
wy płacę 5 cent. Daje mi to prawo wygrania 
książeczki. Na 350—400 biletów więcej niż 50 
wygrywających. Na Boże Narodzenie i Wielka­
noc — w jednej z sal domu ludowego wystawa 
obrazów. Wstęp naturalnie bezpłatny. Jedna z sal 
służy wyłącznie do przyjęć lekarskich. Wreszcie 
na dole — jedno skrzydło zajęte sklepami koope-
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ratywnemi, drugie — wysoką, olbrzymią salą klu­
bową.

Wieczorem zalana ona światłem elektrycznem. 
Ruch, gwar. Jedni czytają pisma, drudzy grają 
w warcaby, jeszcze inni dyskutują, inni wreszcie 
wprost wypoczywają po pracy, popijając w mil­
czeniu piwo z własnych browarów kooperatysty- 
cznych. Jest to w pełnem tego słowa znaczeniu 
klub ludowy. Z kelnerami rozmawia się tu przy­
jaźnie, „bez tonu“. Mówi się do nich „towarzy­
szu“, bądź „obywatelu“. Ktokolwiek miałby tu po­
pełnić jakąś pańską niezręczność w wyrażeniu, 
zostałby ukarany wzrokiem politowania ze strony 
usługujących. Przebywając przez dłuższy czas 
w Brukseli, miałem sposobność nie jeden wieczór 
spędzić w „Maison du Peuple“. W szeregu róż­
nych przeżyć, myśli, wrażeń podróżnych — chwile, 
które tam spędziłem, pozostaną na zawsze śród 
najbardziej szacownych.

W dobie obecnej socyalistyczne stowarzysze­
nia belgijskie mają 160 domów ludowych.

Większe stowarzyszenia, jak „Vooruit“ w Gan­
dawie, „Maison du Peuple“ w Brukseli, „Au Pro­
gres“ w Jolimont posiadają swoje własne apteki. 
„Vooruit“, pomiędzy innemi, ślicznie urządzoną sal­
kę operacyjną. Członkowie stowarzyszeń korzystają 
z bezpłatnej pomocy lekarskiej i otrzymują darmo 
lekarstwa.

W Ostendzie kooperatyści belgijscy założyli 
swój własny pensyonat. Płaca tam nader umiar­
kowana.

W razie choroby posiadają członkowie prawo 
otrzymywania darmo w ciągu szeregu tygodni
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сЫѳЪа z piekarń kooperatystycznych. Do osobli­
wości również „Voornit“ i „Maison du Peuple“ na­
leżą emerytury dla członków. Prawo do emerytury 
posiadają ci członkowie, co, należeli do stowa­
rzyszenia nie mniej, niż lat 20 i kupowali rocz­
nie nie mniej, niż na 160 fr. Po dojściu do lat 40 
otrzymują oni 120 fr. emerytury rocznej. Roz­
miary jej mogą dochodzić do 360 fr. zależnie 
od długości należenia do kooperatywy, oraz wy­
sokości zakupów rocznych.

Jest to jedno z tych przedziwnych urządzeń 
kooperacyjnych, które zaliczyłbym do najbardziej 
imponujących. Kooperatywa nietylko zaopatruje 
członków swoich w doborowe artykuły spożyw­
cze; nietylko roztacza opiekę nad ich zdrowiem 
fizycznem i moralnem; nietylko wychowuje dzieci 
i młodzież, zaspakaja potrzeby estetyczne i umy­
słowe; nietylko rok rocznie zwraca członkom pe­
wne kwoty oszczędności, ale nadto troska się 
o zabezpieczenie ich na starość. Bez najmniej­
szych z ich strony ofiar materyalnych, jedynie 
za l o j a l n e  k o r z y s t a n i e  z k o r z y ś c i  wy­
płaca im na starość pensyę miesięczną. Od ko­
lebki aż do ostatnich dni wieku sędziwego — 
całe ubogie życie robotnicze — ogarnięte pieczo­
łowitością kooperatywy. Każdego, kto umie czuć, 
nie może nie poruszyć do głębi takie wspaniałe 
rozpięcie uczuć społecznych ponad drogami życia 
stowarzyszonych.

Nie mniej chlubną jest działalność stowarzy­
szeń włoskich. Taka, naprzykład Alleanza Coo- 
perativa w Turynie posiada między innemi kolo­
nie letnie dla dzieci; Medyolan swoje „Albergo
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Popolare“ — oberżę ludową, gdzie nocleg kosztuje 
46 hal.; „Avanti“ w Genui — swoją restaurację, 
gdzie dziennie obiaduje 3.000 robotników porto­
wych.*)

Możemy przeto stwierdzić, że w k o o p e r a t y ­
w a c h  s p o ż y w c z y c h ,  na  f u n d a m e n t a c h  
j e j  b u d o w y  e k o n o m i c z n e j ,  w y r a s t a  c a ł a  
n a d b u d o w a  n o w e j  k u l t u r y  l u d o w e j .

Jak ogromne znaczenie społeczne posiada cała 
ta kulturalna organizacja życia ludowego, o tern 
niemal mówić zbyteczne.

Ci, co dawniej w zaduchach domów karczem' 
nych spędzali po pracy swe wieczory, dziś znaj­
dują wypoczynek w jasnych salach klubowych do­
mu ludowego.

Ci, co nie znali dawniej innego pocieszyciela, 
niż zapomnienie w alkoholu, czerpią dziś otuchę 
wiedzy i piękna w audytoryach odczytowych.

Ci, co nie słyszeli dawniej innej muzyki, niż 
produkcje lichych grajków w knajpach pod­
miejskich, przychodzą dziś słuchać wiolonczelo­
wych nokturnów Chopina, orkiestralnych dzieł 
Bethovena i Wagnera.

I  trzeba, naprawdę, choć jeden raz w życiu 
do dna odczuć całą tę mocarną tężyznę, zachwytu 
dla piękna i wiedzy; trzeba choć raz w życiu sły­
szeć te łoskotne grzmoty oklasków na koncercie, 
bądź wykładzie ludowym; trzeba choć raz samemu

*) Podług „Statistica delle Societä Cooperative Ita- 
liane esistenti nel 1902“ istnieje we Włoszecli 8 odręb­
nych organizacji, których zadaniem jest „di dare unitä 
di pensiero e procurare il maggior sviluppo e progresso 
morale alle singole societä“.
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wstąpić w te nowe środowiska współdzielczego ży­
cia w bibliotekach, w czytelniach, w uniwersyte­
tach ludowych, aby należycie ocenić, że koopera­
tywa spożywcza w swej rozwiniętej formie jest 
nietylko materyalnym pożytkiem mas, ale zara­
zem ogniskiem oświaty, sztuki i pracy kultural­
nej wogóle. Obok działalności wychowawczej, ży­
wo tętniące życie towarzyskie, wesołe w gronie 
przyjaciół godziny wypoczynku po pracy, niekie­
dy zaś, w dnie nie-powszednie — uroczyste ob­
chody rocznic i świąt.

Kooperacya spożywcza jest, jak zaznaczono 
wyżej, nietylko dźwignią dobrobytu, ale i podwa­
liną nowej świetlanej kultury, fundamentem no­
wego życia mas ludowych.

Dzień każdego z nas, zarabiających na życie 
po p r o l e t a r y a c k u ,  to znaczy sprzedających, 
jako n a j m i c i ,  energię własnych mięśni lub móz­
gów (to nas dzielić nie powinno), bądź jedną 
i drugą łącznie, dzień każdego z nas, proletaryu- 
szy składa się z 2 części: g o d z i n  z a r o b k u  
i g o d z i n  w y p o c z y n k u .  W trad e -unionach, 
w syndykatach, w związkach zawodowych, w or- 
ganizacyach politycznych marszem zgodnym, wal­
ką wytrwałą, szturmem mężnym zdobędzie sobie 
proletaryat jasne J u t r o ;  całe nowe przeorgani­
zowane życie ; całkowitą przemianę i tamtych go­
dzin zarobku i tych wypoczynku. Ale przeorga­
nizowanie tej pierwszej części dnia proletaryac- 
kiego — tej części, która się z godzin zarobkowych 
składa, uzależniona jest od procesów przewrotu 
społecznego i od tych sił organizacyjnych, które 
stopniowego dziś już w tej dziedzinie przeobraże-

Sklepy społeczne. 4
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nia dokonywując, dokonają go kiedyś w przyszło­
ści całkowicie.

Przeorganizowanie natomiast godzin wypo­
czynku, czyli stworzenie w ramach tych godzin 
nowego jasnego życia dla ludu, należy do za­
dań dnia dzisiejszego i podjęte być musi przez 
kooperacyę spożywczą. W kooperatywach spożyw­
czych nie jutro, ale już dziś,  nie tyle w drodze 
walki, ile p r a c y ,  nie całkowicie, ale c z ę ś c i o w o  
z d o b y w a  s ob i e  p r o 1 e t  a r  у a t  n o w e ż у ci  ѳ. 
W kooperatywie spożywczej, dzięki jej n a d b u ­
d o w i e  k u l t u r a l n e j ,  odbywa się już d z i ś  zu­
p e ł n e  p r z e o b r a ż e n i e  t e j  c z ę ś c i  d n i a  
p r o l e t a r y a c k i e g o ,  k t ó r a  s i ę  z g o d z i n  
w y p o c z y n k u  s k ł a d a .  "W domach ludowych, 
w klubach robotniczych, w bibliotekach, w czy­
telniach, w salach koncertowych tętni już dziś na 
zachodzie ca ł e  n o we  ż y c i e  p r o l e t a r y a c ­
k i ego  w y p o c z y n k u .  Im więcej wolnych go­
dzin zdobędzie dla proletaryatu walka związków 
zawodowych i organizacyi politycznych, tern wię­
cej nowej kultury ludowej i nowego życia wstąpi 
do domów i sal ludowych. Pomiędz}?- syndykaliz- 
mem, polityką i kooperacyą — podział zadań i po­
dział pracy. Pomiędzy t r z e m a  z a s a d n i c z e -  
mi  f o r m a m i  współczesnego ruchu proletaryac­
kiego — wzajemne p o r o z u m i e n i e ,  s o j u s z  
i h a r m o n i a ;  w z a j e m n e  u z u p e ł n i a n i e  
s i e b i e  i w s p ó l n a  s y n t e z a  z a d a ń ,  ś r o d ­
k ó w  i c e l ó w.

Już sporo lat rozlega się w Polsce: „My no­
we życie stworzym sami“. Kooperacya — to two­
rzenie. Po cóż więc czas przyszły, skoro już dzień
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d z i s i e j s z y  do nas należy? Roboty wbród. 
Drogi i środki poznane. Niecb się więc spełni 
słowo pieśni!

Niecb p r z e z  nas, p r z y  n a s  i d l a  n a s  
powstanie w Polsce szeroka, jasna nadbudowa 
współdzielcza I

Niecb jeszcze w epoce naszej dzisiejszej wstąpi 
w nią nowe, cboć na kilka przynajmniej godzin 
wypoczynku jaśniejsze, życie ludu polskiego.

To nowe życie nowej nadbudowy kulturalnej 
przyjdzie do nas w dobie dzisiejszej nie inaczej, 
jak przez kooperacyę spożywczą. Tylko ona zdolna 
jest założyć fundamenta gospodarcze i wzwyż 
wznieść budowę ekonomiczną; tylko ona jedna 
zdolna zgromadzić potrzebne do jej budowy kapi­
tały kollektywne i nauczyć zarządzania nimi, 
tylko ona przygotować warunki do nadbudowy 
kulturalnej.

Zdarzają się czasami filantropi - dobrodzieje, 
zdarzają się przezorni a interesowani nieraz dzia­
łacze społeczni i polityczni, co ofiarowują ludowi 
w darze domy ludowe. Ludzie ci nie pojmują 
dokładnie całej przedziwnej wielkości słowa „my 
s a m i “ i całej nicości da r u .  Nie rozumieją, że 
„budowa“, co nie z „my sami“ wynika, nie po­
siada ani duszy ani wielkości.

To tylko bowiem, co buduje lud sam  s wo­
j e m !  w ł a s n e m i  s i ł a mi ,  ze s w y c h  w ł a ­
s n y c h  u b o g i c h ,  z n o j n y c h ,  a t a k  b a r d z o  
p r z e z  to c e n n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  — t y l k o  
to p o s i a d a  p r a w d z i w ą  moc  i d u s z ę  i d o ­
s t o j n o ś ć .

Każda cegła, każdy próg, każda kolumna gło-
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szą wtedy o potędze ludu i o jego miłości dla 
wspólnego dzieła. Każda cegła, próg każdy bezu­
stannie przypominają mu o tern, czego dokonać 
mogą jego siły zrzeszone. Martwe mury śpiewają 
wówczas niemilknącą chwałę ludowi-twórcy. Ży­
wym głosem przemawiają granit i żelazo. Cały 
gmach od fundamentów aż do szczytów rozhym- 
niony wiarą w niepożytą moc wyzwolenia, Jutra.

Takiej właśnie kooperatystycznej budowy 
i nadbudowy potrzeba i nam w kraju.

Niechże się co rychlej rozlegnie w Polsce ten 
nowy hymn murów, żelaza i granitów!

Niech w majestacie słońca stanie przed słoń­
cem radosna twórczość milionowych rzesz ludu 
polskiego. Niech j e s z c z e  d z i ś  p r z e z  nas,  
p r z y  n a s  i d l a  n a s  i d l a  t y c h ,  co po n a s  
p r z y j d ą ,  s p e ł n i  s i ę choć  w c z ę ś c i  p r o r o ­
c za  z a p o w i e d ź  p i e ś n i  w y z w o l e n i a !
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VII.
Dla uzupełnienia obrazu rozwoju kooperacyj­

nego wypada mi jeszcze słów parę dodać o mię­
dzynarodowej organizacyi kooperatystycznej.

Kooperatystyczny „Alliance“ międzynarodowy 
istnieje już od lat 15. Jego działalność miała do­
tąd charakter przeważnie naukowy. Zaledwie 
w kilku wypadkach oddał on członkom swoim 
usługi ekonomiczne.

Sekretaryat „Alliance“ posiada obecnie dwie 
filie, z których jedna mieści się w Londynie, 
a druga w Zurychu. „Alliance“ wydaje biuletyny 
miesięczne, mające na celu zaznajamiać członków 
Związku z postępami kooperacyi tak w dziedzi­
nie teoretycznej, jak i praktycznej. Sekretarzem 
Związku międzynarodowego oraz redaktorem biu­
letynu jest dr. Hans Müller.

Biuro „International’u“ posiada obecnie piękną 
bibliotekę fachową, oraz wszystkie niemal pisma 
kooperatystyczne z całego świata — a w tej licz­
bie dwa polskie „Społem“ i „Odrodzenie“, trzy 
rossyjskie, dwa finlandzkie, dwa węgierskie, poza 
tern włoskie, hiszpańskie, holenderskie, szwedz­
kie, duńskie i t. d., że nie wyliczam już o an­
gielskich, francuskich, niemieckich i szwajcarskich. 
Ta obfitość materyału, faktów i cyfr bieżącego 
życia, tudzież najrozmaitszych poglądów i opinii 
daje sekretaryatowi Związku możność dokładnego
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oryentowania się w całym obecnym ruchu koope- 
ratystycznym.

Idea stworzenia Związku międzynarodowego 
sięga na całe dziesiątki lat w przeszłość. Pierw­
szym projektodawcą był francuz Mr. de Boyve, 
który na kongresie w Plymouth w r. 1886 zapro­
ponował stworzenie stałego aliansu pomiędzy koo- 
peratystami Prancyi i Anglii. W kilka lat potem 
na kongresie w Rochdale (w r. 1892) Mr. de Boyve, 
Charles Robert, E. V. Neale, Gireening Hughes, 
Holyoake, Greenwood i inni postanowili utworzyć 
Międzynarodowy Związek kooperatystyczny. W r. 
1893 przybył związkowi dzielny i światły pracow­
nik w osobie Mr. Wolff’a, który pełnił potem 
przez szereg lat obowiązki prezesa „Internatio- 
nal’u“. W r. 1896 na kongresie w Londynie za­
padła rezolucya potwierdzająca doniosłość i nie­
zbędność Związku, tudzież polecająca odnośnym 
komisyom opracowanie statutów. Wybory człon­
ków do centralnego komitetu przeprowadzone 
w r. 1902 powołały doń 35 przedstawicieli od 14 
narodów europejskich, oraz dwu członków ze Sta­
nów Zjednoczonych. Ogólna suma wpisowego od 
członków wyniosła w owym roku przeszło 400 
funt. sterl. Podług ustawy członkami Związku 
międzynarodowego mogą być tak dobrze stowa­
rzyszenia współdzielcze, jak również osoby pry­
watne. Obecnie należy do „International’u“ 635 
stowarzyszeń i 22 członków „individuals“. Nie 
brak ich i z Australii i z Kanady i z Indy i i na­
wet z Afryki północnej i z kolonii Boerskich. 
Ogólna zaś suma uzyskana z wpisów i donacyi 
wyniosła w r. 1907 przeszło 506 funt. sterl.
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W roku 1908 suma ta znacznie się podniosła 
i już w październiku przewyższyła 800 funt. sterL, 
co stanowi około 20.000 kor. Jakkolwiek jest to 
kwota pokaźna, jednak na utrzymanie odpowied­
niego etatu pracowników w sekretaryacie i na 
szerszą działalność wydawniczą nie wystarcza. 
A biuro „Związku“ postawiło sobie szereg poważ­
nych zadań. Piastuje ono projekt wydania szeregu 
prac teoretycznych, oraz stworzenia międzynaro­
dowego pisma kooperatystycznego, któreby słu­
żyło propagandzie idei kooperatystycznej i sze­
rzeniu właściwych „principes“ kooperacyi pośród 
narodów.

Jakież są cele „związku“, jaka jego działal­
ność? Były sekretarz Związku Miss Halford w ten 
sposób streszcza jego zadanie: Ma on na celu:
1. ustalić kontakt pomiędzy kooperatystami i sto­
warzyszeniami w rozmaitych krajach; ułatwić 
badania porównawcze, wzajemne uczenie się jed­
nych i drugich, tudzież wzmocnić ruch koopera- 
tystyczny w drodze łączni i pomocy wzajemnej ;
2. stworzyć kontakt pomiędzy kooperatywą pro­
dukcyjną w jednym kraju a konsumcyą w innym; 
ułatwić składom hurtownym nabywanie towarów 
tańszych, lepszych i wytworzonych w zakładach koo­
peratywnych, jednocześnie zaś dostarczyć tym osta­
tnim kooperatystycznych rynków zbytu; 3. przy­
czynić się do podniesienia dobrobytu ogólnego, 
oraz do wyzwolenia klas pracujących przez po­
pieranie jak najkorzystniejszego systemu wyna­
gradzania pracy.

Tak więc cele Związku międzynarodowego są
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nietylko ideowe i teoretyczne, ale i ekonomiczne
zarazem.

Jako instytucya o celach ideowych, „Związek“ 
rejestruje informacye i cyfry ze wszystkich kra­
jów, które weszły już na drogę kooperacyi. W pe- 
ryodycznie wydawanych biuletynach dostarcza 
swoim członkom wiadomości co do nowych postę­
pów ruchu, oraz nowych zdobyczy myśli koope- 
ratystycznej. W  celach zbliżenia kooperatystów 
ku sobie i wzajemnego zaznajamiania ich z prą­
dami ruchu w poszczególnych krajach „Alliance“ 
urządza kongresy międzynarodowe i wystawy koo- 
peratystyczne. Jako instytucya naukowa udziela 
wskazówek osobom pracującym teoretycznie nad 
kwestyą kooperatyzmu współczesnego. W r. 1907 
staraniem „Związku“ wydaną została Bibliografia 
kooperatystyczna. Jest to dzieło dużego znaczenia 
i olbrzymiego nakładu pracy. Ogłoszone zostało 
w trzech językach: angielskim, francuskim i nie­
mieckim

Jako instytucya ekonomiczna „Alliance“ w kil­
ku wypadkach pośredniczył już pomiędzy koope- 
ratystami celem zbliżenia produkcyi z konsumcyą. 
Tak naprzykład kooperatystom luksemburskim 
wskazał drogi odpływu dla podaży kartofli; rol­
nikom francuskim — drogi zbytu dla owoców su­
szonych, dla konfitur, dla cukru, dla marmelad 
owocowych i t .  p .; kooperatystom z West-Indyi 
ułatwił zbyt grochu i bobu; wreszcie pewnej gru­
pie kooperatystów austryackich sprzedaż innych 
produktów rolnych."^)

*) I. Halford: The International Co-operative Alliance 
its aims and work, str. 11—12.
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Na kongresach międzynarodowych, skoro po­
wstaje jakaś kwestya, dotycząca wszystkich na­
rodów, oczy delegatów zwracają się zwykle ku 
„International Alliance“. Tak naprzykład na osta­
tnim kongresie w Cremonie delegat rosyjski Dr. 
Totomianc zaproponował wniosek, aby zarządowi 
Związku polecono opracowanie projektu między­
narodowego banku kooperatystycznego, któryby 
mniejszym stowarzyszeniom gwarantował kredyt 
przy zakupach towaru „en gros“ w burtownych 
składach kooperatystycznych.

Na tymże kongresie, kiedy Dr. Müller w imie­
niu delegacyi szwajcarskiej złożył wniosek o ko­
nieczności stworzenia międzynarodowego Związku 
wszystkich istniejących obecnie w poszczególnych 
krajach związków burto wnych (Co-operative Who­
lesale Societies) w celach wspólnego dokonywa­
nia zakupów, signore Rodino, zaproponował, aby 
kongres polecił komitetowi „Alliance“ „to pro­
mote the institution“, która podług słów prezy­
denta kongresu Luzzati’ego zdolną będzie prze­
zwyciężyć nawet tak władne trusty, jak owe 
Rookefellerów amerykańskich*).

O ile w przyszłości „Alliance“ stanie się ta­
kim projektowanym „Związkiem związków,“ tru­
stem trustów, jego potężna postawa ekonomiczna 
uczyni zeń jedną z najbardziej możnych instytu- 
cyi w świecie. Pierwsze kroki w kierunku zreali­
zowania tego szerokiego projektu zostały już zro­
bione przez federacyę szwajcarską, która, jak

*) Patrz: Report of the proceedings at the seventh 
congress of the International Co-operative Alliance, held 
at Cremona 22—25 septemb. 1907, str. 120, 138—141.
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mnie komunikowano w Manchesterze, dokonała 
w roku 1908 zakupu owoców suszonych łącznie 
z Wholesale Anglii i Szkocji. Kooperatyści an­
gielscy wydelegowali do Grecyi specjalną komi­
sję  celem zbadania rynku i dokonania zakupów 
na warunkach możliwie korzystniejszych. Fede­
racja  szwajcarska poleciła tejże komisji dokona­
nia w Grecji zakupu owoców dla Szwajcaryi. 
Ekspedycja towaru szła dwiema drogami. Jedna 
prosto do Anglii, druga do Szwajcaryi. Łatwo 
jest wyobrazić, jaka stąd wygrana w cenie przy 
takich zakupach kolosalnych, — przy zakupach na 
miejscu z pierwszej ręki, od samychże producen­
tów. Cały szereg pośredników handlowych wyeli­
minowany ; towar świeży, zdrowy, pewny; oszczęd­
ności dla konsumentów olbrzymie. Bardzo praw­
dopodobne, że za przykładem Szwajcaryi pójdą 
inne kraje. Bardzo prawdopodobnie, że wkrótce 
idea Dra Mullera stanie się rzeczywistością.

Trudno jest wogóle przewidzieć w danej 
chwili, jak może się rozwinąć działalność „In- 
ternational’u“ w przyszłości. Pewnem jest wszakże 
jedno, że tak pod względem teoretyczno - nauko­
wym, jak  ekonomiczno-praktycznym może on od­
dać ludzkości usługi olbrzymie.

Sprawa międzynarodowej organizacji zaku­
pów świeżo poruszoną została przez duńczyka p. 
M. Jorgensena, prezesa centrali duńskiej, w kalen­
darzu na r. 1910. Zrealizowanie tego tak donio­
słego projektu zależy, zdaniem autora, w pierw­
szym rzędzie od postawy dwóch największych 
central hurtownych Manchesterskiej i Glasgow- 
skiej. Sama przez się sprawa nie nastręcza tak
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znacznych trudności, jak się to wogóle przypu­
szcza. Fakt to jest znany, że hurtowne składy 
brytańskie posiadają agientów we wszystkich waż­
niejszych punktach handlu wszechświatowego. 
Wskutek olbrzymich tranzakcyi dokonywują one 
już dzisiaj zakupów hurtownych na warunkach 
o wiele korzystniejszych, niż jakakolwiekbądź 
z innych federacyj kooperatystycznych. Chodzi 
tylko o przeistoczenie tych agientów z angielsko- 
szkockich w międzynarodowych.

W ten sposób mniejsze hurtownie będą mogły 
korzystać z tych dogodnych warunków zakupna, 
które przysługują dotąd hurtowniom brytańskim, 
te zaś ostatnie nietylko nic na tern nie stracą, ale 
przeciwnie mogą tylko zyskać.

Zadaniem Związku międzynarodowego powin­
no być obudzenie pośród narodów żywego interesu 
dla sprawy wspólnych zakupów międzynarodo­
wych. W walce przeciw potężniejącym z dnia 
na dzień trustom producentów, w obronie prze­
ciw dyktaturze monopolów i tyranii wyzysku 
handlowego niezbędne jest połączyć wszystkie na­
rodowe federacye hurtowne poszczególnych kra­
jów w jedną potężną organizacyę międzynarodową, 
aby trustom i kartelom producentów przeciwsta­
wić wszechświatowy trust zrzeszonych w stowa­
rzyszenia spożywcze konsumentów.
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I.
Wiemy juz z pierwszej części pracy niniej­

szej, jaką drogą postępuje rozwój stowarzyszeń 
spożywczych od prostego sklepu społecznego aż 
do form swej najwyższej złożoności organiza­
cyjnej.

Ponieważ rozwój kooperatywy jest, jak widzie­
liśmy wyżej, produktem świadomej ekonomicznej 
działalności ludzkiej tak osobniczej, jak i zbioro­
wej, nastręcza się z kolei pytanie co do prawideł 
postępowania gospodarczego. Jak należy gospoda­
rzyć, jakiemi zasadami kierować się w działalno­
ści praktycznej, ażeby zapewnić kooperatywie jak 
największe szanse pomyślności i rozrostu?

W zakresie teoryi i zasad kooperacyi spo­
żywczej myśl europejska dostarczyła nam już 
sporo cennych rozpraw i przyczynków. Jeszeze 
więcej cennych wzorów współdzielczych w dzie­
dzinie praktyki Zachodu.

Pod tym ostatnim względem na czele wszy­
stkich innych krajów Europy kroczą Anglia i Szko- 
cya. Jeżeli u kogo, to u nich przedewszystkiem, 
na ich wzorach uczyć się należy budownictwa 
współdzielczego: „Ländern ohne nenneswerte Gre- 
nossenschaftsbewegung mag der in Deutschland 
erreichte Stand ein Ideal sein. D e r  d e u t s c h e n  
K o n s u m g e n o s s e n s c h a f t s b e w e g u n g  i s t
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d a s  i n E n g l a n d  E r r e i c h t e  e i n  I d e a l —po­
wiada Kaufmann, gieneralny sekretarz Central­
nego Związku niemieckich stowarzyszeń spożyw­
czych. A przecież Niemcy posiadają dzisiaj już 
swój własny wspaniale rozwinięty ruch spożyw­
czy z takimi olbrzymami, jak kooperatywa Wro­
cławska, jak „Leipzig-Plagwitz“, jak „Vorwärts“ 
drezdeńskie, jak „Produktion“ w Hamburgu, oraz 
inne.

Jeżeli dla tego rozwiniętego już ruchu orga- 
nizacya angielska może być ideałem, to snaó do­
skonałe są jej wzory, snaó szczytnemi, naprawdę, 
są gmachy jej budownictwa współdzielczego.

Zdanie kooperatysty niemieckiego wcale nie 
jest odosobnione. Te same opinie wypowiadają 
inni, nawet Belgowie i Szwajcarowie, gdzie koo­
peratywa spożywcza na wysokim się znajduje już 
szczeblu rozwoju; to samo powtarzają Włosi 
i Francuzi, to samo kooperatyści wiedeńscy w świe­
żo wydanym opisie swej zeszłorocznej wizyty 
w Anglii*); to samo również głoszą młodzi, ale 
wybitnie zdolni uczniowie anglików—finlandczycy: 
to samo wreszcie pionierzy spożywczej koopera- 
cyi w Królestwie, nasi polscy towarzysze ze „Spo­
łem“.**)

Od szeregu już lat delegacye z rozmaitych 
krajów, jak wyznawcy proroka do Mekki, odby­
wają „pielgrzymkę“ do Anglii. Od szeregu lat ze

*) Patrz: „Ein Blick in die englische Genossen­
schaftswelt. Oryginalbericht über die Englandreise öster­
reichischer Genosseschafter“ von S i e g m u n d  Ka f t .

**) Por. S t a n i s ł a w  W o j c i e c h o w s k i :  „Ruch 
współdzielczy i rozwój jego w Anglii.“ Warszawa 1907.
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'wszystkich niemal krajów kontynentu zjeżdżają 
się delegaci na angielskie kongresy współdzielcze. 
W świetle ekonomii i socyologii współczesnej 
interpretują się zasady Rochdalizmu. Setkami ty­
sięcy rozchodzą się śród warstw ludowych popu­
larne książeczki z opisem angielskich instytucyi 
współdzielczych. Niektóre z nich, jak naprzykłąd, 
książeczka kooperatystów niemieckich, domagają 
się kilkakrotnych wydań. „Unsere Englandreise“ 
w ciągu dziesięciu lat miała 4 wydania, z których 
pierwsze, nie licząc ogromnej ilości przedruków, 
rozeszło się w kilka miesięcy w 30.000 egzempla­
rzy. Książeczka ta, jak powiada przedmowa do 
jej drugiego wydania, dała Niemcom „den Anstoss 
zu einer ganzen Reihe von Massnahmen, die zu­
sammen eine vollständige Reorganisation der Gross- 
einkaufs-Geselschaft bedeuten“, oraz stała się dla 
stowarzyszeń niemieckich „die wertvollste Agita­
tionsbrosch ure“. A zaznaczyć wypada, iż znacze­
nie swe zawdzięcza ona nie jakiemuś porywają­
cemu talentowi swych autorów (jest to praca zbio­
rowa), ale jedynie swej objektywnej opowieści 
o tern, co w Anglii przez delegatów zwiedzonem 
zostało. Naturalna prostota stylu i układu łącznie 
z obfitością treści rzeczowej, oto jej zalety, a za­
razem przyczyny jej wpływu i powodzenia. Siłą 
jej nie niemieckośó talentów publicystycznych, 
ale przedewszystkiem angielskość zawartego w niej 
materyału.

Tak więc Anglia stała się w pewnem znacze­
niu ową akademią budownictwa współdzielczego. 
Dla całego świata jest ona dziś mistrzynią zasad
żywych, bo wcielonych w życie.

Sklepy społeczne.

.Labour and



66

wait“ — pracować i czekać — oto hasło wypisane 
w salach Wholesale Manchesterskiej. Hasło to 
jest bardzo charakterystyczne dla anglików, okre­
śla bowiem w znakomity sposób ich stosunek 
do teoryi. U francuzów, u niemców i u wielu 
innych narodów teorya nieraz wyprzedza prak­
tykę. Anglik—subtelności teoretyczne, dociekania, 
zabiegające hen daleko w przyszłość ceni zapewne, 
ale z rezerwą. Pracować, doświadczać, tworzyć 
bezpośrednio samo życie i ze spokojnem oczeki­
waniem wyglądać ostatecznych plonów swej pracy. 
Mniej teoryi, mniej doktryn, mniej zatargów dys­
kusyjnych! To tylko energię działania osłabia. 
Czynu, jak najwięcej czynu i czynu przedewszy- 
stkiem !

Jeżeli odnośnie do ogólnych zasad budownic­
twa kooperacyjnego rozporządzamy pewnym ma- 
teryałem teoryi i znaczną obfitością wzorów prak­
tycznych, które za przedmiot badania służyć po­
winny, celem wykrycia właśnie tych zasad ogól­
nych, to należy przecież pamiętać, iż badanie to 
nie może w całej pełni wyczerpać problematu. 
Nie posiadamy dotąd wystarczającego materyału 
życia do opracowania części s p e c y a l n e j  tego 
problematu, dotyczącej s p e c y a l n i e  polskiego bu­
downictwa w dziedzinie kooperatywy spożywczej.

Ta specyalna część wykładu zasad, stano­
wiąca w każdej umiejętności praktycznej nie­
zbędne dopełnienie części ogólnej, wynika w koo- 
peracyi z różnorodnej odrębności warunków eko­
nomiczno - kulturalnych, w jakich kooperatywa 
w poszczególnych społeczeństwach powstaje. Po­
dobnie, jak specyalne właściwości krajowego ma-
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teryału budowlanego łącznie z warunkami klima­
tycznymi wywierają wpływ na powstawanie i roz­
wój tego bądź innego typu form architektonicz­
nych i wyciskają na nich pewne lokalne piętno 
stylowe, tak samo specyalne, pewnemu jakiemuś 
tylko krajowi właściwe, warunki kulturalno-histo- 
ryczne, pewne odrębne właściwości temperamentu, 
charakteru i intellektu narodowego, wraz z całym 
splotem warunków podłoża ekonomicznego w ten, 
bądź inny sposób kształtują narodowy styl wszel­
kiego budownictwa społecznego.

Zasady o g ó l n e  pozostają, jako o g ó l n i e  
obowiązujące. Zasady zaś s p e c y a l n e  stają się 
ich koniecznem uzupełnieniem, a zarazem punk­
tem wyjścia dla stylowości narodowej.

W tej s p e c y a l n e ]  części interesującego 
nas zagadnienia niemal zupełnie nie posiadamy 
dotąd wzorów praktycznych, jako też i przyczyn­
ków teoretycznych. W tej specyalnej dziedzinie 
prób i poszukiwań sami dla siebie powinniśmy 
być wzorem, sami dla siebie akademią.
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II.
Ponieważ zasady zależą od zadań, wykład 

zasad kooperacyi spożywczej poprzedzony być 
musi omówieniem jej zadań ogólnych.

1. Na początku pracy niniejszej wykazaliśmy, 
że we współczesnym ustroju wymiany kapitali­
stycznej opłaca konsument w cenie towarów stale 
pewną, dość znaczną przewyżkę ich wartości. 
Przewyżka ta staje się własnością kupców i prze­
mysłowców*), stanowiąc t. zw. z y s k  handlowy— 
przywilej kapitału.

Wykazaliśmy również, że w sklepach społecz­
nych zysk handlowy przeistacza się w pozycye 
o s z c z ę d n o ś c i  członków, ulegając w części 
zwrotom, w części zaś k o l l e k t y w i z a c y i .

Zasadniczą cechą kooperacyi spożywczej jest 
to mianowicie, że odmawia ona kapitałowi przy­
wileju na dochody bez pracy, że w y e l i m i n o ­
w u j e  z y s k  p o ś r e d n i k ó w  h a n d l o w y c h .

Prosty sklep społeczny pozbawia zysku detali- 
stów. Współdzielcza hurtownia centralna wyeli­
minowuje zysk grosisty. Fabryka współdzielcza 
przyswaja sobie zysk przemysłowca.

„Zasada prawdziwej kooperacyi, powiada La-

Wielki przemysł z dniem każdym przyswaja sobie 
coraz wyraźniej funkcye pośrednictwa handlowego. Tru­
sty producentów przechodzą do działalności handlowej. 
Przemysłowiec staje się jednocześnie grosistą i nawet de- 
talistą.
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vergne, tem się różni od wszelkiej innej zasady 
podziału bogactw, że ujawnia dążność zmniejsza­
nia dochodów bez pracy, czy to występują one 
w postaci renty gruntowej, czy odsetek od kapi­
tału pieniężnego, czy też w postaci przemysło­
wego zysku przedsiębiorcy“ („Le Regime Coope- 
ratif“ str. 8).

KooperacjJ^a spożywcza, jak to już zaznaczone 
było wyżej, jest obroną społeczeństwa przed wy­
zyskiem ze strony pośredników handlowych.

„Za pomocą stowarzyszeń spożywczych powi­
nien wyzwolić się konsument od eksploatacyi, od 
przymusu wpłacania nadwyżek zysku. Sam dla 
siebie stać się powinien detalistą, grosistą i fabry­
kantem“ — powiada dr. Hans Müller („Wesen, 
Grundsätze und Nutzen der Konsumvereine, str. 36).

To samo twierdzi prof. Gide. W pracy p. t. 
.,Les socićtes cooperatives de consommation“ po­
wiada na str. 41, co następuje: „Przekazanie spo­
żywcy zysków kapitalisty— jest to w y r z u c e ­
ni e  s a m e g o  z y s k u .  Bo powiedzieć, że zosta­
nie on zwrócony tym, od których pobrany zo­
stał — to to samo, co go obalić. Wyraża się to 
l)ardzo jasno w terminie francuskim, służącym 
do określenia tych domniemanych w kooperaty­
wie zysków. Nigdy nie nazywa się ich zyskiem 
ani dywidendą (termin używany jedynie w An­
glii), lecz tylko „ristournes“ (zwroty), lub jeszcze 
właściwiej „trop peręus“ (nadebrane). Jest to for­
ma mówiąca stowarzyszonemu spożywcy : „kaza­
liśmy ci zapłacić trochę za dużo, czyli więcej od 
ceny właściwej dla rozmaitych powodów — bądź 
to, aby ci zgotować przy końcu roku niespo-
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dziankę, bądź, aby ci ułatwić oszczędzanie, a 
to, cośmy pobrali za wiele — zwracamy ci teraz. 
Otóż skasowanie zysku, a więc urzeczywistnienie 
takiego stanu społecznego, w którym każdy pro­
dukt byłby sprzedawany za cenę kosztu, równa­
łoby się urzeczywistnieniu marzenia wszystkich 
socyalistów, zaczynając od Roberta Owena, ini- 
oyatora kooperatywy“.

Ale większość autorów kooperatystycznych, 
mówiąc o zysku przedsiębiorcy dopuszcza się 
znacznego błędu przez to, że nie wchodzi w ana­
lizę jego części składowych. Zysk przedsiębiorcy 
pochodzi: 1 . z procesu produkcyi i 2. z procesu 
wymiany i składa się w zależności od swego po­
chodzenia z dwu zasadniczych części: 1 . „nad- 
wartości“ i 2. dochodu handlowego.

„Nadwartość“ powstaje z wyzysku zatrud 
nionej w danym żakładzie przemysłowym siły 
roboczej, dochód zaś handlowy — z wyzysku na- 
bywczo-konsumcyjnych sił społecznych wogóle.

Tego ostatniego wyzysku dokonywa przemy­
słowiec pośrednio za pomocą złożonego aparatu 
pośrednictwa, poczynającego się od hurtowników, 
a kończącego na drobnych sklepikarzach.

Jego h a n d l o w y  z y s k  powstaje stąd, że 
każe on hurtownikowi płacić sobie za towar dro­
żej, niż go ten towar samego kosztuje. Ten wła­
śnie h a n d l o w y  z y s k  przechodzi w warunkach 
produkcyi współdzielczej na dobro konsumenta 
i tę tylko c z ę ś ć  z y s k u  p r z e m y s ł o w e g o  
zdolna jest kooperacya spożywcza wyeliminować. 
Wynika to z samej jej istoty gospodarczej, jako 
z f o r m y  w y m i a n y  społecznej.



71

Możemy przeto zdefiniować, że z a d a n i e m  
k o o p e r a c j i  s p o ż y w c z e j  j e s t  m o ż l i w i e  
z u p e ł n e  w y e l i m i n o w a n i e  h a n d l o w e g o  
z y s k u - w y z y s k u .  Inne’mi słowy — m o ż l i w i e  
c a ł k o w i t e  z a c h o w a n i e  d l a  k o n s u m e n t a  
t y c h  w s z y s t k i c h  kwot ,  k t ó r e  u z u r p u j e  
d z i ś  p r z y  w y m i a n i e  p r z e m y s ł o w i e c ,  
g r o s i s t a  i de t a l  is ta.*)

*) Co się tyczy „nadwartości“, to istnieje ona i w fa­
brykach współdzielczych. W kooperatystycznych fabry­
kach angielskich W. C. S. — taksa trade-unionów. Ten do­
wód wystarcza. Inaczej zresztą i być nie może, bo znaj­
dują się one w warunkach konkurencyi kapitalistycznej.

Pod wpływem zrzeszonej akcyi robotniczych związ­
ków zawodowych kurczy się skala „nadwartości“ kapita­
listycznej. Wielko-przemysłowy prąd koncentracyjny ujaw­
nia coraz silniejszą tendencyę opanowywania pośrednictwa 
handlowego. Rozszerza się wskutek tego ta druga skala 
handlowego zysku przemysłowca. Wzajemny stosunek 
dwu wyżej pomienionych części zysku przedsiębiorcy ulega 
zmianie. Rozmiary „nadwartości“, stopień p r z e m y s ł o ­
w e g o  wyzysku kapitalistycznego, tudzież jego wyraz 
w płacy i w drożyźnie życia, znajdują się również w pro­
cesie stałych przeistoczeń.

Te i podobne zagadnienia nie mogą wchodzić w za 
kres pracy niniejszej i muszą być odłożone. Tu tylko za­
znaczyć wypada, że kooperacya spożywcza dzięki swej 
naukowo postawionej statystyce, tudzież dzięki jawności 
wszystkich swych czynności i rachunków oddaje do roz­
porządzenia ekonomistów - badaczy olbrzymi, nowy mate- 
ryał życia. W swej rozwiniętej formie staje się koopera­
tywa już dziś terenem nowych dociekań w zakresie kon- 
sumcyi i produkcyi, wymiany i podziału bogactw. Posiada 
ona wszelkie dane, że stanie się z czasem dla socyologii 
i ekonomii tern doskonałem laboratoryum życia społecz- 
nego, gdzie się dokładnemu sprawdzeniu poddadzą wszy­
stkie dotychczasowe wartości i doktryny. Los ten wów­
czas spotka i „nadwartość“.

1 \
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2. Stopień wyeliminowania zysku handlowego 
zależy w kooperatywie od stopnia rozwoju i roz­
gałęzienia organizacyi kooperastystycznej. Im wyż­
szy szczebel rozwoju, tern wyższą skala tego wye­
liminowania w zrzeszeniu kooperacyjnem.

Sfederowany w hurtowniach ruch współdziel- 
czy wyższy jest pod tym względem od prostych 
niesfederowanych sklepów społecznych. Organiza- 
cya kooperacyjna, posiadająca własne fabryki, wyż­
szą jest od takiej kooperatywy, która się na wła­
sną produkcyę zdobyć jeszcze nie mogła.*)

Najwyższa możliwa pełnia tego wyelimino­
wania zysku kapitalistycznego nastąpiłaby w koo­
peratywie wtedy, gdyby stała się ona właścicielką 
ziemi, bogactw naturalnych, środków komunika­
cyjnych, tudzież, gdyby ześrodkowała w swych 
rękach, jako dobro kollektywne, całą potęgę ka­
pitału finansowego Gdyby to teoretycznie było 
nawet możliwe, w praktyce kazałoby na siebie 
czekać nieskończenie długo. To też nawet pomię­
dzy „prawowiernymi“ koperatystami więcej jest 
pod tym względem sceptycyzmu, niż wiary.

Jakkolwiek w Anglii wzrasta w kooperaty­
wach tendency a nabywania ziemi; jakkolwiek 
stowarzyszenia angielskie posiadają już własne 
plantacye herbaty i własne statki morskie; jak­
kolwiek we Włoszech w Reggio Emilia zbudowali 
kooperatyści własnym kosztem i pracą własnych 
stowarzyszeń wytwórczych 26 - kilometrową kolej

*) Por. Ch. Gi de;  „L’abolition du profit“, str. 812 w „La 
Cooperation“.

Prof. S t a u d i n g e  r: „Die Konsumgenossenschaft, 
str. 116—118.
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żelazną, pierwszą współdzielczą kolej na świecie,— 
to jednakże wszystko to nie może być brane ina­
czej, jak za przejaw tylko pewnych dążności roz­
wojowych.

Jakkolwiek będzie w przyszłości, jasne jest 
z tego, co jest już dzisiaj, że im szerszą organi- 
zacya konsumcyi, tem wyższą organizacya koope- 
ratystyczna, a co za tem idzie tem pełniejsze wy­
eliminowanie kapitalistycznego zysku handlowego.

Po to, by kooperatywa spożywcza mogła 
wznosić się stopniowo na coraz to wyższe szcze­
ble rozwoju niezbędne jest o r g a n i z o w a n i e  
k o n s u m c y i  s p o ł e c z n e j .  Zorganizowani kon­
sumenci poszczególnych stowarzyszeń zapewniają 
rozwój swoim sklepom. Prawidłowo funkcyonujące 
sklepy ludowe dają oparcie dla rozwoju centrali 
hurtownej. Oparta na organizacyi stowarzyszeń 
centrala staje się z kolei oparciem dla produkcyi 
przemysłu współdzielczego.

„Will das Volk, das wesentlich deshalb arm 
ist und in bedrängten ökonomischen Verhältnissen 
lebt, weil es jahraus, jahrein von seinem Einkom­
men Miliarden als Profit an die Unternehmer­
und Kapitalistenklasse im Preise der konsumier­
ten Waren zahlen muss — will das Volk seine 
Lage gründlich und dauernd verbessern, so mu s s  
es s e i n e n  Bed a r f ,  s e i n e  K a u f k r a f t  o r g a ­
n i s i e r e n “ — powiada wyżej cytowany dr. Н.
Müller (Ibidem str. ‘27).

O r g a n i z o w a n i e  k o n s u m c y i  k r a j o w e j  
j e s t  d r u g i e m  p o d s t a w o w e m  z a d a n i e m  ^  у 
ko 0 p e r a c y i  s p o ż y w c z e j .  W a r u n k u j e o n o  —' 
u r z e c z y w i s t n i e n i e  p i e r w s z e g o .
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3. Ale samo organizowanie konsumcyi nie 
stwarza jeszcze dostatecznych warunków dla roz­
woju kooperatywy. Po to, by założyć hurtownię 
centralną, a w następstwie fabrykę współdzielczą, 
trzeba rozporządzać niezbędnymi po temu kapita­
łami społecznymi. K o l l e k t y w i z o w a n i e  pew­
n e j  c z ę ś c i  w у t w aFz an у ch w k o o p e r a t y ­
wi e  o s z c z ę d n o ś c i  m u s i  s t a n o  wi ć  t r z e c i e  
z a d a n i e  k o o p e r a c y i  s p o ż y w c z e j .  P r z e d ­
s t a w i a  ono o d n o ś n i e  do w y ż e j  z d e f i n i o ­
w a n e g o  I - g o  z a d a n i a  r ó w n i e ż  j e d e n  
z w a r u n k ó w  j e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a .

Od zasobności kapitałów zbiorowych zależy 
możność wznoszenia kooperatywy na coraz to 
wyższe szczeble rozwoju gospodarczego oraz speł­
nienie jej wychowawczo-kulturalnych zadań.

4. Te trzy powyższe zadania noszą charakter 
ekonomiczny. Ale, jak już kilkakrotnie przedtem 
zaznaczone zostało, czynnik materyalistyczny nie 
może sam przez się o rozwoju kooperatywy sta­
nowić. Staje się on rozwojową siłą socyalną do­
piero w połączeniu z p s y c h i z m e m .

Wynika stąd czwarte zadanie kooperacyi spo­
żywczej, polegające na przygotowaniu o d p o w i e ­
dn i o  u k s z t a ł t o w a n e g o  p s y c h i z m u  mas  
i j e d n o s t e k ,  któryby uświadomiwszy zadania 
i cele, środki i drogi stać się mógł kierowniczem 
uzupełnieniem czynnika materyalistycznego i któ­
ryby, umiejętnie z czynnika materyalistycznego 
korzystając, wznosił kooperatywę na coraz to 
wyższe szczeble ekonomicznego i kulturalnego 
rozwoju.

Innemi słowy k o o p e r a c y a  s p o ż y w c z a
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ma  r ó w n i e ż  za  z a d a n i e  w y c h o w a ć  od­
p o w i e d n i o  p r z y g o t o w y o h  do p r a c y  
w s p ó ł d z i e l c z e j  o b y w a t e l i .

Spełnienie tego zadania jest również jednym 
z warunków właściwego spełnienia trzech wyżej 
zdefiniowanych zadań ekonomicznych.

Kooperatywa spożywcza, o ile1 . opiera się na szerokiej organizacyi konsu­
mentów,2. rozporządza odpowiednimi funduszami zbio­
rowymi,

3. posiada zdolnych i ukwalifikowanych kie­
rowników, —

4. posiada wszelkie niezbędne warunki po­
myślnego gospodarczo-kulturalnego rozwoju i daje 
społeczeństwu rękojmię, że spełnić potrafi swe 
z a d a n i e  n a c z e l n e ,  jakiem jest wyeliminowanie 
zysku handlowego i uwolnienie konsumenta od wy­
zysku ze strony pośredników handlowych.

Na mocy więc przestawienia formułujemy. 
Po to, aby w drodze działalności kooperatystycz- 
nej nastąpiło

możliwie pełniejsze wyeliminowanie zysku 
handlowego i „wyzwolenie konsumenta“ niezbęd- 
nem je s t ;

organizowanie konsumcyi krajowej,
kollektywizowanie funduszów kooperatystycz­

nych i
wychowanie potrzebnych do współdzielczej 

pracy sił obywatelskich.
T ym  c z t e r e m  z a d a n i o m  k o o p e r a c y i  

s p o ż y w c z e j  o d p o w i a d a j ą  j e j  c z t e r y  
p o d s t a w o w e  z a s a d y .  Przestrzegać ich po-
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winna wszelka rozumna działalność praktyczna, 
o ile naprawdę szczerze zmierza ku osiągnięciu 
wyżej określonych, zadań.

Zasady te są następujące:1 . Zasada wolnego wstępowania do stowarzy­
szenia na prawach członka (Odpowiednik 2 i 1-go 
pp zadań).

2. Zasada właściwej kalkulacyi i sprzedaży 
(Odpowiednik 3 i l*go pp. zadań).

3. Zasada zwrotów „nadebranego“ (zysku 
kooperatystycznego) w stosunku do sum zakupów 
(Odpowiedn. 1 , 2 i 3 pp. zadań).

4. Zasada demokratyczności ustroju oraz prze­
strzegania kulturalno - wychowawczych interesów 
stowarzyszenia (Odpowiedn. 4 i 1 pp. zadań).

Szczegółowa interpretacya tych zasad w czę­
ści następującej.



Z A S A D Y .





I.
Ponieważ wyeliminowanie zysku jest tem 

pełniejsze, im wyższą jest organizacya konsumcyi 
danego kraju, pierwszą zasadą kooperacyi spo­
żywczej jest z a s a d a  w o l n e g o  b e z  w s z e l ­
k i c h  o g r a n i c z e ń  p r z y s t ę p o w a n i a  do 
s t o w a r z y s z e n i a  w c h a r a k t e r z e  c z ł o n k a .  
Członkiem stowarzyszenia spożywczego może zo­
stać każdy obywatel bez różnicy płci, wyznania, 
narodowości i przekonań politycznych. Każdy, 
kto potrzebuje kupować i spożywać, to znaczy 
wszyscy bez wyjątku.*)

Wzorowe statuty stowarzyszeń spożywczych 
nie pytają konsumenta - członka o jego życiorys, 
o kwalifikacye moralne, bądź o legitymacye poli­
cyjne. Pytają tylko, gdzie mieszka, gdyż z zasady, 
aby nie czynić konkurencyi innym stowarzysze­
niom, przyjmują tylko tych, co zamieszkują 
w miejscowości, gdzie się dany sklep społeczny znaj-

*) Por. H e i n r i c h  K a u f m a n n :  Grundsätze der 
Konsumgenossenschaftlichen Praxis (Wegbewusst).

Dr. H a n s  Mü l l e r :  Wesen, Grundsätze und Nu* 
tzen der Konsumvereine.

H. P r o n i e r :  But, principes et utilite des Coopera­
tives de Consommation.

B e r n a r d  L e v e r g n e :  Le regime Cooperatif, str. 
474-609
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duje. Со się zaś tyczy wykluczenia z liczby człon­
ków, to następuje ono na mocy uchwały zarządu 
wtedy, jeżeli członek działa na niekorzyść stowa­
rzyszenia, jeżeli w postępowaniu swojem sprze­
ciwia się statutom, bądź, jeżeli popełnia jakiś czyn 
społecznie karygodny.

Zasady wolnego wstępowania na członka sto­
warzyszenia nie należy mieszać z inną dotąd bar­
dzo sporną zasadą sprzedawania nie - członkom. 
S p r z e d a ż  o g ó ł o w i  s t a w i a  k o p e r a t y w ę  
w z a l e ż n o ś c i  od r y n k u  n i e z o r g a n i z o w a -  
nego,  od k l i e n t e l i  n i e z n a n e j ,  od z a p o ­
t r z e b o w a n i a ,  ni e  d a j ą c e g o  s i ę  ś c i ś l e  
okr e ś l i ć .  A przecież właśnie jedną z najdroż­
szych dla kooperacyi rzeczy, jest oprzeć cały 
swój rozwój gospodarczy od prostego sklepu aż 
do złożonego aparatu produkcyi na r y n k u  zor ­
g a n i z o w a n y m .  Kooperacya jest przeciwień­
stwem gospodarczem tej wymiany anarchistycznej, 
która panuje w kapitalizmie współczesnym. Nie 
chaos i groza przesileń kryzysowych, ale ład 
w niej, miarowy pochód i pewność rozwoju. Na 
tern właśnie opiera się kooperacya spożywcza, sta­
nowiąca zalążek nowego gospodarczego ustroju 
przyszłości.

A jednak mnóstwo autorów występuje w obro­
nie zasady sprzedaży ogółowi. Prof. Gride nazywa 
tę zasadę „gienialną“. Stanowi ona, podług niego, 
„jeden z najskuteczniejszych środków propagan­
dy“. „Jeżeli kooperatywa ma za punkt honoru 
zastąpić handel, powiada Gide, musi rozpocząć 
walkę, przenosząc się na grunt przeciwnika“.*)

*) Ch. Gride: O kooperatywach spożywczych, str. 49_
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Teoretycy angielscy uważają również sprze­
daż ogółowi, jako najbardziej „efficient system 
of propaganda“.*)

Włosi głoszą, że jeżeli kooperatywa pragnie 
żyć i prosperować, nie powinna ograniczać się do 
sprzedaży tylko członkom.**) Podług Piccarellego 
zasadzie tej zawdzięczają anglicy rozwój swojej 
kooperatywy. Jest w tern przesada, jeśli się zważy, 
że podług świadectwa G-ide’a „doświadczenie sto­
warzyszeń, gdzie sprzedaż taka jest przyjęta, wy­
kazuje, że jest ona prawie zawsze w bardzo małym 
stosunku 4 do 6 na 100 ogólnej cyfry obrotu“***).

Kaufmann uważa, że „das Verbot des Waren­
verkaufs an Nichtmitglieder“ jest „eine für die 
genossenschaftliche Entwicklung w e r t v o l l e  Be­
s t i m m u n g  d e s  G e n o s s e n s c h a f t s g e s e ­
t z e s “. Sprzedaż ogółowi wytwarza dla stowarzy­
szenia „Gewinn an diesen Nichtmitgliedern, selbst 
wenn diese an der Rückvergütung teilnemen“, 
ponieważ „ a u f  a l l e  F ä l l e  t r a g e n  d i e  k a u ­
f e n d e n  N i c h  t m i t  gl  i Ѳ d e r d a z u  bei ,  d a s

*) Cooperative Wholesale Societies Animal 1902, 
str. 387.

**) P i c c a r e l l i :  „II sistema della vendita al pu­
blico h stato l’elemento principale che ha contribuito al 
grandiose sviluppo delle cooperative inglesi. Se le coopera­
tive vogliono vivere e prosperare, se vogliono rispondere 
alle scopo di estendere il piu possibile i loro benefici 
effetti, non devono adottare il sistema della vendita ai 
soli soci, che impedisce о quanto meno ritarda il loro svi­
luppo“. Manuale str. 19. Urywek ten uwydatnia wyraź­
nie, jak kontrastowo przeciwne są w tym względzie opi- 
nje szkoły włoskiej w porównaniu z niżej cytowanymi 
poglądami szkół niemieckiej i szwajcarskiej.

^ * * )  Ch. Gi de :  Ibidem str. 61.
Sklepy społeczne. 6
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u n g e t e i l t e  G - e n o s s e n s c h a f t s v e r m ö g e n ,  
di e  R e s e r v e n  zu e r h ö h e n “. A skoro tak, to 
zasada sprzedaży nie-członkom koliduje z n a ­
c z e l n ą  z a s a d ą  Rochdalizmu n ie  w y c i ą g a ­
n i a  z y s k ó w,  ale zwracania ich tym, od kogo 
pochodzą. Nie jest więc przeto ścisłem twierdze­
nie Gide’a, że „o ile kooperatyści pozostaną wierni 
zasadzie Rochdalskiej, to jest, jeżeli zwracają ku­
pującym nie-członkom część zysków od nich po­
branych, drugą zaś część przelewają do kapitału 
rezerwowego lub przeznaczonego na dalszy roz­
wój interesu, a lepiej jeszcze, jeżeli ją  poświęcają 
na jakiekolwiek cele użyteczności społecznej, jako 
to na rozwój propagandy i t. p., to niema obawy, 
aby takiem postępowaniem miał być skażony duch 
kooperatywy.*)

Drugim argumentem przeciw zasadzie sprze­
daży ogółowi jest, podług Kaufmanna, to, że „der 
Verkauf an Nichtmitglieder schwächt die Kapital­
kraft der Genossenschaft.“ Die Einrichtung der 
Genossenschaften müssen entsprechend der erhöh­
ten Zahl der Käufer getroffen werden, während 
nur die Mitglieder zu dem Anteilskapital beitra­
gen“. Trzecim wreszcie argumentem Kaufmanna 
przeciw jest to, że od klienteli nie-członków nie 
można ani żądać ani spodziewać się „genossen­
schaftliche Treue und Hingabe“. Takie oparcie 
dla sklepu społecznego jest podług autora „der 
pure 8umpfgrund“. „Wer darauf, kończy Kauf­
mann, sein genossenschaftliches Haus baut, der 
kann sicher sein, dass der nächste Wind sein

*') Ch. Gi de:  Ibidem str. 51.
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Haus erschüttert, der nächste Gewitterregen es 
hinwegschwemmt“.*)

W naszym kraju do tych wszystkich wzglę­
dów natury ogólno - gospodarczej przyłącza się 
wzgląd bardzo poważny natury podatkowej.

„Stowarzyszeniom udziałowym, nazwanym 
w ustawie stowarzyszeniami zarobkowemi i gospo- 
darczemi, przysługuj ą z n a c z n e  u l g i ,  jeżeli 
czynności swoje s t a t u t o w o  i f a k t y c z n i e  
o g r a n i c z a j ą  t y l k o  do c z ł o n k ó w  swoich. . .  
Pomijając zatem okoliczności, że spółki udziało­
we, oparte na samopomocy i wzajemności, powin­
ny z z a s a d y  ograniczać czynności swoje t y l k o  
do c z ł o n k ó w,  — należy d o b r z e  r o z w a ż y ć ,  
czy d o c h o d y ,  j a k i e b y  d z i a ł a l n o ś ć ,  roz­
s z e r z o n a  na  n i e - c z ł o n k ó w ,  p r z y n i e ś ć  
mogł a ,  b ę d ą  t a k  z n a c z n e ,  b y  p o k r y ł y  
w i e l k ą  r ó ż n i c ę  w p o d a t k a c h  — powiada 
dr. Słuszkiewicz.**)

Przyjąć wogóle należy za pewnik, że lepiej  ̂
jest dla kooperatywy posiadać 100 członków, niż 
mnogie setki niepewnych nie-członków, że lepiej 
posiadać dla niej kilkudziesięciu wiernych i od­
danych członków, niż setki ich obojętnych bądź 
nielojalnych. A nadto lepiej zwłaszcza w począt­
kach mieć członków o zbliżonej ku sobie skali 
zapotrzebowań i spożycia, niż różniących się po­
między sobą skalą życia i rozmiarami zakupów.

*) H. K a u f m a n n ;  Grundsätze... str. 31—32.
**) Dr. Z d z i s ł a w  S ł u s z k i e w i c z :  Zbiór ustaw 

i rozporządzeń dotyczących, stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych, założonych na zasadzie ustawy z dn. 9 
kwietnia 1873.
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Niebezpieczne jest również dla społecznego sklepu 
detalicznego, jeżeli się zaczyna bawić w hur­
townię.

Pierwszorzędnym warunkiem pomyślnego orga­
nizowania konsumcyi krajowej jest jej a b s o l u t ­
na  n e u t r a l n o ś ć  polityczna i wyznaniowa. Bez- 
partyjnośó kooperacyi stała się jednym z głów­
nych czynników powodzenia tak świetnie dziś 
rozwiniętych kooperatyw angielskich, szwajcar­
skich, niemieckich, wreszcie młodej a zwycięsko 
postępującej naprzód kooperacyi finlandzkiej.

Partyjność w kooperatywie prowadzi do roz­
drobnienia ruchu, do osłabienia stowarzyszeń, a co 
za tern idzie n ie  o r g a n i z u j e ,  a l e  d e z o r g a ­
n i z u j e  konsumentów. We Francyi naprzykład 
rozwój stowarzyszeń spożywczych silnie zahamo­
wany został wskutek tego, że różnice i waśnie 
partyjno-polityczne wywierają tam nacisk na we­
wnętrzne życie stowarzyszeń.

W Belgii, mimo całego rozmachu kooperacyi, 
partyjne rozdarcie ruchu jest przyczyną, że cen­
trala hurtowna napotyka na poważne trudności 
w swym rozwoju. W niektórych miastach Belgii, 
jak w Antwerpii naprz. istnieje kilkanaście wrogo 
ku sobie usposobionych kooperatyw spożywczych: 
kooperatywy poszczególnych zawodów, a nadto 
trzy konkurujące ze sobą polityczne — klerykalna, 
liberalna i socyalistyczna. Gdyby wszystkie koo­
peratywy Antwerpijskie połączyć w jedną, stano­
wiłaby ona potęgę, opartą o kilkadziesiąt tysięcy 
rodzin, to znaczy ogniskującą setki tysięcy lud­
ności.



85

W Gandawie obok socyalistycznej „Vooruit“ 
gdzieździ się mniejsze i słabsze stowarzyszenie 
klerykalne.

W okręgu górniczym obok słynnego socyali- 
stycznego stowarzyszenia w Jolimont — duże 
a silne towarzystwo akcyjne w Mariemont, pro­
wadzące kontr-agitacyę klerykalną i usiłujące 
przeciągnąć ku sobie członków z kooperatywy 
socyalistycznej. To samo rozdrobnienie i w innych 
miastach Belgii.

Odbija się to bardzo ujemnie na ekonomicz­
nej konsolidacyi ruchu i utrudnia mu, a w wielu 
wypadkach wprost uniemożliwia przejście do wła­
snej produkcyi współdzielczej.

„Si ł ą  n a s z ą ,  powiada jeden z najznakomit­
szych praktyków i teoretyków kooperacyi spo­
żywczej Henryk Kaufmann, gieneralny sekretarz 
federacyi Hamburskiej, a były redaktor tamecz. 
nego pisma socyal-demokratycznego,—j e s t  n a s z a  
j e d n o ś ć ,  o p i e r a j ą c a  s i ę  na  t o l e r a n c y i  
w z a j e m n e j  i na  w y r a ź n i e  o k r e ś l o n e m  
z a d a n i u  n i e  i n n y m  s ł u ż y ć  c e l o m w p r a ­
cy w s p ó ł d z i e l c z e j ,  j e n o  o b r o n i e  i n t e r e ­
s ów k o n s u m e n t a “.*)

R o z d r o b n i e n i e  r u c h u  w s p ó ł d z i e l -  
czego,  k t ó r e  w /̂2 albo w /̂4 i l l u z o r y c z n e m  
c z y n i  k o r z y ś c i  k o o p e r a c y i  s p o ż y w c z e j ,  
w y n i k a  w w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w  z b r a k u  
n e u t r a l n o ś c i  (Mangel der Neutralität).

Na uwagę również zasługują w tym wzglę­
dzie słowa wybitnego socyalisty niemieckiego

*) He i nr i c h  Ka u f ma n n ;  Die Konsumgenossen­
schaftsbewegung, str. 20.
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Adolph a V. Elma, byłego posła do parlamentu 
Rzeszy i założyciela rozgłośnej „Produktion“ 
w Hamburgu, „ S t o w a r z y s z e n i a  b e l g i j s k i e ,  
powiada Elm,*) d o s t a r c z a j ą  p a r  t y i s ocya -  
l i s t y c z n e j  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  ś r o d k ó w  p r o ­
p a g a n d y .  W N i e m c z e c h  j e s t  t o n i e m o ż ­
l i we  ze w z g l ę d ó w  p r a w n y c h ,  a l e  g d y b y  
n a w e t  b y ł o  mo ż l i we ,  n i e  u w a ż a ł b y m  
t e g o  za  p o ż ą d a n e .  J e ż e l i b y ś m y ,  my  so- 
c y a l i ś c i ,  r o z p o c z ę l i  t e g o  r o d ź  a j u  akcyę,  
i n n e  p a r t y e  w e s z ł y b y  n a  t ę  s a m ą  d r o g ę  
i u c z y n i ł y b y  z k o o p e r a c y i  n a r z ę d z i e  
d l a  s w y c h  c e l ów p a r t y j n y c h .  K o r z y ś ć  
g o s p o d a r c z a  s t a ł a b y  s i ę p r z e z  to b a r ­
dzo n i e z n a c z n ą .  N a s t ą p i ł o b y  r o z d r o b ­
n i e n i e  r uc hu ,  p o d c z a s  g d y  w ł a ś n i e  
w s z y s t k i m  z a l e ż e ć  p o w i n n o  n a  tern, a b y  
z r z e s z y ć  w z w i ą z k a c h  s p o ż y w c z y c h  
m o ż l i w i e  w i ę k s z ą  l i c z b ę  k o n s u m e n t ó w ,  
a b y  tern w i ę k s z e  p r z e z  t o  k o r z y ś c i  
z k o o p e r a c y i  o s i ą g n ą ć .  P o d  ż a d n y m  
w a r u n k i e m  n i e  o d d a w a j m y  s t o w a r z y ­
s zeń  na  u s ł u g i  p a r t y i  p o l i t y c z n y c h  
b ą d ź  g r u p  w y z n a n i o w y c h . “

W Anglii, gdzie kooperacya spożywcza dosię­
gła swego najwyższego rozwoju, ruch współdziel- 
czy był od samego początku nacechowany ściśle 
przestrzeganą n e u t r a l n o ś c i ą .  „Kooperatywa 
angielska, mówił na kongresie w Cremonie pre­
zes kongresu L u z z a t t i ,  obecny premier włoski 
a jeden z najzasłuźeńszych kooperatystów świata,

*) A d o l p h  V . El m;  Die Genossenschaftsbewegung 
str. 16.
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stworzona została prez Vansittarta Neale’a i Ho- 
Іуоакѳ’а. Pierwszy z nich był jednym z najsurow­
szych konserwatystów angielskich; anglikanin do 
szpiku kości, wierzący prawdopodobnie w to, że 
tylko anglikanie przyjęci będą do królestwa zba­
wienia niebieskiego. Drugi z nich—gorący demo­
krata, republikanin prawie, w tym naturalnie 
stopniu, w jakim może nim być demokrata angiel­
ski, a poza tern wolnomyśliciel. Ci dwaj mężowie, 
którzy, zasiadając w parlamencie głosowaliby nie­
wątpliwie przeciw sobie, i którzy zapewne nie 
odnaleźli siebie, w życiu przyszłem, w niebie, po­
nieważ pierwszy z nich odmawiał drugiemu pra­
wa do królestwa niebieskiego, a drugi nadto nie 
wierzył w życie przyszłe, ci dwaj mężowie mieli 
to wielkie szczęście wznieść wspólnemi siłami ku 
dobru mas robotniczych wspaniałą budowlę koo- 
peracyi angielskiej“.

„Różnice przekonań politycznych nie powinny 
przeszkadzać nam pracować wspólnie, bo koope- 
racya to przedewszystkiem m e t o d a  g o s p o d a r ­
cza,  k t ó r ą  u w a ż a m y  d z i ś  za  d o s k o n a l ­
szą,  n i ż  te,  k t ó r e  b y ł y  p r a k t y k o w a n e  
d o t ą d  t a k  p r z e z  j e d n o s t k i ,  j a k  i p r z e z  
t o w a r z y s t w a  a k c y j n e .  W  tern naj istotniej- 
szem pojmowaniu kooperacyi w s z y s c y  jesteśmy 
ze s o b ą  z godn i ,  my w s z y s c y  k o o p e r a t y -  
ści,  do j a k i c h k o l  w ie kb  ąd ź p a r t y i  i obo­
z ó w  n a l e ż y m y . “*)

W ostatnich czasach daje się zauważyć wzmo­
żony prąd neutralistyczny i w praktyce i w teo-

*) Comte rendu officiel du septieme congres de 
1’Alliance Cooperative Internationale, str. 281 i 233.
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ryi. Do neutralistów należą wszyscy wybitniejsi 
kooperatyści świata, z wyjątkiem belgów oraz 
pewnego odłamu, włocbów i francuzów, a więc 
anglicy: P o t t e r - W e b b ,  Gr ay ,  D y k e A c l a n d ,  
B e n j a m i n  J o n e s  i cała wogóle szkoła an­
gielska ; szwaj carowie : dr. H a n s M ü 11 e r, U 1- 
r i c b  Meyer ,  Ma r i u s  P a l l e t ;  niemcy — K a u f ­
ma n n ,  prof. S t a u d i n g e r ,  v. El m,  F l e i s n e r ,  
B r a u n ,  Wu r m,  Da wi d ,  R i n n  oraz inni, gru­
pujący się koło redakcyi „ K o n s u m g e n o s s e n -  
s c b a f t l i c h e  R u n d s c h a u “; francuzi — prof. 
Oh. Gi de ,  Da u d e - Ba n c e l ,  M ü t s c h l e r ,  de 
B o y v e ;  włosi — Luz z a t t i ,  Bu f f o l i ,  Maf f i ,  
M e l a n c h i n i ;  finlandczyk — R o s e n q u i s t ;  po- 
lacy—W o j c i e c h o w s k i  Stanisław i grupa koo- 
peratystów warszawskich ze „ S p o ł e m “ i z „To­
w a r z y s t w a  к o o p e r  a t y  s t ó  w“; rosyanin — 
T o t o m i a n c  i wielu, wielu innych.

Wszyscy ci ludzie czynem, słowem i piórem 
popierają zasadę neutralności.

N e u t r a l n o ś ć  k o o p e r a c y i  s p o ż y w c z e j  
j e s t  p o s t u l a t e m  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j .

Wierzyć należy, że credo, wypowiedziane 
w statutach kooperatystycznego Związku Między­
narodowego, z dniem każdym zyskiwać sobie bę­
dzie coraz szersze koła przekonanych zwolenni­
ków i ożywiać dzieła ich twórczości społecznej: 
k o o p e r a c y a  j e s t  t e r e n e m  n e u t r a l n y m ,  
głoszą statuty Związku, na k t ó r y m  s p o t y ­
k a ć  s ię m o g ą  i p r a c o w a ć  w s p ó l n i e  ze 
s o b ą  l u d z i e  n a j r o z m a i t s z y c h  w i e r z e ń  
i n a j r ó ż n o d n i e j  s z y c h  p r z e k o n a ń  po l i ­
t y c z n y c h .
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Z w i ą z e k  Mi ę  dz у n a r  о d w у n i e  z a j ­
m u j e  s i ę  a n i  p o l i t y k ą  a n i  r e l i g i ą .  C e l e m 
z a c h o w a n i a  t e j  a b s o l u t n e j  n e u t r a l n o ­
ści, od  k t ó r e j  j e d n o ś ó i p r z y s z ł o ś ó r u c h u  
za l eżą ,  — w s z y s t k i e  o s o b y  i o r g a n i z a c y e  
do Z w i ą z k u  M i ę d z y n a r o d o w e g o  n a l e ­
ż ąc e  u z n a j ą ,  że k o o p e r a c y a  n i e  p o w i n ­
n a  s ł u ż y ć  n a r z ę d z i e m  j a k i c h k o l w i e k -  
bą d ż  p a r t  у j.

Dobrze pojęta kooperacya jest kooperacyą 
bezpartyjną.

к r ę

Towarzystwa IViadzy Wojskowej



90

II.
Ponieważ atrakcją sklepu ludowego jest ta 

korzyść materyalna, którą on członkom zapewnia, 
k a l k u l a c j a  cen  s p r z e d a ż n y c h  p o w i n n a  
b y ć  p r o w a d z o n a w n i m w t e n s p o s ó b ,  a b y  
po u p ł y w i e  o k r e s u  o p e r a c y j n e g o  mo ż ­
na  b y ł o  w y p ł a c i ć  c z ł o n k o m  p e w n e  
z w r o t y .

Ponieważ drugim niezbędnym warunkiem roz­
woju stowarzyszenia jest posiadanie przez nie 
możliwie większych funduszów zbiorowych, jako 
to : Ѣ. zw. rezerwowego, oświatowego, budowlanego, 
inwestycyjnego, funduszu strat i innych, k a l k u ­
l a c j a  t a  w i n n a  m i e ć  na  w z g l ę d z i e  j e s z ­
cze  t ę  d r u g ą  k o n i e c z n o ś ć  g o s p o d a r k i ,  
a m i a n o w i c i e :  k o l l e k t y w i z o w a n i e  p e w ­
ne j  czę ś c i  f u n d u s z ó w  p o w s t a ł y c h  z „na­
d e b r a n e g o “.

Tak więc cena sprzedażna powinna być o tyle 
wyższą od ceny zakupna hurtownego, aby przewy- 
żek starczyło nie tylko na p o k r y c i e  k o s z t ó w  
t r a n s p o r t u  i a d m i n i s t r a c j i  i n a  o p ł a c e ­
n i e  p o d a t k ó w ,  ale aby starczyło ich również 
n a  r e z e r w ę ,  na  p o k r y c i e  s t r a t  z p o w o d u  
z u ż y c i a  r u c h o m o ś c i  i n i e r u c h o m o ś c i ,  na  
„ ma n c o “ w t o w a r z e  n a  z w r o t y  c z ł on ­

om w s t o s u n k u  do s u m z a k u p ó w ,  oraz 
na wytworzenie funduszów kollektywnych. Zasada 
w ł a ś c i w e j ,  to znaczy odpowiadającej wszystkim
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wymogom powyższym kalkulacyi, posiada ważne 
znaczenie, zwłaszcza dla tych stowarzyszeń, które 
praktykują sprzedaż po cenach niższych niż tar­
gowe.

Tam, gdzie wysokość cen jest normowana 
ceną targową sklepów prywatnych, tam trudno­
ści kalkulacyjne są znacznie mniejsze. S p r z e d a ż  
po c e n a c h  t a r g o w y c h  jest zasadą systemu 
Rochdalskiego i należałoby ją  wszystkim stowa­
rzyszeniom jak najgoręcej zalecić.

Sprzedaż po cenach targowych posiada za 
sobą racye następujące:

1. Pozwala na wytwarzanie znacznych oszczę­
dności, które zapewniają stowarzyszeniu rozwój 
i umożliwiają powstanie w jego łonie nowych 
pożytecznych instytucyi.

2. Usuwa niebezpieczeństwo zamknięcia ope- 
racyi rocznych deficytem, podczas gdy przy innym 
systemie cen niższych, niż targowe jest to moż­
liwe — bądź wskutek nieprzewidzianej straty, 
bądź wskutek braku doświadczenia przy kalkulo­
waniu cen sprzedażnych.

3. Przyzwyczaja ludność do oszczędzania 
i przechowywania tych oszczędności, które pow­
stają przecież bez żadnych z jej strony ofiar, jedy­
nie wskutek stałego nabywania towarów w skle­
pie stowarzyszenia.

4. Usuwa wreszcie jeden z powodów zwal­
czania kooperatywy ze strony kupców prywatnych, 
nie stwarza bowiem niebezpiecznej dla nich kon- 
kurencyi cen.*)

*) Por. Ea g .  A. P i e c a r e l l i :  Manuale per le pic- 
cole Cooperative di Consume, str. 21.



92

Istnieje jednak wiele stowarzyszeń, zwłaszcza 
we Włoszech i we Francji, gdzie przyjęte jest 
sprzedawanie po cenach niższych, niż targowe, 
a to celem pozyskania sobie większej liczby zwo­
lenników. Nieznaczna jednak zniżka cen pozwala 
tym stowarzyszeniom na wytwarzanie pewnych za­
pasów „nadebranego“, a co za tern idzie na udzie­
lanie członkom zwrotów, na gromadzenie rezerw, 
oraz innych funduszów zbiorowych.

Jest jeszcze nieznaczna względnie liczba ta­
kich stowarzyszeń, które sprzedają po cenach mo­
żliwie najniższych i wskutek obniżenia cen do 
ostatnich granic taniości nie udzielają członkom 
zwrotów. Do tej kategoryi należą najczęściej koo­
peratywy urzędników i wojskowych, oraz koope­
ratywy tych najuboższych robotników, którym 
zarobki nie wystarczają na opędzenie najniezbę­
dniejszych potrzeb.

Stowarzyszenia tej ostatniej kategoryi, jak­
kolwiek przynoszą członkom swoim pomoc doraźną, 
nie posiadają tego przewrotowego znaczenia gospo­
darczego, jak kooperatywy systemu Rochdalskiego, 
a to z tego powodu, że są finansowo słabe i nie 
mogą przez to wznosić się na wyższe szczeble 
ekonomiczno-kulturalnej organizacji. To zaś, jak 
wiadomo, zależy przedewszystkiem od środków 
materyalnych, od siły kollektywnych kapitałów 
współdzielczych.

Na przeciwległym krańcu stowarzyszeń tego 
ostatniego typu znajdują się te stowarzyszenia, 
które sprzedają po cenach w y ż s z y c h  n i ż  t a r ­
gowe.

Do tych należą liczne kooperatywy w Belgii,
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sprzedające сЫеЬ о kilka ent. na kilo drożej, niż 
sklepy prywatne. Podwyższa to naturalnie skalę 
zwrotów rocznych, czyli zwiększa oszczędności 
członków, wydaje się być jednak nie wskazane 
z tego powodu, że unieprzystępnia korzystanie ze 
stowarzyszenia dla tych, co znajdując się w nie­
korzystnych warunkach materyalnych, nie mogą 
sobie na zbyt wydatne nadpłaty pozwolić.

Niektóre stowarzyszenia belgijskie posiadają 
dwie, czasem nawet trzy ceny na chleb: targową 
i dwie ponad-targowe różnej wysokości. W ten 
sposób formowanie większych lub mniejszych 
oszczędności w drodze uskuteczniania większych 
lub mniejszych nadpłat cen pozostawione jest 
uznaniu i wolnemu wyborowi członków.

Jest jednak rzeczą charakterystyczną, że 
w Gandawie, w socyalistycznej naprzykład „Voo- 
ruit“ walne zgromadzenie członków, rekrutujących 
się przeważnie z ludności robotniczej, wypowiada 
się stale za utrzymaniem cen ponad-targowych. 
W Antwerpii zaś w kooperatywie „liberalnej“ oraz 
w innej „katolickiej“, gdzie istnieją trojakie 
ceny na chleb, największa liczba członków kupuje 
po cenach najwyższych. Przyczynia się do tego, 
jak się zdaje opinia i miłość własna, nie pozwa­
lająca należeć do kategoryi najbiedniejszych. Ci, 
co nie mogą kupować po cenach wyższych, wolą 
zaopatrywać się w sklepach prywatnych, niż figu­
rować w księdze „biedaków“. Dla tego też nawet 
wprowadzenie trojakiej wysokości cen nie usuwa 
tego faktu, że praktykowanie sprzedaży po cenach 
wyższych, niż targowe działa na uboższe warstwy 
członków odstręczająco. Z drugiej jednak strony
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dla średnio-zamoźnych warstw robotniczych sto­
sowanie w kooperatywie cen ponad-targowych 
posiada duże materyalne znaczenie. Zakupno bo­
wiem chleba połączone jest dla robotnika bel­
gijskiego z jednoczesnem formowaniem oszczę­
dności w ogólnej sumie rocznej znacznych, 
jakkolwiek codzień tylko kilkucentymowych. 
Zwrot tych nadpłat dokonywa się w belgijskich 
skTej^ch ludowych nie w pieniądzach, ale w bo- 
nach, które jako takie nie mogą być użyte 
inaczej, jak na zakupno nowych towarów w skle­
pie ludowym. Dla rodziny robotniczej daje to 
gwarancyę, że zaoszczędzona „krwawica“ nie 
pójdzie na marne, na hulankę i t. p., ale że przy­
czyni się do zaopatrzenia rodziny w przedmioty 
niezbędne, do wzmożenia jej konsumcyi, do zwię­
kszenia jej zakupów w sklepie ludowym, na czem 
naturalnie i rozwój społecznego sklepu skorzysta.

W dalszym ciągu do kardynalnych, że tak 
powiem, prawideł dobrej gospodarki współdziel- 
czej należy s p r z e d a ż  za  g o t ó w k ę .  Większość 
praktyków i wszyscy bez wyjątku teoretycy koo- 
peracyi taką tylko sprzedaż uważają w sklepie 
społecznym za właściwą.

Zasada ta zwłaszcza w warunkach biedy 
i odłużenia powszechnego znajduje nieraz wiele 
trudności i oporu. Wszelkie jednak kompromisy 
z kredytem towarowym przedstawiają ryzyko dla 
stowarzyszenia. Wtedy nawet, gdy są stosowane 
oględnie, osłabiająco wpływają na jego rozwój 
ekonomiczny. Sprzedaż bowiem na kredyt zmusza
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stowarzyszenie do kupowania na kredyt u dostaw­
ców, czyli do kupowania w mniej korzystnych 
warunkach, po cenach wyższych.

Odbija się to naturalnie na wysokości zwrotów 
nadebranego, bo im wyższą jest cena zakupna 
hurtownego, tern mniejszą różnica pomiędzy nią 
a detaliczną ceną targową, a przez to samo tern 
mniejsze zwroty. Zniżka zaś skali zwrotów, obniża 
skalę tego indywidualnego interesu ekonomicznego, 
jaki zwroty te przedstawiają dla członków. Roz­
wojowa siła „przyciągania współdzielczego“ słab­
nie z tego powodu i organizowanie za pomocą 
zrzeszeń współdzielczych konsumcyi krajowej od­
bywa się wskutek tego wolniej. Nie mniej ujemnie 
wpływa kredyt i na spoczywający w kollektywnych 
funduszach „dynamizm“ sklepu społecznego, a to 
z tego również powodu, że wskutek zmniejszonej 
różnicy cen, muszą się zmniejszać odpowiednio 
i ogólne sumy „nadebranego“.

Tak więc kredyt w sklepie społecznym utru­
dnia kooperacyi spożywczej spełnienie również jej 
drugiego zadania „kollektywizacyi“, a tern samem 
hamująco działa na jej wzrost wwyż, „nad po­
ziomy“, ku formom coraz to doskonalszej organi- 
zacyi ekonomiczno-kulturalnej z coraz to pełniej- 
szem wyeliminowaniem handlowych dochodów ka­
pitalistycznych.

Są jeszcze inne względy nie mniej od wyżej 
przytoczonych ważne. Kredyt połączony jest 
niemal zawsze ze stratami. Pewien procent nie­
wypłacalności towarzyszy nawet najbardziej ostroż­
nemu kredytowaniu. Straty te, zmniejszając roz­
miary podlegających podziałowi nadwyżek, obni-
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źają przez to skalę zwrotu od zakupów. Dzieje 
się w ten sposób krzywda materyalna tym wszy­
stkim członkom stowarzyszenia, którzy bądź ku­
pują za gotówkę, bądź teź są pod względem wy­
płacalności w porządku.

Im lepsi pod względem serca społecznego lu­
dzie stoją na czele konsumu, tern większe dlań 
niebezpieczeństwo w razie istnienia sprzedaży na 
kredyt. Bo człowiek - przyj aciel ulega względom 
sympatyi i współczucia i nie umie nieraz odmó­
wić kredytu wtedy, gdy odmówić należy.

W handlach prywatnych niemasz serca, ale 
jest interes, to też tam niema i niebezpieczeństwa. 
Rygorowi się zawsze stanie zadość. Rygor ten 
dopomoże do ściągnięcia należności i do zamknię­
cia we właściwym czasie kredytu.

Ale w kooperatywie, w organizacyi opartej 
na serdecznej więzi społecznej i na wyrozu­
miałości, podobny rygor równałby się nieraz bru- 
talstwu. K r e d y t  j e s t  t o r t u r ą  dla stowarzy­
szeń, w p r o w a d z a  j e  n a  m a n o w c e  i n a ­
r a ż a  n a  g r o z ę  s t r a t  ekonomicznych i przesi­
leń. A jeśli tak jest, to  o d p o w i e d z i a l n y  c a ł ą  
pe ’ł n i ą  s u m i e n i a  o b y w a t e l s k i e g o  z a r z ą d  
n i e  mo ż e  z g o d z i ć  s i ę  p o d j ą ć  s w y c h  obo­
w i ą z k ó w  w w a r u n k a c h  s p r z e d a w a n i a  
na  k r e d y t .  Myś l ę ,  że  c h y b a t y l k o z a r z ą d  
n i e ś w i a d o m y ,  a l b o  l e k k o m y ś l n y  i n i e ­
d o s t a t e c z n i e  w swe j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
o b y w a t e l s k i  g o d z i ć  s i ę mo ż e  z k r e ­
dyt em. *)

*) Mam tu na względzie zwłaszcza nasze stosunki 
i nasze gorzkie z kredytowaniem konsumów doświadczenia.
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Jeżeli członkowie powierzają w ręce zarządu 
swe skromne a z takim trudem wpłacone udziały, 
to przecież obowiązkiem godnego zarządu jest 
iść drogą pewną, aby korzyści ogółowi przyspa­
rzać, nie zaś na ryzykowne ścieże wkraczać.

A przecież prócz odpowiedzialności wobec człon­
ków i dnia dzisiejszego, istnieje jeszcze o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  wobe c  d z i e j ó w  i w o b e c  J u t r a .

Każde zmarnowane dzieło społeczne mści się 
przez długie lata na całem społeczeństwie i opóź­
nia narodziny utęsknionej jaśniejszej ery.

Więc cóż czynić, pytają, lud nasz tak biedny 
i tak zadłużony. Niepodobna mu kredytu odmówić.

Odpowiedź tylko jedna: Jeżeli nie można bez 
kredytu, to lepiej nie zaczynać wcale.

Snąć warunki ekonomiczne i kulturalne nie 
są jeszcze po temu, aby dzieło kooperacyi spo­
żywczej rozpocząć.

Ale czyż tak jest naprawdę? Żali położenie 
naprawdę tak dla kooperacyi oporne? Zdaje się to 
być przesadą. I u nas w kraju znaczne rzesze 
ludu mogą już dziś za gotówkę w kooperatywach 
kupować.

Uświadomić to sobie należy, że kredyt kon- 
sumcyjny jest ujemny w swych następstwach nie- 
tylko dla sklepu społecznego, ale i dla tych, któ­
rzy z tego kredytu korzystają. Nic łatwiejszego, 
jak kupowanie bez pieniędzy. Książeczka się za­
pisuje bez obliczania portmonetki, wydatki rosną, 
życie i spożycie bezwiednie wkracza na manowce 
„nadstanu“.

Zupełnie inaczej, gdy się kupuje za gotówkę. 
Każde wydanie grosza budzi w psychologii kon-

Sklepy społeczne. 7
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sumenta moment rozwagi, a „sumienie“ budżetu 
rodzinnego dokonywa częstej, niemal bezustannej 
spowiedzi i obrachunku.

W Szwaj caryi większość stowarzyszeń spo­
żywczych umieszcza zwykle w jednym z pierw­
szych paragrafów swego statutu warunek sprze­
daży tylko za gotówkę. Stowarzyszenia niemiec­
kie, należące do hamburskiego „Zentral - Verban- 
du“, taką tylko sprzedaż uważają za właściwą. 
Sprzedaż wogóle na kredyt wszędzie jest uważana 
za złe, z którem się wszelkimi sposobami walkę 
prowadzi.

Jeżeli istotnie ludność robotnicza jest w da­
nej miejscowości tak biedną i zadłużoną, że nie 
może wyzwolić się z kredytu, w takim razie może 
jej przyjść z pomocą oparte na zasadach wzajem­
ności towarzystwo pożyczkowe *). Powinno być 
ono jednak wyodrębnione, jako samodzielna orga- 
nizacya drobnego kredytu osobistego, ale nie 
łączyć swych funduszów operacyjnych z kapita­
łami konsumu.

W Niemczech udziela się w stowarzyszeniach 
spożywczych zaliczek a conto przynależnego człon­
kom, a wypłacanego w określonych tylko termi­
nach zwrotu od zakupów. Zaliczki te wszelako 
w dniu ich przyznania członkom nie mogą prze­
kraczać wysokości faktycznie wytworzonych już 
dzięki uprzednim zakupom oszczędności.

Stowarzyszenia belgijskie w pewnych ozna­
czonych statutem okolicznościach, jako to: brak 
pracy, choroba i t. p. wydają członkom chleb 
darmo.

*) Por. Gide: „O kooperatywach spożywczych“ str. 47.
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Wogóle stwierdzić należy, że w stowarzysze­
niach zagranicznych sprzedaż za gotówkę przy­
jęta jest powszechnie. Celem zaś dopomożenia 
stowarzyszonym do formowania zapasów oszczę­
dności, z którychby czerpać można w dniach 
większych wydatków gotówkowych, stowarzysze­
nia zagraniczne posiadają w swem łonie kasy 
oszczędności wyłącznie dla swoich członków. 
W jesieni, gdy się dokonywa większych zakupów 
na zimę, przed świętami, w okresach pewnych 
trudności zarobkowych podnoszą członkowie pewną 
część złożonych w kasie sklepu oszczędności i do- 
konywują zakupów nawet na większe kwoty bez 
sprzeniewierzania się się zasadzie nabywania za 
gotówkę.

Jest jeszcze jedno, o czem przy wykładzie 
zasady s p r z e d a ż y  w ł a ś c i w e j  nadmienić wy­
pada. Należy to do prawideł elementarnych, zro­
zumiałych samych przez się, a mianowicie: wa­
runkiem powodzenia sklepu społecznego jest do­
b o r o w a  d o b r o ć  wszystkich jego towarów, tu ­
dzież ś c i s ł a ,  p e ł n a ,  r z e t e l n a  w a g a  i m i a r a .

Sklep społeczny nie jest „handlem“, co się 
na łatwowierności konsumenta i na jego „towaro­
znawczej ignorancyi“ dorabia. "Wchodząc do sklepu 
prywatnego z góry przygotowany jestem, że zo­
stanę w grzeczny, ujmujący sposób obałamucony 
i okpiony. Do cen stosuję się podejrzliwie, pytam 
o ostatnie i „najostatniejsze“, pomimo nawet zło­
tego na tablicy napisu: „prix fixe“. Z nieufnością 
oglądam przedłożone mnie do wyboru towary. 
Z przykrością słucham blag kupieckich. Czasem
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znów z podziwem wsłuchuję się w iskrzyste potoki 
elokwencji, to znów notuję wszystkie zamracza- 
nia „hypnotyczne“ i sztuczki suggiestyjne. Czuję 
zresztą, że akt kupna jest od początku do końca 
aktem cichej walki pomiędzy mną a kupcem, walki 
prowadzonej uprzejmie, z uśmiechem, „w ręka­
wiczkach“, walki, w której czuję, że ulegnę. W  od­
powiednim momencie znużenia, czy też znudzenia, 
płacę, jako bezsilna ofiara panującego obecnie sy­
stemu, haracz lichwie, płacę, bo kupować muszę, 
płacę nieraz za komiczne „nic“ całymi rulonami 
koron.

Jakże inną jest atmosfera w sklepie społecz­
nym ! Atmosfera nieskazitelnej uczciwości, zaufa­
nia, w iary; atmosfera zdrowia gospodarczego i mo­
ralnego. Szczerość, otwartość, prawda. Zamiast 
ukrytej a bezsilnej walki konsumenta z władnym po­
lipem lichwy — przyjazne współdziałanie, pogoda 
i sympatya pomiędzy sprzedającym i kupującymi. 
Oddziaływa to dodatnio pod względem wychowaw­
czym na tych wszystkich, którzy w sklepach ludo­
wych kupują. Jeżeli ma to znaczenie i dla doro­
słych, to jakże ważne jest dla dzieci i dla mło­
dzieży !

Trzeba bowiem wiedzieć, że naprzykł. w Szwaj- 
caryi, jakem to przez szereg tygodni w Bazylei 
widywał, najliczniejszą „klientelę“ sklepów spo­
łecznych stanowią dzieci. Kupują one naturalnie 
nie dla samych siebie, ale dla swoich rodzin, jako 
mali „delegaci i delegatki“ matek.

Pomiędzy 6-ą a 7-ą wieczorem, kiedy już za­
jęcia w szkołach ukończone, a matki szykują w do­
mach wieczerze dla rodzin, w sklepach stowarzy-



101

szeń pełno dzieci. Przychodzą nawet maleńkie 
4-0 i 5-letnie. Każde z książeczką, z małym ko­
szyczkiem i metalowymi bonami w woreczku. 
Grzecznie oczekują swojej kolei, aż mu skle­
powa żądane artykuły w koszyczku ułoży, za- 
kupno w książeczce odnotuje i w zamian meta­
lowe marki gotówkowe pobierze *).

*) W bardzo wielu stowarzyszeniach w Szwajcaryi, 
Anglii i Belgii istnieje zwyczaj zakupywania co sobotę 
bonów metalowych, które służą potem jako pieniądze koo- 
peratystyczne przy nabywaniu towarów w ciągu ty­
godnia.
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III.
Zasada podziału ogólnej sumy czystej prze- 

wyźki w stosunku do sum zakupów uważana jest 
przez wielu teoretyków za najbardziej dla koope­
ratywy spożywczej charakterystyczną. Wyróżnia 
ona prawdziwą kooperatywę od wszelkich pseudo- 
kooperatyw, tudzież od wszelkich wogóle przed­
siębiorstw kapitalistycznych. W przedsiębiorstwach 
bowiem prywatnych, bądź kapitalistycznych towa­
rzystwach akcyjnych, nadwyżka, jako wynik obro­
tów, przechodzi w postaci „zysku“ na własność 
akcyonaryuszy, posiadaczy kapitału.

W ustroju kooperatystycznym nadwyżka ta po­
wraca do tych, przez kogo wytworzoną została, 
do zrzeszonych nabywców - konsumentów. Ponie­
waż wytwarzana przez członka nadwyżka wzrasta 
w miarę dokonywanych przez niego zakupów, 
słuszne jest, że z w r o t  nadwyżek odbywa się 
w stosunku do sum zakupów. W ten sposób każdy 
z członków stowarzyszenia otrzymuje z powrotem 
zgromadzone przy zakupach oszczędności. Stowa­
rzyszenie wyzbywa się w zupełności charakteru 
przedsiębiorstwa zarobkowego i przedstawia się, 
jako organizacya czysto „gospodarcza“, oszczędno­
ściowa i bezzarobkowa.

„Zysk w sensie gospodarczym, jako pewien 
zarobek pieniężny, powstający z tranzakcyi han­
dlowej p o m i ę d z y  d w o m a  s t r o n a m i ,  w koo- 
peracyi spożywczej nie istnieje, ponieważ i kupu-
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jący i sprzedający są ta  w gruncie rzeczy jedną 
i tą samą osobą“ *).

BiOchdalska zasada podziału czystego zysku 
w stosunku do zakupów była „eigentlich erst der 
Gegensatz zwischen genossenschaftlicher und ka­
pitalistischer Warenverteilung — powiada Kauf­
m ann.— Damit b ü s s t  der Reingewinn seinen 
P r o f i t c h a r a k t e r  ein. Er hört auf, ein Gewinn 
an der Ware zu sein und wird nichts weiter, als 
eine einfache E r s p a r n i s * * ) .

Dokładne uświadomienie bezzarobkowego cha­
rakteru stowarzyszeń spożywczych posiada zwła­
szcza znaczenie przy rozstrząsaniu sprawy ich 
opodatkowania. Obarczanie podatkiem z a r o b k o ­
w y m  b e z z a r o b k o w y c h  s t o w a r z y s z e ń  
s p o ż y w c z y c h  jest jedną z wielu niesprawiedli­
wości prawodawstw współczesnych.

Niektóre stowarzyszenia, jak naprzykład liczne 
szwajcarskie, pragnąc być zupełnie wolne od za­
rzutu zarobkowości, odmawiają nawet udziałom 
prawa na odsetki. § 15 wzorowego statutu szwaj­
carskiego opiewa: „Nach erfolgter Aufnahme ist 
jeder Mitglied verpflichtet, einen Anteilschein von 
Fr. 60 — zu übernehmen. Die Anteilscheine sind 
u n v e r z i n s l i c h  und können entweder auf ein­
mal öder in monatlichen Raten von mindestens 
Fr. 2 — eingezahlt werden“.

Z tych samych również względów bezzarob- 
kowości powinny stowarzyszenia spożywcze przy­
trzymywać się zasady sprzedawania t y l k o  cz ł on-

*) C a t h a r i n a  Web b :  Industrial Co-operation 
str. 80.

**) Die Genossenscbaftsbewegung, str. 16.
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kom.  Так jest wszędzie w Niemczecli, gdzie zre­
sztą wynika to nie z dobrej woli stowarzyszeń, 
ale z postanowień prawodawczych. W Szwajcaryi 
stowarzyszenia dążą do zaniechania sprzedaży 
ogółowi. W § 2 statutu wzorowego znajdujemy: 
„ein Verkauf an Nichtmitglieder findet in der 
Regel nicht statt“.

Stowarzyszenia zaś angielskie, praktykujące, 
jako jeden ze środków propagandy kooperatysty- 
cznej, sprzedaż ogółowi, zwracają kupującym 
połowę wpłaconej przez nich nadwyżki, drugą zaś 
połowę dopisują do kapitału rezerwowego.

Włosi idą jeszcze dalej, gdyż wszystkim ku­
pującym zwracają przypadającą na nich część 
„zysków“. W ten sposób unikaią kolizyi z zasadą 
bezzarobkowości stowarzyszeń spożywczych i chro­
nią się od obciążeń ze strony urzędu podatkowego.

Zasada zwrotu nadebranego w stosunku do 
sum zakupów, jak wszystkie wogóle inne gospo­
darcze zasady kooperacyi spożywczej, wynika z jej 
specyficznego charakteru ekonomicznego. W sto­
warzyszeniu spożywczem wszyscy członkowie na 
zasadach równego udziału są właścicielami skle­
pu. Są oni jednocześnie odbiorcami sklepu, to 
znaczy, że kupują sami u siebie. Cechą sklepu 
społecznego jest połączenie w jednej osobie klienta- 
odbiorcy i właściciela sklepu.

Z tego właśnie f a k t u  e k o n o m i c z n e g o ,  że 
nikt sam z siebie zysków ciągnąć nie może, wynika 
zasada zwrotu nadebranego, przemiana „zysku“ 
w oszczędności członków tudzież pozbawienie ka­
pitału prawa na „dochody“ handlowe. Z faktu
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ekonomicznego wypływa również p r z e w r o t o w a  
siła tej zasady kooperatystyczncj podobnie, jak 
również z faktu ekonomicznego — z połączenia 
w jednej i tej samej osobie robotnika, jako właści­
ciela siły roboczej i tegoż robotnika, jako współ­
właściciela kollektywnego kapitału społecznego wy­
nika przewrotowa siła naczelnej zasady socyali- 
zmu, zasady uspołecznienia środków produkcyi.

Z biegiem czasu uczucia i pojęcia członków, 
znajdując się pod wpływem ustroju kooperatystycz- 
nego, gdzie nie masz zysku ani wyzysku, ulegają 
pewnym korzystnym dopasowaniom. Rozwija się 
w nich sympatya dla zasad kooperatystycznych, 
oraz krytyczna niechęć względem ustroju kapitali­
stycznego.

Racya również ekonomiczna służy za pod­
stawę zasady wolnego wstępowania do stowarzy­
szenia na prawach członka.

Wolny bez ograniczenia wstęp dla wszy­
stkich jest warunkiem pomyślnego organizowania 
konsumentów w związki stowarzyszeniowe. Od stop­
nia zaś zorganizowania konsumcyi krajowej, zależy 
j ak wiadomo stopień korzyści, j aką przynieść może 
kooperacya dla poszczególnych członków.

Ponieważ w następstwie systematycznego jej 
stosowania wzrastają wśród członków koopera­
tywy uczucia ogólno - ludzkiej sympatyi i współ­
czucia, powstaje u wielu złudzenie moralno opty­
czne, iż wydaje się, że zasada ta nie z podłoża 
ekonomicznego wypływa, ale tylko i wyłącznie 
z wymogów równości, braterstwa oraz z innych 
postulatów sprawiedliwości demokratycznej.

Tak samo rzecz się ma i z trzecią zasadą
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коорѳгасуі spożywczej, zasadą kalkulacyi i sprze­
daży właściwej. Ideologia mieszczańska lubuje się 
w kazaniach o „niemoralności kredytu“, „cnocie 
oszczędzania“ i t. p. Ale gieneza sprzedaży za 
gotówkę nie w moralności spoczywa, ale w konie­
czności e k o n o m i c z n e j .  Sprzedaż za gotówkę, 
jak stwierdziła to bogata praktyka zachodu, to 
pierwszorzędny warunek pomyślnego rozwoju koo­
peratywy. Względami ekonomicznymi tłómaczy 
się również stosowanie przy sprzedaży cen targo­
wych. Umożliwia to bowiem wytworzenie odpo­
wiednich nadwyżek i podział ich pomiędzy człon­
ków, co dla bardzo wielu przedstawia ważny mo­
ment atrakcyi. Zasada dobroci towaru i rzetelnej 
miary wynika pomiędzy innemi z dobrze zrozumia­
nego interesu, rozwój bowiem sklepu społecznego 
zależy od zaufania i lojalności jego członków. 
Wszystkie te zasady gospodarcze posiadają, rzecz 
prosta, właściwe sobie oblicze społeczno-moralne. 
W drodze spekulacyi filozoficznej możnaby je wy­
prowadzać z aprioryzmu moralnego, z dedukcyj­
nych przesłanek dobra i sprawiedliwości społe­
cznej .

Analiza zasad kooperacyi spożywczej 'wyka­
zuje że wszystkie one wynikają z empirycznego 
podłoża ekonomicznego. W kooperatywie spożyw­
czej każdy sam dla siebie jest i „kundmanem“ 
i detalistą, i grosistą i fabrykantem. Ta wielo­
krotna „unia personalna“ staje się ekonomicznym 
punktem wyjścia dla szeregu zasad działalności 
praktycznej.

System zasad gospodarczych, normujący sto­
sunki członków pomiędzy sobą, oraz ich do sto-
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•warzyszenia, staje się z biegiem czasu podwaliną 
systemu zasad moralnych. Nadaje on kooperaty­
wie pewne piętno etyczne i stwarza pewną wła­
ściwą atmosferę społeczną, którą przesiąka całe 
życie kooperatywy. W atmosferze tej, dzięki 
bezustannemu oddziaływaniu zasad gospodarki 
współdzielczej, rozwija się pomiędzy członkami 
nowa współdzielcza więź społeczna, krzewią się 
instytucye i związki kulturalne, krzepnie, rozrasta 
się i potężnieje organizm stowarzyszenia.

W ten sposób wcielony w życie system zasad 
gospodarczych u r a b i a  na pewną modłę psy- 
c h i z m  c z ł o n k ó w  i współdziała jednocześnie 
z czwartą zasadą, zmierzającą ku celom wychowaw­
czym, a skierowaną już bezpośrednio k u  p r z y ­
g o t o w a n i u  n i e z b ę d n e g o  d l a  o b y w a t e l ­
s k i e j  p r ac у ws  p ó ł d z i  el  cze j p s y c h i z m u  
ma s  i j e d n o s t e k .
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lY.
Z a s a d a  d e m o k r a t y c z n o ś c i  ustroju po­

siada również swoje u p o d s t a w o w a n i e  eko­
n o m i c z n e .

Ponieważ w kooperatywie spożywczej rozwój 
zależy od zakupów, o p o w o d z e n i u  j e j  d e c y ­
d u j ą  w s z y s c y  k u p u j ą c y ,  którzy po wpłace­
niu wpisowego i pierwszej raty na udział, stają 
się członkami stowarzyszenia. Dla tego też oni 
w s z y s c y  b e z  w y j ą t k u  i bez  r ó ż n i c y  po­
w i n n i  p o s i a d a ć  r ó w n e  p r a w o  u d z i a ł u  
w k i e r o w n i c t w i e  s t o w a r z y s z e n i e m .  
„Wyzuwszy kapitał z prawa do zysków, powiada 
prof. Gride, wyzuwa się go teraz prawie zupełnie 
z prawa do kierownictwa. „Jeden człowiek— ĵeden 
głos“ — jest to zasada powszechnego głosowania. 
Innym jest system obowiązujący obecnie wszyst­
kie towarzystwa kapitalistyczne, gdzie każdy 
akcyonaryusz rozporządza liczbą głosów mniej 
lub więcej proporcyonalną do liczby posiadanych 
przez siebie akcyi i gdzie częstokroć wybieralność 
na stanowiska administratora jest zarezerwowana 
dla bardzo grubych akcyonaryuszów.

Ustrój d e m o k r a t y c z n y  zapewnia stowa­
rzyszeniom spożywczym spokojny rozwój bez 
wstrząśnień wewnętrznych powodowanych walką 
o prawa, która powstaje zwykle tam, gdzie niema 
równości praw. Daje on im możność szerokiej pro­
pagandy i uświadamiania mas podczas walnych
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zgromadzeń. Dozwala na wybór z pośród wszyst­
kich stowarzyszonych tych najzdolniejszych, któ­
rzy swą pracą na stanowisku administratorów mogą 
się do pomyślności kooperatywy przyczynić. Od­
daje ogólną kontrolę nad gospodarką stowarzyszenia 
i działalnością poszczególnych jego organów w ręce 
wszystkich członków. Przyznając zaś każdemu 
i wszystkim prawo kontroli, podnosi tern samem 
u każdego i u wszystkich zaufanie do stowarzysze­
nia, co jest pierwszorzędnym warunkiem jego po­
wodzenia ekonomicznego.

Jeszcze ważniejsze dla kooperatywy jego zna­
czenie wychowawcze. Rozwija on u członków 
oryentacyę w sprawach gospodarczych, uczy sa­
morządu, przywiązuje do wspólnej pracy oby­
watelskiej, wyrabiając w nich te przymioty umy­
słu i woli, które są niezbędne dla autonomicz­
nej pracy gospodarczej. Jednem słowem demo- 
kratyczność kooperatywy spożywczej wyrażająca 
się w czteroprzymiotnikowem prawie głosowania, 
w prawie obieralności dla każdego członka bez róż­
nicy płci, tudzież w prawie kontroli czyli w obo­
wiązku odpowiedzialności organów administracyi 
przed walnem zgromadzeniem — staje się w koo­
peratywie spożywczej nietylko dźwignią jej roz­
woju ekonomicznego, ale zarazem wysoce donio­
słym czynnikiem w y c h o w a n i a  o b y w a t e l ­
s k i ego ,  p o w a ż n ą  d ź w i g n i ą  k u l t u r y .

W krajach zachodnich ludność od dziecka 
przywiązuje się do swoich stowarzyszeń. Nie 
dziWj że liczne tam zastępy kooperatystów, że 
bogate w stowarzyszeniach skarby prawości oby­
watelskiej, kultury i solidarności.
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Proszę tylko na chwilę pomyśleć, jak wielką 
od dziecka aż do starości mamy styczność z han­
dlem. Proszę zastanowić się, jak wiele miazma- 
tów kłamstwa wchłania z dnia na dzień w tej 
atmosferze niezdrowi a nasz organizm moralny 
i proszę następnie uprzytomnić sobie, ile prawo­
ści zasad, ile piękna i pożytku w spożywczych 
organizacyach współdzielczych! Równość, soli­
darność, demokratyzm kontroli i zarządu, bez­
względna uczciwość, szczerość i prawda w stosun­
kach gospodarczych — wszystko to czyni z koo­
peratywy wielką szkołę wychowania obywatel­
skiego. Z d r o w e  e k o n o m i c z n e  z a s a d y  t w o ­
r z ą  w n i e j  z d r o w o t n o ś ć  a t m o s f e r y  mo­
r a l n e j  i o d w r o t n i e  z d r o w o t n o ś ć  a t m o ­
s f e r y  m o r a l n e j  p r z y c z y n i a  s i ę  do n a l e ­
ż y t e g o  p r z e s t r z e g a n i a  z d r o w y c h  z a s a d  
e k o n o m i c z n y c h .

W ten sposób kształtują się w kooperatywie 
i dorodniej ą chraktery, uspołecznia serce, wy- 
szlachetnia umysł — wzrastają stopniowo nowe 
psychologiczne potęgi, nowego doskonalszego świa­
ta. Eefleksya, czy sprawiedliwe, czy szłuszne, czy 
pożyteczne dla całego ogółu stowarzyszonych, czy 
nie krzywdzące czyichkolwiek bądź praw, czy nie 
obrażające czyichkolwiek bądź uczuć, czy ściśle 
prawdziwe i rzetelne, czy dokładnie sumienne, czy 
absolutnie odpowiedzialne, czy najdoskonalej wy­
datne i użyteczne, — refleksya ta, towarzysząca 
wszędzie i zawsze każdej szczerej pracy współ- 
dzielczej wyciska swe specyalne piętno na całem 
rozumowowaniu. Sama myśl staje się przez to 
sprawiedliwszą, piękniejszą. Przesłanki analizy,
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wnioski — cała wogóle logika myślenia nabiera 
przez to blasków altruizmu i demokratyczności. 
Serdeczność wspólnej pracy i solidarność pomocy 
wzajemnej stapiają lody sobkostwa i rozpędzają 
mroźne cienie egoizmu.

Nie dziw, źe gdy się w atmosferze takiej 
rodzą czyny — to i na nieb znamię postępu 
i na nich jasność nowej demokratycznej kultury 
ludowej, idącej ź pra-pnia, z pra-tęźyzny, z prą- 
posad społeczeństw i narodów.

Jest rzeczą wiadomą, że warunki ustroju spo­
łecznego urabiają w pewien właściwy sposób 
psycbizm społeczeństwa. To się daje bez trudu 
zaobserwować i w kooperatywie. Ekonomiczno- 
społeczny ustrój kooperatyw spożywczych wycho­
wuje kooperatystów-demokratów.

Każdy, ktokolwiek miał sposobność znać an­
glików kooperatystów i nie-kooperatystów z tej 
samej sfery społecznej i z tegoż samego miasta, 
zauważył prawdopodobnie różnicę, która zachodzi 
pomiędzy anglikiem wogóle a anglikiem koope- 
ratystą. Przebywając w Manchesterze w gronach 
towarzyszy angielskich, doznawałem zawsze wraże­
nia, że mam do czynienia z ludźmi jakiejś lep­
szej, wyższej kultury.

Nawet bez udziału świadomej akcyi wycho­
wawczej odbywa się w kooperatywie pod wpły­
wem warunków jej ustroju stopniowe doskonale­
nie się charakterów i kultury psychicznej.

Ale zadaniem człowieka jest, o d k r y w s z y  
l i n i ę  r o z w o j u ,  ś w i a d o m i e  z t y m  r o z w o ­
j e m  w s p ó ł d z i a ł a ć .  Zadaniu temu odpowiada
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-właśnie z a s a da ,  której się przytrzymują-wszyst­
kie prawdziwe koooperatywy, polegająca na p r z e ­
s t r z e g a n i u  i p o p i e r a n i u  k u l t u r a l n o -  
wy cho  wa  w c z y c h  i n t e r e s ó w  s t o w a r z y ­
szen i a .

„Jeżeli członkowie wasi — mówił profesor 
Stuart na zjeździe w Grloucester w 1879 r. — nie 
są dostatecznie wykształceni w naukach ekono­
micznych, dziejach handlu i przemysłu, a zwła­
szcza, jeżeli nie zdają sobie jasno sprawy, jaki 
jest wasz cel i droga do niego, — wówczas rucho­
wi współdzielczemu grozi rzeczywiste niebezpie­
czeństwo : wasza znaczna liczba może stać się za­
wadą, wasze kapitały—niebezpieczeństwemj a wa­
sza intensywna działalność wytwórcza waszą ruiną, 
jak to zresztą nieraz bywało. Ruch współdziel- 
czy, to ruch demokratyczny i nie może polegać 
na zdrowym rozsądku kilku ludzi; jego powodze­
nie zależy od zdrowego rozsądku całych mas ... 
Przedewszystkiem powinniście zapoznać waszych 
członków z waszemi zasadami, kształcić w nauce 
ekonomii, zaznajamiać z dziejami usiłowań po­
dobnych do waszych, a powtóre dać im wiedzę 
ogólną. Wykształcenie jest potrzebą dla wszyst­
kich, dla kooperatystów jest ono kwestyą życia“.

„Dla ludzi nie zastanawiających się — mówił 
Maxwell na kongresie w 1897 r. — najwyższa „dy­
widenda“ świadczy o najlepszej gospodarce zarządu 
i administracyi, podczas gdy w rzeczywistości 
najlepszą i najwyższą formę kooperacyi otrzymu­
jemy tam, gdzie kształcenie charakteru jest trak­
towane na równi z wytwarzaniem oszczędności“.

Arnold Toynbee, wskazując na kongresie
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w Oxford na coraz nowe instytucje oświatowe, 
powstające z ramienia państwa i zarządów miej­
skich, w ten sposób scharakteryzował zadania koo- 
peratystów:

„Jaki dział oświaty pozostał dla kooperaty- 
stów?—wychowanie obywatela.

Rozumiem pod tern wychowanie każdego 
członka społeczeństwa w pojmowaniu obowiąz­
ków względem innych obywateli i całego społe­
czeństwa. Ale dlaczegóż mianowicie kooperatyści 
bardziej niż ktokolwiek powinni zająć się tym 
działem wychowania? Oto dlatego, że dla osią­
gnięcia swych celów bardziej od innych potrze­
bują takiego właśnie wychowania. Jeżeli przyj­
rzymy się początkom ruchu współdzielczego, prze­
konamy się, że ten rodzaj działalności wychowaw­
czej jest w jak najściślejszej harmonii z jego 
ideałami“.

„Trudnoby było, powiada p. Webb, przepro­
wadzić ścisłą klasyfikację rozmaitych rodzajów 
działalności, podejmowanej przez komitety wy­
chowawcze stowarzyszeń, ale poniżej podany po­
dział może dać pewne pojęcie o jej zadaniach. 
Prace komitetów dotyczą: 1. kooperacji, 2. rzeczy 
ogólno-kształcących i 3. rozrywek.
1. Ko o pe ra c j a .  2. Dz i a ł  ogólny.
Kursy dla dzieci, Wykłady uniwer- 
kursy dla nauczy- syteckie, wykłady 
cieli, kursy dla do- wszelkiego innego 
rosłych, rozpow- rodzaju, dostarcza- 
szechnianie bro- nie sił wykłado- 
szur i książek, wych do szkół 
sprzedaż pisma miejscowych, bi- 

„Cooperative blioteki „ruchome“, 
News“,kolporterka kursy praktyczno- 
pisma „Monthly techniczne, kursy

Sklepy społeczne.

3. Rozrywki .
Czytelnie, poga­

danki, zebrania to­
warzyskie i rauty, 
koncerty, koła lite­
rackie i towarzy­
stwa dyskusyjne, 
kluby turystyczne, 
zabawy podczas 
rekreacji, orkie­
stry i chóry, wy-

8
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Eecords‘S zebrania wieczorne uzupeł- stawy kwiatów 
agitacyjne, propa- niające, kursy dla i ptactwa domo- 
ganda prowadzona dorosłych z dziedzi- wego, wycieczki, 
przez ligi kobiet, ny historyi prze- 
wykłady i poga- mysłu i wykłady 
danki z obrazami o prawach i obo- 

świetlnymi. wiązkach obywa­
tela.

W angielskiem „bezpaństwowem“ państwie 
kooperatystycznem, o którem lord E-osebery wy­
raził się na kongresie w Glasgowie w 1890 r., źe 
jest „a State within a State“ (państwo w pań­
stwie), rolę ministeryum oświaty pełni Unia Man- 
chesterska.*)

Z referatu p. Watkins’a, przedłóż, w r. 1908 
na kongresie w Newport, wyjmuję daty następujące :

W roku 1888 ruch współdzielczy obejmował 
w Wielkiej Brytanii 1.464 stow, z liczbą członków 
992.428 i ogólną sumą sprzedaży 36,735.046 funt. 
sterl. Zyski wynosiły w tamtym roku 3,414.407 
funt. sterl., a fundusze na wychowanie przezna­
czone równały się 25.022 funt. sterl.

W r. 1907 liczba stowarzyszeń spożywczych 
wzrosła do 1.582, liczba członków do 2,434.086, 
suma sprzedaży—105,717.699 funt. sterl., zyski— 
12,003.341 funt. sterl., a fundusz wychowawczy— 
93.436 funt. sterl.**)

Słuchaczy w r. 1888 było tylko 40, a nau-
*) Cathar i na  Webb:  Industrial Co-operation, str, 

206—208, również S t a n i s ł a w  W o j c i e c h o w s k i :  
Ruch współdzielczy i rozwój jego w Anglii, str. 72, 74, 77.

**) Cyfry te są niezgodne z cyframi I tabelki staty­
stycznej, zamieszczonej w ostatnim rozdziale książki ni­
niejszej. „Cyfrowy obraz ruchu“ — oparty na źródle bez­
względnie ścisłem — na statystycznych pracach Kaufmanna, 
sprawdzonych odnośnie do Wielkiej Brytanii z oryginałami 
statystyki, wydawanej przez Unię Manchesterską.
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czycieli zaledwie kilku, w r. 1907 liczba uczni 
wzrosła do 12.808, a wykładających do 300.

Podział słuchaczy na grupy był w r. 1907 
następujący:

History i i zasad kooperacyi (principles) słu­
chało :

z młodzieży i dzieci 8.602
dorosłych . . . . 615
Historyi przemysłu 87
Wykładów 0 „Citizenship“ (za-

sady obywatelstwa) 111
Ekonomii politycznej 78
Wykładów buchalteryi . 2.847
Wykładów dla zarządzających

sklepem (menagement) 468
Razem 12.808

Z tej liczby 8.6СЮ dzieci i 2.700 urzędników, 
zatrudnionych w instytucyach Wholesale *).

Cyfry te są ilustracyą wymowną.
Kooperatywa angielska w przeciągu dwudzie­

stu lat doszła do swego, źe tak powiem, u n i w e r ­
s y t e t u  w s p ó ł d z i e l c z e g o  i stworzyła przy sto­
warzyszeniach setki współdzielczych szkół dla 
dzieci.

Każdy prawy kooperatysta, każdy uczciwy 
obywatel zrozumie, że taka działalność zdolna 
jest pozyskać dla siebie wszystkie lepsze serca — 
całą miłość światła i postępu, która goreje w du­
szach ludzkich.

Dla tego światła pracować będziemy i my 
w kooperatywach naszych, aż wzejdzie nam

*) The 40-th annual Co-operative Congress 1908, str. 
463—476.

*
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dzień, kiedy się chmurność nieba rozedrze i 
necznym granatem firmamenty wyjaskrawią.

sło-

„Kooperacya spożywcza jest tak wybitnie 
dziedziną kobiety, że dziwić się niemal należy, że 
nie przez nią została wynalezioną“ — mówiła p. 
Treub-Cornaz na kongresie w Cremonie. „Dobra 
gospodyni, troskliwa o swoją rodzinę matka sta­
nowią dla kooperatywy opokę, na której z ufno­
ścią oprzeć się może jej budowla współdzielcza. 
Gdzie tego oparcia brak, gdzie kobieta okazuje 
mało dla kooperacyi zainteresowania, tam najle­
piej nawet zorganizowane stowarzyszenia posuwa 
się ku upadkowi“.*)

Dotąd udział kobiet w życiu stowarzyszeń 
spożywczych był nieznaczny. Ich rola ograniczała 
się niemal wyłącznie do nabywania towarów. 
W rzadkich tylko wypadkach powoływano kobiety 
do zarządów i rad nadzorczych stowarzyszeń. 
A przecież właśnie d o b r z e  p o j ę t a  z a s a d a  
d e m o k r a t y c z n o ś c i  u s t r o j u  k o o p e r a t y w  
s p o ż y w c z y c h  w y m a g a ,  a b y  k o b i e t a  na  
r ó w n i  z m ę ż c z y z n ą  b r a ł a  c z y n n y  u d z i a ł  
w k i e r o w n i c t w i e  i z a r z ą d z i e .  Stowarzy­
szenie spożywcze łączy w s z y s t k i c h  we wspól­
nej pracy na rzecz pożytku ogólnego. Słuszne 
jest przeto, aby wszyscy tak mężczyźni, jak i ko­
biety brali czynny udział w jego życiu, korzy­
stając z jednakich praw i obowiązków.

*) Rapport de M-me ТгеиЪ-Cornaz; Comte rendu 
officiel du Septieme Congrós de l’Älliance Cooperative 
Inte’mationale, str. 194.
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W Anglii i Szkocyi ideę tę propagują spe- 
cyalne ligi kobiet-kooperatystek (Women’s (ruild). 
Cel tych organizacyj przeważnie oświatowo - wy­
chowawczy : przygotowanie kobiet do tej roli, 
jaką wykonywać mają w zarządach i radach sto­
warzyszeń, oraz uświadamianie ich co do praw 
i obowiązków kobiety we współczesnem społecz­
no-polity cznem życiu wogóle. Prócz powyższych, 
spełniają ligi kobiet szereg innych zadań. Z ra­
portu, przedstawionego imieniem angielskiej ligi 
kobiet na kongresie w Newport w r. 1908, czer­
pię dane następujące:

Rok 1907—8 był dla ligi kobiet rokiem 25- 
letniego jubileuszu, a zarazem okresem bardzo 
ożywionej działalności. W roku tym powstało 55 
nowych oddziałów ligi, a liczba wszystkich od­
działów dosięgła 500 z liczbą około 25.(ХЮ człon­
ków. Przedmiotem propagandy ligi b y ły : kupo­
wanie za gotówkę, tworzenie „oddziałów zdrowia“, 
prawa członkostwa dla młodzieży, ustalenie wyż­
szych norm płacy dla kobiet, zatrudnionych w za­
kładach kooperatystycznych, ogarnięcie koopera- 
cyą najbiedniejszych warstw ludności. Celem pro­
pagowania odnośnych reform odbył się w lidze 
podział pracy i nastąpiło odpowiednie wyspecya- 
lizowanie kobiecych sił agitatorskich. Wydano 
szereg odezw i broszur, urządzano po stowarzy­
szeniach konferencye, zebrania agitacyjne oraz 
wspólne posiedzenia zarządów, komitetów wycho­
wawczych i komitetów ligi. Nowa organizatorka 
ligi p. Provost wygłosiła w ciągu 1907—8 roku 
91 przemowę na „meetingach* o potrzebie reform’ll.

*) Summarisch report of the Women’s Guilds the 
40-th annual Co-operative Congres stt. 143—167.
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Każdy oddział ligi stawia sobie za zadanie 
współdziałać z zarządami poszczególnych stowa­
rzyszeń w celu rozszerzenia i pogłębienia ruchu 
kooperatystycznego. Liga kobiet - kooperatystek 
urządza specyalne kursy buchalteryjne (Balance 
Sheet Classes), kursy przemawiania publicznego 
(Speaker’s Glasses); zajmuje się przygotowywa­
niem dla kooperatyw sił fachowych (training of 
officials and indyvidual members), organizuje klu­
by dziecięce (Junior Co-operative Clubs), urządza 
wspólne podróże za granicę (Foreign Tours), 
a następnie po powrocie uczestników podróży do 
kraju organizuje odczyty o kooperacyi za granicą. 
Tak naprz. w r. 1908 „Women’s Guild“ urządziła 
wspólną wycieczkę kobiet - kooperatystek do Pa­
ryża, do Szwaj caryi i do Belgii.

W Gandawie i w Brukselli kooperatystki 
angielskie pilnie studyowały urządzenia współ- 
dzielcze, a po powrocie do Anglii urządziły „lan­
tern lecture on Belgian Co- ope r a t i onw której, 
jak powiada raport, przejawia się „remarkable com­
bination of all labour forces in the Co-operative 
store“.

Do zadań ligi kobiecej należy oprócz powyż­
szego czuwanie nad tern, aby towary, sprzedawane 
w kooperatywach, nie pochodziły z fabryk, gdzie 
panuje „sweating system“.

Na wzór ligi angielskiej istnieją obecnie ligi 
kobiet w S z k o c y i  i w I r l a n d y i ,  a nadto 
w S z w e c y i  i w H o l l a n d y i .  W innych krajach 
kobiety-kooperatystki nie posiadają swych odręb­
nych organizacyj.

W B e l g i i  należą one w kilku stowarzysze­
niach do zarządów.
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W N i e m c z e c h  istnieje obecnie 6 stowarzy­
szeń spożywczych, w których kobiety należą do 
rad nadzorczych. Przed kilkoma laty wydawano 
tam pismo „Das Prauengenossenschaftsblatt“, które 
się rozchodziło w 167.000 egzemplarzy. Obecnie 
pismo to przeistoczone zostało w popularne pismo 
kooperatystyczne dla wszystkich.

W R o s y  i, podług świadectwa Borodajew- 
skiego, delegata na kongresie w Cremonie, kobiety 
już oddawna pracują na polu kooperacyi na rów­
nych prawach z mężczyznami.

To samo oświadczyła odnośnie do P in  l a n ­
dy i pani Hedwig Gebhart, poseł do sej mu finlandz­
kiego. Liga kobiet wystosowała do niej pismo 
z propozycyą założenia organizacyi kobiet-koope- 
ratystek w Pinlandyi. Odpowiedź jej brzmiała, 
jak następuje: „Les Pinlandaises, ayant dorena- 
vant, dans la cooperation et dans la politique, 
les memes droits que les hommes, n’eprouvent 
guere le besoin d’une Ligue speciale“.

K o b i e t a  p o l s k a  oddawna już na wszyst­
kich polach pracy społecznej występuje, j a k o  
r ó w n o p r a w n y  t o w a r z y s z  m ę ż c z y z n y .  
W dziedzinie kooperacyi niejednokrotnie zajmo­
wały u nas kobiety stanowiska na równi z męż­
czyznami.

Jeszcze w r. 1893 powołaną została do dyrek- 
cyi Towarzystwa Kasy zaliczkowej w Szczercu 
p. Leontyna Malicka. Do dyrekcyi Towarzystwa 
zaliczkowego w Grybowie należy p. Zuzanna Ja­
kubowska ; w Limanowej — p. Marya Russocka, 
w Chodorowie — p. Jadwiga Bunikiewiczowa: 
p. Jadwiga Röhring występowała z ramienia Zwią-
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zku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
jako delegat-lustrator. Pod tym wogóle względem 
wyprzedziliśmy Europę. Jeszcze bowiem niedaw­
no głośny autor belgijski Bertrand w piśmie 
swojem „Les Cooperateurs Beiges“ podawał, jako 
rzecz nową, że jedno ze stowarzyszeń kredyto­
wych powołało na stanowisko dyrektora kobietę. 
Bertrand mniema, że jest to w stowarzyszeniach 
tego typu pierwszy wypadek powierzenia dyrek- 
cyi kobiecie.

Z a s a d n i c z o  sprawa udziału kobiety w dzia­
łalności współdzielczej jest u nas już dawno roz­
strzygnięta, ale f a k t y c z n i e  stwierdzić należy, 
że kobiety okazują u nas dotąd mało zaintereso­
wania dla współdzielczości i biorą mały udział 
w życiu stowarzyszeń.

Jeżeli gdzie, to na polu kooperacyi spożyw­
czej przedewszystkiem, praca kobiet mogłaby od­
dać społeczeństwu usługi nieocenione.

P o z y s k a n i e  k o b i e t y  d l a  w s p ó ł d z i e l ­
c z e j  p r a c y  na  p o l u  s p o ż y w c z e m  s t a ć  
s i ę  p o w i n n o  p i e r w s z o r z ę d n e m  z a d a n i e m  
n a s z e j  p r o p a g a n d y  к o op e r a t  у s t у cz n e j.

Do zasadniczych również wymogów demokra- 
tyzmu należy, prócz wyżej wywienionych, żądanie 
stawiane tak przez teoretyków, jak i praktyków 
kooperacyi spożywczej, aby personal zatrudniony 
w instytucyach stowarzyszeń, korzystał z możli­
wie dodatnich warunków pracy i płacy. Każde 
stowarzyszenie spożywcze powinno uważać za punkt 
swego honoru, aby jego personal służbowy był
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możliwie dobrze sytuowany i traktowany. Z tem 
większem wtedy prawem może ono żądać od swo­
ich pracowników sumiennego spełniania obowiąz­
ków (Dr. H. Müller).

Od wszystkich funkcyonaryuszy kooperaty- 
stycznych wymaga się w pierwszej linii, aby strzeg­
li oni interesów stowarzyszenia. Z drugiej strony, 
wynika stąd obowiązek dla stowarzyszenia uczy­
nić dla swoich pracujących wszystko możliwe, 
aby praca w stowarzyszeniu była dla nich przy­
jemną i cenną (Kaufmann). Należy więc przestrze­
gać, aby czas pracy nie był nadmiernie długi. 
Już doświadczenie przedsiębiorstw prywatnych 
wykazało, że krótsze* trwanie pracy wpływa do­
datnio na jej intensywność, podczas gdy odwro­
tnie długi dzień roboczy nie znajduje sobie uza­
sadnienia w jego wynikach gospodarczych.

Baczyć również należy, aby płace w stowa­
rzyszeniu były odpowiednio unormowane. W tym 
względzie musi stowarzyszenie liczyć się natural­
nie z miejscowymi warunkami wynagradzania od­
nośnego rodzaju pracy. Zarząd stowarzyszenia 
musi z konieczności oglądać się na koszta gospo­
darcze i pamiętać o zobowiązaniu, które zaciągnął 
w stosunku do ogółu stowarzyszonych, przyjmu­
jąc na siebie kierownictwo gospodarką. Zobowią­
zanie to polega na prowadzeniu instytucyi stowa­
rzyszenia możliwie oszczędnie, z uwzględnieniem 
gospodarczego zadania stowarzyszeń — wytworzyć 
„zyski“ do podziału pomiędzy członków i zgroma­
dzić bezpodzielne fundusze zbiorowe — rezerwy 
i inne. O tem zwłaszcza pamiętać powinny młode 
stowarzyszenia spożywcze. Dla swego rozwoju mu-
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szą one posiadać znaczną siłę atrakcyjności, która 
w początkack ich działalności spoczywa, jak za­
znaczono wyżej, przedewszystkiem w korzyściach 
materyalnych.

Względy te nie usuwają jednak wspomnia­
nego wyżej obowiązku stowarzyszeń stworzenia 
dla swoich pracujących możliwie wzorowych wa­
runków pracy. Do tych należy nie tylko odpowie­
dnio unormowany dzień roboczy i wynagrodzenie, 
ale i szereg innych, jako to; instrukcya służbowa, 
mająca na celu dobro pracowników, zapewnienie 
im urlopów wakacyjnych, ubezpieczenie od nie­
szczęśliwych wypadków, ubezpieczenie na wypa­
dek choroby i na starość i t. p. *).

W tern miejscu szerszego-by wymagała omó­
wienia sprawa udziału personalu w zyskach sto­
warzyszenia. System ten panuje w kooperatywach 
szkockich, w innych zaś stowarzyszeniach Wiel­
kiej Brytanii rzadko posiada zastosowanie.

W statutach „Scottisch Co-operative Wholesale 
Society“ w podziale zysków przewidziane: 1) dy­
widenda członkom od zakupów, 2) /̂2 dywidendy 
nie-członkom od zakupów, 3) boniflkacya dla urzę­
dników i robotników w stosunku do pobieranych 
płac w tym samym rozmiarze procentowym, co 
i „dywidenda“ członkom od zakupów. Statuty „The 
Englisch Co-operative Wholesale Society“ bonifi-

*) R. J. Wi l son:  The position of employees in the 
co-operative movement. Str. 5, 7, 14.

H. Kaufmann:  Die Lohn und Arbeite Verhältnisse 
genossenschaftlicher Angestellter und Arbeiter.

H. Kaufmann:  Grundsätze der Konsumgenossen­
schaftlichen Praxis. Str. 29,
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kacyi dla funkcyonaryuszy nie uwzględniają. 
"W miejsce bonifikacyi statuty federacyi Manche- 
sterskiej przewidują przeznaczanie pewnej części 
zysków na cele filantropijne i ogólno społeczne, *).

System szkocki zastosowany został w licznych 
stowarzyszeniach francuskich, belgijskich i wło­
skich. Cała Anglia, Niemcy, Austrya i Szwajca- 
rya opierają się temu systemowi, zarzucając mu 
niekonsekwencye.

Nie może być mowy o udziale w zyskach, 
powiadają przeciwnicy tego systemu, tam, gdzie 
celem instytucyi jest wykluczenie zysku

Jesteśmy również zdania, że stowarzyszenia 
spożywcze nie są instytucyami zarobkowemi, ale 
gospodarczemi, że nie zyski wytwarzają one 
członkom, ale s ł u ż ą  e k o n o m i i  w w y d a t ­
k a c h  i g r o m a d z ą  o s z c z ę d n o ś c i .

Nie możemy jednak zgodzić się na podobny 
werbalizm argumentacyi. Mniejsza o to, czem jest 

jak się nazywa dodatni gospodarczy wynik pra­
cy. Faktem jest, że im bardziej oddaną jest pra­
ca funkcyonaryuszy stowarzyszenia, im więcej ta­
lentu kierownictwa, tern większe kwoty oszczę­
dności rocznych, tern większa korzyść dla stowa­
rzyszonych.

*) R u l e s  of the „Scottisch Co-operative Wholesale 
Society Limited“. 1908. str. 13. §. 18.

Ru l e s  of the Co-operative Wholesale Society Limited 
Manchester. 1906. str. 10—11. §. 17.

Cat her i ne  Webb: Industrial co-operation str. 
125-127.

**) Charles Gide: Les Societśs cooperatives de con- 
sommation str. 184.
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I jeżeli nikt z kooperatystów stosunku tego 
nie neguje, słuszne jest, aby znalazł on swój wy­
raz w tem, że pracownicy stowarzyszenia otrzy­
mują co roku pewien dodatek do płacy tem więk­
szy, im większa gospodarcza pomyślność wypływa 
z ich pracy dla stowarzyszonych. Stosunek ten 
opiera się na p r o g r e s y i  r o s n ą c e j ,  która swój 
dokładny, a zatem sprawiedliwy wyraz znaleźć 
może jedynie w przyjęciu zasady udziału pracu­
jących w „zyskach“-oszczędności..

System belgijski, najbardziej pod względem 
świadczeń na rzecz pracy postępowy, przyznaje 
funkcyońaryuszom kooperatyw udział w „zy­
skach“. W statucie wzorowym, opracowanym przez 
komisyę, złożoną z najwybitniejszych znawców 
prawa i kooperacyi*), w §. 60. znajdujemy po­
między innemi: „10% czystych zysków przeznacza 
się do podziału pomiędzy funkcyonaryuszy sto­
warzyszenia podług norm, które określi rada za­
rządzająca.“

„Unione Cooperativa“ w Medyolanie, wzorowe 
stowarzyszenie włoskie, 8% czystego zysku prze­
znacza do podziału pomiędzy członków zarządu 
i 30/0 do podziału pomiędzy pracujących**).

Wzorowy statut włoski, zalecany przez Pic- 
carellego w jego Manuale, przewiduje 5% czy-

* )  Le modele de s t a t u s  par M. M. A. De Vos, avo- 
cat Gand, Senateur; Franeau, avocat a Mons et J. Des- 
tree avocat a Charleroi, membre de la Chambre de Repre- 
sentants. Nazwiska autorów nadają wielką powagę statu­
towi belgijskiemu.

* * )  Statute 1904. str. 7, §. 20.
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stych zysków do podziału pomiędzy członków „Gon- 
siglio d’administratione“ i zaleca wprowadzenie za­
sady udziału pracujących, w zyskach (str. 22, uw. 6).

Statut „Unione Militare“ w Rzymie 20®/о czy­
stego zysku przelewa rok rocznie do funduszu za­
opatrzenia urzędników, zatrudnionych w stowa­
rzyszeniu *).

Statut wzorowego stowarzyszenia niemiec­
kiego „Produktion“ ustanawia tylko „Dispositions­
fonds“ — zur Unterstützung für alt und invalid 
gewordener Personal, sowie eventuell für Witwen 
und Waisen desselben“ **)•

Z angielskich stowarzyszeń udział w zyskach 
przyznało swoim pracującym Stowarzyszenie 
w Woolwich: „Royal Arsenal Co-operative Socie- 
ty “ ***). Pracownicy stowarzyszenia korzystają 
z zysków w stosunku do pobranej gaży podobnie, 
jakłkonsumenci w stosunku do dokonanych zaku­
pów. Procentowa skala udziału w zyskach — 
oszczędnościach jednakowa dla członków-funkcyo- 
naryuszy i dla członków konsumentów.

System ten był gorąco w swoim czasie po­
pierany przez Holyoaka i wyznawców teoryi „co­
partnership“. Pod „co-partnership“ rozumieją an~ 
glicy taką organizacyę produkcyi, gdzie kapitał 
pieniężny i narzędzia produkcyi należą do pracują­
cych, kontrola przedsiębiorstwa i kierownictwo spo­
czywaj ą w rękach jednostek, wybranych z grona sa­
mych że pracuj ących, a zyski ulegaj ą podziałowi po-

*) Statute Sociale. 1906. str. 14, §. 42,
**) Statuten... 1907. str. 49, §. 118.
***) Conditions of SerTice and Rules forEmployes. 

Woolwich. 1905. Str. 8—9, §. 11.
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między wytwórców i konsumentów:*) „To custo­
mers — in proportion to paym ents; to the emplo­
yees — in proportion to their wages or salaries“ **).

*) Lloyd.  Labour Co-partnership.
Charl es  Gide: Economie sociale str. 401—413.
B uies  of the Labour Co-partnership association str. 

6—7, 37-39.
H e n r y  Vivian:  Labour co-partnership in practice 

1—14.
Van Marken: Discours sur la participation aux bó- 

nefices.
**) W systemie co-opartnership podział zysków rocznych 

odbywa się, jak określa 112 §. of General Eules, w nastę­
pujący sposób: 1) Umorzenie kosztów założenia w rozmia­
rze nie mniej, jak l07o ich sumy ogólnej; 2) Odsetki od 
udziałów 50/0; B) fundusz rezerwowy nie mniej, jak 10 7o 
ogólnej sumy zysków; 4) fundusz gwarancyjny, jako źró­
dło pokrycia ewentualnych strat; 5) propaganda, czyli skład­
ki roczne na rzecz Labour Co-partnership Association, Co­
operative Union i Co-operative Productive Federation; 6) 
E,esztująca część zysku do podziału pomiędzy producentów, 
kierowników, udziałowców i konsumentów; A) 10% do fun­
duszu zaopatrzenia; B) 57o — ua cele wychowawczo-kultu- 
ralne; C) 37o — ua fundusz nagród za wynalazki, ulepsze­
nia oraz za specyalne dla stowarzyszenia usługi do dyspo- 
zycyi walnego zgromadzenia; D) 1% — każdemu z człon­
ków zarządu, albo w ogólnej sumie 10%, jeżeli liczba ich 
przewyższa 10; E) 10% — udziałowcom, jako dywidenda j 
F) 20% ~ kupującym, płacącym terminowo swoje zobowią­
zania, w stosunku do sum zakupna; G) Beszta (36%) praco­
wnikom stowarzyszenia — w stosunku do pobranych w ciągu 
roku gaż i płac.

Ten ustęp statutów Co-partnership’u wykazuje dowo­
dnie, że system ten nie jest tą formą kooperacyi, któ- 
raby miała na celu w y ł ą c z n i e  interesy producenta, jak to 
wielu autorów przedstawia. Jest on próbą pogodzenia 
w jednej organizacyi gospodarczej interesu producenta z in­
teresami konsumentów.
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System udziału w zyskach był również propa­
gowany poprzednio przez Międzynarodowy Zwią­
zek Kooperatystyczny *). W swem ostatniem sta- 
dyum rozwoju M. Z w. Koop. zajął w tej sprawie 
stanowisko odmienne. Zostało ono uwydatnione 
w 7 punkcie rezolucyi, przyjętej na kongresie 
w Hamburgu. Punkt ten brzmi, jak następuje:

„Obowiązkiem stowarzyszeń spożywczych jest 
zapewnić swym funkcyonaryuszom i robotni­
kom wzorowe warunki płacy i pracy, jak nie­
mniej uznać bez zastrzeżeń ich prawo zrzeszania 
się. W  szczególności zaleca się stowarzyszeniom 
zawieranie ze związkami zawodowymi umów co 
do wynagrodzeń według taryf szczegółowych, 
o ile między związkami zawodowymi a przedsię­
biorstwami nie istnieją umowy ogólne. Tam, gdzie 
tego rodzaju umowy taryfowe istnieją, stowarzy­
szenia winny się do nich zastosować i spowodo­
wać ich wprowadzenia u siebie. Z drugiej znów 
strony stowarzyszenia oczekują, że wytworzone 
przez nie wzorowe warunki pracy i płacy znajdą 
swe uzasadnienie gospodarcze w równo-wartościo- 
wych wynikach pracy i we wzorowem spełnia­
niu obowiązków“.

Ktokolwiek przypomina sobie to, cośmy na 
str. 70—71 niniejszej pracy mówili o „nadwarto- 
ści“, łatwo odgadnie, że, ceniąc kooperacyę, jako 
organizacyę sprawiedliwości gospodarczej, nie mo-

*) J. Hal ford:  The International Co-operative Al­
liance, its aims and work.
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żerny pogodzić się z tem, aby obrona interesów 
konsumenta miała przyćmiewać obowiązek prze­
strzegania równocześnie interesu tych, którzy oddaj ą 
konsumentowi swoją energię roboczą. Jeżeli „wycią­
ganie nadwartości“ jako znamienny rys kapi­
talizmu, nie może być jeszcze dzisiaj z fabryk 
i zakładów współdzielczych usunięte, to przecież 
ciężar najmityzmu może być złagodzony przez to, 
że pracownikom przyzna się prawo do udziału 
w zyskach. Pamiętajmy, że zakłady kooperaty- 
styczne powinny stanowić wzorowe ogniska go- 
spodarczości, wykluczające wszelki wyzysk, nie­
sprawiedliwość, krzywdę. Ale z drugiej znów 
strony muszą stowarzyszenia, jak to zaznaczone 
wyżej, zachować swoją zdolność konkurencyjną 
wobec przedsiębiorstw prywatnych. Muszą więc 
w konsekwencyi przestrzegać ekonomii w wydat­
kach, Stąd wniosek, że kooperatywa powinna za­
stosować u siebie normy płacy, przyjęte w danej 
miejscowości.

Ale będąc świadomą, że normy te podyktowa­
ne są nie zasadą sprawiedliwego wartościowania 
pracy, ale siłą przywileju kapitalistycznego i prze­
mocy klasowej, że wpleciona w koło powszech­
nego wyzysku staje się kooperatywa sama bez- 
winnie winną wyzysku, powinna ona dążyć do 
usunięcia choćby częściowo winy ze swego sumie-

*) Podług obliczeń Maiera; (Sociale Bewegungen und 
Theorien str. 142) na 10 miliardów rocznego spożycia Nie­
miec — 3, 4 miliarda przypada na zysk pośrednictwa handlo­
wego, a Yj miliarda na zysk przemysłowców.
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nia społecznego. Jedyną dostępną dla niej drogą 
jest dopuszczenie pracujących do udziału w zy­
skach na wzór stowarzyszeń belgijskich i wło­
skich. Wyrówna ona w ten sposób choć w czę­
ści te straty, które ponosi najmita kooperatysty­
czny, pobierając w stowarzyszeniu płacę podług 
konkurencyjnej normy kapitalistycznej, a więc 
płacę niższą, niż wartą jest jego praca.

Sklepy społeczne.



V.

Wszelka teorya naukowa jest syntetycznem 
ujęciem praw rozwoju i stosunków realnego ży­
cia. Teorya kooperacyi spożywczej jest wynikiem 
socyologicznego poznania zjawisk rozwoju stowa­
rzyszeń spożywczych.

W kooperacyi nie masz rozbieżności pomiędzy 
teoryą a praktyką. Dumą jej jest, że rozwija swą 
działalność praktyczną w zgodzie z teoretycznymi 
postulatami socyologii i ekonomii. To też koopera- 
cyę nazywają nieraz socyologią stosowaną.

Pomimo olbrzymiej różnicy warunków spo­
łeczno-ekonomicznych, mimo odrębności kultur 
i narodowości, podstawowe zasady kooperacyi spo­
żywczej zostały przyjęte wszędzie przez wszystkie 
narody.

W naszem społeczeństwie błąka się jeszcze 
tu i owdzie to niesocyologiczne pojmowanie ży­
cia gospodarczego, które przypuszcza, że nie obo­
wiązują nas wzory i doświadczenia innych. Rze­
komym powodem tego ma być ta okoliczność, że 
warunki nasze są zbyt odrębne i że „tamte“ za­
sady nie dadzą się u nas zastosować. Stąd wiel­
ka skłonność do kompromisów, lekceważenia te- 
oryi, stąd staroświecki obskurantyzm i niefortun­
ne najczęściej eksperymentowania. Naiwny pry­
mitywizm i zachłanna parafiańskośó cechowały 
dotąd naszych działaczy na polu kooperacyi spo-
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żywczej. Zakładano i prowadzono kooperatywy 
tak, że się istotnie można było uczyć, jak zakła­
dać i prowadzić nie należy. Skutki były jak naj- 
opłakańsze : likwidacye, zawody, zniecbęcenia, stra­
ty i zupełne zdyskredytowanie idei. Dopiero 
w ostatnich czasach ujawnił się nowy prąd euro- 
peizmu, dążący do oparcia kooperacyi spożywczej 
na zdrowych zasadach europejskiej praktyki i te- 
oryi współdziełczej.

„To, co nazywamy pewnym gruntem koope­
racyi spożywczej, nie jest pomysłem gabinetowym, 
ale schematem rozwoju, wyprowadzonym na za­
sadzie poznania historyi ruchu współdzielczego. 
Jest to ekstrakt doświadczenia kooperatystycznego 
wszystkich krajów i narodów.

„Czyż wiosna nie uczy nas. że ziarno musi 
z początku kiełkować, żo potem rozwija się listek 
za listkiem, następnie wyrasta łodyżka, pączkami 
kłos się okrywa, okwita, uwypukla ziarna, — wre­
szcie, gdy ziemia i słońce spełnią już swoją pra­
cę, złocistą dojrzałością uśmiecha się ku nam psze­
nica. Nie jest to również żadna gabinetowa kon- 
cepcya rozwoju, ale proces wzrostu organicznego 
zależny od praw natury. Nikomu nie przyjdzie 
na myśl zbierać pszenicę wpierw, zanim kłos 
okwitnie i ziarno dojrzeje. Tylko w kooperacyi 
spożywczej zdarza się niekiedy, że są amatorzy, 
którzyby chcieli zrywać owoce już wtedy, gdy drze­
wko jej dopiero kwieciem się przystraja. Wycze­
kiwanie, aż owoc dojrzeje, cięży im. Ale historya ru­
chu kooperatystycznego uczy nas, że rozwój spo­
łeczny posiada także swoje stałe a niezmienne prawa
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podobnie, jak natura. Obowiązkiem naszym poznać 
te prawa i postępować zgodnie z niemi“.

„Wszystko, co idzie na prawo, bądź na lewo 
od pewnej i wypróbowanej drogi, prowadzi na 
trzęsawne bagniska zastoju, bądź cofania się, 
wstrząśnień, bądź upadku.

Wszystko, cokolwiek nie postępuje w koopera- 
cyi drogą pewną i uprzednio wypróbowaną, jest 
eksperymentem. Każdy eksperyment, każda próba 
narażają na koszta.W naturze eksperymentu leży to, 
że pewne usterki są nieuniknione. Dla tego też 
eksperymentowanie gospodarcze nie może być za­
daniem nowych i młodych stowarzyszeń. Tylko 
stowarzyszenia wielkie, odznaczające się zamo­
żnością i sprawnością gospodarczą mogą sobie 
na eksperymenta pozwolić.

Co się tyczy większości stowarzyszeń, to mo­
żna im z całą stanowczością zalecić, aby się od 
eksperymentów wstrzymały. Powinny one postę­
pować naprzód drogą pewną a wypróbowaną, 
drogą, którą długoletnia praktyka stowarzyszeń 
wskazała, jako niezawodnie wiodącą do powo­
dzenia“ *).

Ze wszystkich istniejących dotąd w Galicyi 
stowarzyszeń spożywczych jedynie „ P o w s z e ­
c h n e  S t o w a r z y s z e n i e  S p o ż y w c z e  we 
L w o w i e  i o k o l i c y “ oparte jest na nieskażo­
nym systemie prawidłowych zasad gospodarczych. 
Wszystkie inne te, które poupadały i te, które się 
jeszcze zagrzebią, o ile nie wejdą na drogę właści­
wą, — błąkają się dotąd wciąż po manowcach.

*) Wolny przekład z K a u f  ma nna  Grundsätze... 7, 10.
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Tu — rozdrobnienie zawodowe, tam — partyjne; 
owdzie doraźny upust cen; gdzieindziej znów 
fałszywa zasada podziału zysków, tam znów — 
hazard, przedwczesne a ryzykowne rozszerzanie 
działalności; powszechna sprzedaż na kredyt i po­
wszechna ignorancya kulturalno - towarzyskich 
i demokratyczno-wychowawczych zadań koopera- 
cyi; brak odpowiednio przygotowanych ludzi — 
wszystko to naraża nasze młode stowarzyszenia 
na szereg poważnych niebezpieczeństw *).

Tern konieczniejsze jest przeto rozpocząć go­
spodarkę właściwą. Drogowskazami na tej drodze 
są omówione wyżej zasady.

*) S t a t y s t y k a  Stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych w Galicyi z W. Ks. Krakowskiem za r, 1909 str. 
X -X III, 48 e, 134 M

prof, St. Grabski :  Spółki włościańskie str. 55 
Dr. Z y g mu n t  Gargas :  Stowarzyszenia spożywcze 

w Galicyi str. 16—26, 28—36.





PIO N IER YZM , STER N ICTW O  I  W YKONANIE.





w  swej rozwiniętej formie stowarzyszenia 
zdolne są, jak widzieliśmy wyżej, zaspakajać mnó­
stwo różnorodnych indywidualnych i społecznych 
potrzeb. Roztaczają one opiekę nad całem niemal 
życiem stowarzyszonych. Nietylko zaopatrują ich 
w lepsze i w należytej wadze artykuły spożywcze, 
dokonywując przy tern oszczędności, ale nadto two­
rzą w łonie swojej organizacyi kooperatystycznej 
szereg instytucyi społecznych.

W swej rozwiniętej formie kooperatywa karmi 
swych stowarzyszonych, odziewa ich i stroi; bu­
duje domy mieszkalne, mebluje, oświetla i opala 
mieszkania; dostarcza pism i książek, wychowuje 
młodzież i kształci dorosłych; podtrzymuje ich 
w dniach utrat3̂ zarobku; chorych otacza opieką 
lekarską i dostarcza im lekarstw darmowych; re­
konwalescentów wysyła do własnych domów zdro­
wia, a dziatwę do kolonii letnich; urządza wreszcie 
dla stowarzyszonych odczyty i koncerty, przed­
stawienia teatralne i radosne obchody swoich rocz­
nic — dnie ogólnego, beztroskliwego wesela.

Wiemy, że początki jej rozwoju były wszę­
dzie nader skromne. O jej powodzeniu decydowała 
wtedy energia i wiara ludzi-twórców. Pierwsze 
uwieńczone powodzeniem stowarzyszenie angiel­
skie powstało w latach drożyzny i złych zarobków.

Ci, co go stworzyli, ubodzy tkacze Rochdal- 
scy w liczbie 28, z których większość należała do
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wyznawców i wielbicieli Owena, „ojca koope^acyi“, 
nazwali się „equitable pioniers“, со znaczy „pio­
nierzy słuszności“. Stowarzyszenie, które pomiędzy 
sobą zawiązali, miało być nie zwyczaj nem stowa­
rzyszeniem , ale stowarzyszeniem sprawiedliwem, 
oźywionem zasadami równości i uczuć braterstwa, 
miało się opierać, jak powiada pani Webb, „not 
merely on the principle of association, but of equi­
table association“ — nietylko na zasadzie assocya- 
cyi, ale na zasadzie assocyacyi sprawiedliwej.

W ślad za pierwszymi pionierami pojawia się 
w Anglii człowiek, który przyjmuje na siebie apo­
stolstwo nowej idei. Jest nim Holyoake. Gorącą 
miłość sprawy łączy z talentem krasomówczym 
i publicystycznym. Obok niego, propagandzisty, 
szereg wielkich praktyków-kierowników, jakVan- 
sitart Neale, jak Mitchell, Bright, Shilitto, Max­
well, Grey, Bisset i wielu innych*).

Tak było w Anglii; gdzie indziej — nie inaczej.
Lata nieurodzaju, drożyzna i trudności eko­

nomiczne, łącznie z pionieryzmem jednostek, po­
wołały do życia pierwsze spożywcze organizacye 
w Belgii.

Energia i talentt akich, jak Anseele, Cesar de 
Paepe, van Beveren, Volders, Bertrand, Rousseau 
i innych, dźwignęły do życia dzisiejsze wspaniałe 
dzieło kooperacyi belgijskiej **).

Kooperatywa włoska posiada również swoich 
bohaterów czynu, jak Vigano, Luzzatti, Buffbli,

*) Szczegóły w dziełach: George J a c o b  H o l y o ­
ake: The history of Co-operation. 2 vol.

**) L o u i s  Ber t rand;  Histoire de la copóration 
en Belgique, 2 vol.
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Maffi, Garibotti, Vergnanini i wielu innych. Zna­
mię heroizmu i oryginalnej twórczości leży na ca­
łej włoskiej pracy współdzielczej.

Lata nieurodzaju przyniosły pierwsze „Frucht- 
vereiny“ w Szwajcaryi. Ideowość, wiedza i talent 
takich, jak Bürkli, Treichler, Geschwind, Müller, 
Mayer, Fallet, Munding i inni, stworzyły potem 
wzorową organizacyę szwajcarskich stowarzyszeń 
spożywczych *).

Wszędzie powtarzało się to samo prawo. P io- 
n i e r y z m j e d n o s t e k  i m a t e r y a l n a p o t r z e -  
ba  ma s ,  w s p ó ł d z i a ł a ł y  p r z y  p o w s t a n i u  
i r o z w o j u  k o o p e r a t y w  s p o ż y w c z y c h .

W warunkach ewolucyi pokojowej pobudki 
natury materyalnej odgrywają w psychologii mas 
znaczenie pierwszorzędne. Odsetek idealizmu — 
nieznaczny.

Ale niewolno przeoczyć faktu, że jeżeli ma- 
teryalizm jest cechą przeciętnej, to idealizm i al­
truizm odznaką wybitnych. A do nich właśnie, do 
tych nielicznych należy przodownictwo w każdym 
ruchu.

Chcąc być ogółowi pożyteczni, muszą się oni 
w działalności swojej liczyć z realną psychologią 
mas, dominującym nastrojem dążeń i żądań spo­
łecznych. Nie przeciw prawom, ale jedynie zgo­
dnie z prawami psycho-socyologii pomyślnie roz­
wijać się może działalność społeczna. Wszelkie 
inne przedsięwzięcia, choćby najszlachetniejsze, 
są jeno poronioną próbą chimeryzmu i utopii.

Kładąc się na psychiczne tło narodowości,
*) Patrz Dr. Ha ns  Mül l er:  Die Geschichte der 

schweizerischer Konsumvereine.
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uklasowienia, kultury; przełamując się w pryzma­
tach poszczególnych indywidualności i zmieniając 
w zależności od tego swoje oblicze; przybierając 
wskutek różnorodności celowań i ideologii, różno­
rodne formy ruchów politycznych, narodowościo­
wych, religijnych i moralnych, — c z y n n i k  ma 
t e r y a l i s t y c z n y  u z u r p u j e  s o b i e  p r z e w a ­
gę  n a d  p s y c h o l o g i ą  mas  i tworzy osnowę 
psychologicznego tła ruchów społecznych.

Roztopiony w psychologii, oddziaływa on, — 
wskutek nieodzownej konieczności dopasowywania 
każdej akcyi społecznej do warunków środowiska, 
na najwznioślejszy nawet idealizm jednostek, stwa­
rzając dlań kierunek i określając środki.

Idealizm, rozpatrywany ze stanowiska osobnika, 
pozostaje idealizmem, ale porusza się i działa w ra­
mach p s y c h o - m a t e r y a l i z m u  społecznego.Po­
święcenie nie przestaje być poświęceniem, a oby­
watelska szlachetność czynów — szlachetnością, 
przez to, że m u s z ą  b y ć  r e a l n i e  p o ż y t e c z n e  
d l a  mas  zaraz w chwili obecnej, bądź w jakiejś 
bliższej lub dalszej przyszłości.

Interesem materyalnym kieruje nietylko in­
dywidualizm , ale również w s p ó l n o ś ć ,  w s p ó ł ­
z a l e ż n o ś ć  i s o l i d a r n o ś ć .  Stąd moralno-spo- 
łeczny charakter takich interesów, stąd ideologia 
etyczna, stąd przeciwstawianie altruizmu społecz­
nego egoizmowi indywidualistycznemu. Do takiej 
„moralnej“ kategoryi interesów należą interesy 
współdzielcze. K o o p e r a c y a  — t o s o l i d a r n e  
z r z e s z e n i e  s ł a b y c h  c e l e m w s p ó l n e g o  
w y t w a r z a n i a  p o t ę g i .  Stąd właśnie etyczno- 
gospodarczy charakter kooperacyi.
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Oprócz okresów ewolucji i pokoju są jeszcze 
okresy burz i przełomów. W życiu każdej insty­
tuc ji zdarzają się okresy przesileń. Normalny bieg 
rozwoju napotyka na swojej drodze pewne tru ­
dności, które muszą być przezwyciężone. Pomyśl­
ność instytucji wydaje się być narażoną na nie­
bezpieczeństwo, jej przyszłość zagrożoną. Lęk 
i nieufność ogarnia małodusznych. Ci, co należeli 
niedawno do przyjaciół i zwolenników, przeista­
czają się we wrogów, bądź szkodliwie obojętnych.

Jeżeli przedtem dobrze zrozumiany interes 
wymagał należenia do instytucji, to teraz odwro­
tnie wydaje się być wskazanem właśnie w imię 
tegoż interesu wystąpić z instytucji. Jeżeli uprze­
dnio czynnik interesu materyalnego oddziaływał 
odnośnie do rozwoju danej instytucji w kierunku 
dodatnim, to obecnie tenże czynnik interesu przyj­
muje kierunek negatywny. W okresach powodze­
nia jest on siłą przyciągania i skupiania, w okr e  
s ac h  z aś  t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z y c h  s i ł ą ,  
co o d p y c h a ,  d e z o r g a n i z u j e  i r o z p r a s z a .  
Nie jednemu się wydaje, że to, co dawniej było ko­
rzyścią, rychło oto w stratę zamienić się może.

Powstrzymanie tej nagłej przemiany wartości 
sił, tak bardzo nieraz zależnej od psychizmu „wy­
dawania się“, przeszkodzenie tej gwałtownej zmia­
nie ich kierunku, zapobieżezie możliwym uszko­
dzeniom i rozbiciu zależy w wysokim stopniu od 
dzielności sternictwa. W o k r e s a c h  p r z e s i l e ń  
s t e r n i c t w e m  i n s t y t u c j i  s t a j ą  s i ę  s i ł a  
m o r a l n a  i i d e o w o ś ć  t y c h  w y ż s z y c h  j e ­
d n o s t e k ,  do k t ó r y c h  m o r a l n y  w p ł y w  
n a d  w s p ó ł - s t o w a r z y s z o n y m i  n a l e ż y .



142

М o r a l n o - i d e a l i s t y c z n y  c z y n n i k  n a b i e ­
r a  w t e d y  s z c z e g ó l n e g o  z n a c z e n i a .  Sugge- 
stya idei opanowuje siły negatywnego psycbo- 
materyalizmu i decyduje nieraz o samym bycie 
instytucyi społecznych. W historyi ruchu współ- 
dzielczego mnóstwo było momentów, kiedy obroną 
i ratunkiem stowarzyszeń stawały się obywatel- 
skośó i solidarność członków.

Obok zalet charakteru i wartości moralnej, 
olbrzymie znaczenie w rozwoju stowarzyszeń po­
siada t a l e n t  a d m i n i s t r a c y j n y  i i n t e l i -  
g e n c y a  k i e r o w n i k ó w .

Cóż stąd, że świadomi jesteśmy zadań i celów 
kooperacyi, że oryentujemy się w procesie jej roz­
woju? Czyż to wystarcza?... Co warte są poznane 
zasady bez należytego wcielenia ich w życie ? Co 
dążenia bez talentu, który je w realnych ucie­
leśni kształtach ?...

D z i a ł a l n o ś ć  s p o ł e c z n a  p o w i n n a b y ć  
r ó w n i e ż  t w ó r c z o ś c i ą .  Ody się przemienia 
w rzemiosło, grozi jej bezduszność i rutyna, a co za 
tern idzie — partactwo. Talent twórczy jest nieod­
zownym warunkiem budownictwa współdzielczego.

Poznawszy potrzeby i psychologię gromad 
społecznych, pośród których działa, dopasowując 
formy i środki architektoniczne do potrzeb i wa­
runków, społeczny talent twórczy przoduje gro­
madom energią pomysłowości, doskonałością wy­
konania, umiejętnością organizowania i kiero 
wnictwa.

Z a w s z e  i w s z ę d z i e ,  w każdej działal­
ności, w każdym ruchu społecznym n i e o d z o ­
w n y m i  w a r u n k a m i  p o w o d z e n i a  były
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w i e l k o ś ć  d u s z y ,  n i e z ł o m n o ś ć  e n e r g i i ,  
t a l e n t  i t ę ż y z n a  I n t e l l e k t  u. Powiedzmy 
wyraźnie: do pracy współdzielczej nie samej 
tylko wiedzy trzeba. Sama znajomość teoryi za­
sad gospodarczych nie wystarcza.

Potrzeba serc i charakterów, mądrości życio­
wej i rozumu, co się „chłopskim“ zowie; talentu 
rządzenia i talentu karności; płomiennej propa­
gandy i bohaterstwa pracy — tego powszedniego 
heroizmu poświęceń, mozołu i wytrwałości.





POCZĄTKI I EKSPA N SYA  RUCHU.

Sklepy społeczne. 10





Pierwszem stowarzyszeniem spoźywczem, któ­
re przekonało świat o korzyściack organizacyi kon­
sumentów i wypracowało system zasad gospodar­
czych., przyjętych następnie z małemi tu i owdzie 
modyfikacyami przez wszystkie kooperatywy spo­
żywcze, było stowarzyszenie w R o c h d a l e ,  za­
łożone w 1844 r. przez 28 robotników tkackich.

Próby zakładania stowarzyszeń spożywczych 
odnoszą się w Anglii do przeszłości znacznie wcześ­
niejszej, ale próby te nie zostały uwieńczone po­
wodzeniem. H o l y o a k e  podaje datę pierwszego 
stowarzyszenia spożywczego w Anglii, w Mo n g e -  
we l l  na r. 1794. Niedawno opublikowana praca 
głośnego Wiliama M a x w e l l  a, b. prezydenta fede- 
racyi stowarzyszeń szkockich „History of Oo-ope- 
ration in Scotland“ wykazuje, że w Szkocyi pró­
bowano zakładać stowarzyszenia spożywcze jesz­
cze wcześniej. W F e n w i c k  w 1769 r. założoną 
była przez 12 tkaczy kooperatywa, która prze­
trwała do r. 1800. W 1777 r. założono stowarzysze­
nie w Go r a n .  Istniało ono do r. 1809. Godne 
uwagi, że kilka stowarzyszeń szkockich, założonych 
w latach 1810—1830 przetrwało do naszych cza 
sów. Do najstarszych zaliczyć wypada stowarzy­
szenie w L e n n o x t o w n ,  założone w r. 1812.

W roku przyszłym obchodzić ono będzie swój 
jubileusz stuletni. •
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W początkach XIX stulecia ruch robotniczy 
w Anglii ulega silnym wpływom „ojca koopera- 
cyi“ O w Ѳ n a. W latach 1825—1830 wychodzi w An­
glii, jak podaje p. Potter Webb, 10 pism współ- 
dzielczych. Cały okres działalności współdzielczej 
od 1824—1843 nazywa autorka angielska okresem 
„entuzyastycznego eksperymentowania“. Od roku 
1828 do 1833 powstaje przeszło 400 stowarzyszeń 
spożywczych o charakterze komunistycznym. Zys­
ków stowarzyszenia te nie dzielą pomiędzy człon­
ków, ale zachowują je, jako kollektywny fundusz 
stowarzyszonych, mający służyć do zakładania 
komun owenowskich. Oto jak formułowało tenden­
cy© tych stowarzyszeń czasopismo „Co-operator“, 
wychodzące w 1828 w Brighton:

„To, czego nam  po trzeb a , to  — kapita ł... 
W tym celu musimy się połączyć w stowarzysze­
nie. Z tygodniowych składek uzbieramy fundusz, 
za który założymy sklep; wszyscy członkowie bę­
dą w nim kupować potrzebne im artykuły ; d o- 
ch ó  d sklepu stanowić będzie k a p i t a ł  w s p ó l ­
ny, który w dalszym ciągu zostanie użyty na za- 
kupno potrzebnych artykułów spożywczych. W ten 
sposób będziemy mieli dwa źródła nagromadzania 
kapitału — tygodniowe składki i dochód sklepu... 
Stowarzyszenie będzie teraz miało możność zatru­
dnić niektórych ze swych członków ; wyniki ich 
pracy będą stanowiły wspólną własność. W miarę 
nagromadzania kapitału stowarzyszenie będzie za­
trudniać coraz więcej członków i korzyści będą 
znaczne. Gdy nagromadzi się dostateczna ilość ka­
pitału, stowarzyszenie może nabyć grunta i upra­
wiać je własnemi siłami, produkować wszystkie
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niezbędne artykuły i w ten sposób zaspakajać po­
trzeby swych członków co do żywności, odzienia 
i mieszkania. Wtedy to stowarzyszenie będzie się 
już nazywać „komuną“.

Inne znów stowarzyszenie „The co-operative 
and economical society“ w ten sposób określało 
swoje zadanie: „Stowarzyszeni będą zawsze mieć 
na widoku, jako swój cel ostateczny i najważniej­
szy, pozostający w ścisłym związku z urzeczywist­
nianiem zasad, dla których się połączyli — n a ­
b y c i e  o s a d y ,  w k t ó r e j  m o ż n a  b ę d z i e  
s w o b o d n i e  p r z e p r o w a d z a ć  p l a n  u r z ą ­
d z e ń  s p o ł e c z n y c h ,  p r o j e k t o w a n y c h  
p r z e z  w i e l k i e g o  d o b r o c z y ń c ę  l u d z k o ­
ś c i  — O w e n a  z Ne w-La n a r  k u .“*)

Wszystkie te stowarzyszenia mimo, że się po­
czątkowo rozwijały pomyślnie, uległy w krótkim 
czasie zagładzie. Budowały one swoją działalność 
na podkładzie wyłącznie ideowym, nie oryentowały 
się w prawach i warunkach rozwoju gospodarcze­
go, domagały się od przeciętnej natury ludzkiej 
więcej idealizmu, niż ona ofiarować mogła — stąd 
cały szereg rozbić, a w rezultacie zniechęcenie 
i zdyskredytowanie samej idei współdzielczej.

Podział zysku, jako m a t e r y a l i s t y c z n y  
c z y n n i k  s k u p i a n i a  i r o z w o j u ,  w stowarzy­
szeniach tych nie istniał. Rozpoczynanie własnej 
produkcyi b e z  u p r z e d n i e g o  z o r g a n i z o -  
лѵапіа k o n s u m c y i ,  bez oparcia jej na pewnym

*) P ot te  r—Web b The industrial Co-operation str. 
67, 58 i 226.

S t a n i s ł a w  W o j  C i e c h o w s k i :  Ruch współdzielczy 
w Anglii str. 20, 21.
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rynku zbytu spowodowało bankructwa wskutek 
nadprodukcyi, porażki wskutek zabójczej konku- 
rencyi ze strony potężnych przemysłowców pry­
watnych. Przedwczesne rozszerzanie działalności 
było przyczyną pękania słabych organizmów współ- 
dzielczych, powodowało ich śmierć przedwczesną. 
Wystawienie zbyt wielkich żądań komunistyczno- 
etycznych b e z  o d p o w i e d n i e g o  p r z y g o t o ­
w a n i a  k u l t u r y  mas ,  jako warunku ich reali- 
zacyi, wywołało skutek negatywny: po pierwszych 
okresach propagandystycznej suggestyi — oczaro­
wanie przeistaczało się w sceptyzm, w rozgorycze­
nie, a nierealnie zaprogramowana ideowośó sta­
wała się s i ł ą  o d p y c h a n i a  zamiast być dla 
stowarzyszeń siłą przyciągania. Wszystko to ra­
zem złożyło się na stworzenie szlachetnego, ale 
smutnego obrazu w y s i ł k ó w  u t o p i j n y c h  
i przygotowało zarazem olbrzymi materyał życia 
do rozwagi krytycznej dla następców.

Kooperacya czekała na swój, jak powiada 
Holyoake, „gienjusz praktyczny“, któryby realnie 
zaprogramował pracę i, poznawszy z przeszłości, 
jak gospodarzyć nie należy, wytworzył system za­
sad gospodarki właściwej. Uosobieniem takiego 
geniuszu byli pionierzy z Rochdale.

Gdy się rozpatrzy ich program porównawczo, 
w stosunku do tego, co się przed nimi o zadaniach 
kooperatywy mówiło, widoczne są z jednej strony 
reminiscencye Owenizmu, ale wypowiedziane w for­
mie warunkowej, z drugiej — uwzględnienie roz­
wojowego czynnika materyalistycznego i potrzeb 
pracy kulturalnej celem podniesienia poziomu umy­
słowego członków. Rochdalczycy wytwarzają w sto-
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warzyszeniu swem odrazu dwie podstawowe siły 
rozwoju: zwroty od zakupów, których, poźądalnośó 
staje się wkrótce dla ubogiej ludności robotniczej 
silną atrakcyą materyalną i wychowanie współ- 
dzielcze, które kształtuje psychizm stowarzyszo­
nych, przyczyniając się do uświadomienia korzy­
ści zrzeszeń, do krzewienia idei, do podniesienia 
solidarnej obywatelskości członków. „Celem sto­
warzyszenia głosi na wstępie program pionierów, 
manifestem przez Gide’a zwany, jest osiągać ko­
rzyści materyalne, poprawiać osobiste i społeczne 
warunki swych członków“. W ustępie końcowym: 
„Z c h w i l ą ,  g d y  to o k a ż e  s i ę  mo ź l i we m,  
stowarzyszenie przystąpi do zorganizowania pro- 
dukcyi i do utworzenia rodzaju kolonii z własnym 
samorządem, gdzieby wszystkie zyski były wspól­
ne“. Jak widzimy, utopizm wyrażony bardzo oglę­
dnie, warunkowo.

Główne zasady gospodarcze, przez Rochdal- 
czyków przyjęte, stanowią antytezę zasad handlu 
z jednej strony, a nieudatnych komunistycznych 
kooperatyw z drugiej. A więc: zamiast pełnej kol- 
lektywizacyi dochodów — p o d z i a ł  z y s k ó w  
w s t o s u n k u  do z a k u p ó w .  Zamiast praktyko­
wanej przez handle prywatne sprzedaży na kre­
dyt, powodującej zadłużenie i niewolę robotnika, 
s p r z e d a ż  j e d y n i e  za  g o t ó w k ę .  Zamiast 
doraźnego upustu cen,'— s p r z e d a ż  po c e n a c h  
d e t a l i c z n y c h ,  a to pomiędzy innemi w celu 
wytwarzania dochodów, niezbędnych do dalszego 
rozwijania działalności stowarzyszenia. W pewnej 
mierze jest to również zdobycz poprzedniego okre­
su, który wytworzył pogląd, że niezbędnem jest
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dla klasy robotniczej posiadanie własnych kapita­
łów i że jedyną możliwą drogą do ich zdobycia 
jest współdzielczy sklep spożywczy, w którym 
wprowadzone są ceny detaliczne — dzięki czemu, 
wskutek przewyżki cen detalu nad hurtem, wytwa­
rzają się dochody. W przeciwieństwie do handlów 
prywatnych, praktykujących nieuczciwość i nadu­
życia — postanowiono dawać ś c i s ł ą ,  r z e t e l n ą  
w a g ę  i m i a r ę  i t o w a r  d o b r o c i  g w a r a n ­
t o w a n e j .  Celem wreszcie kształcenia członków, 
celem zapobieżenia starciom i wstrząśnieniom w pra- 
cy, wynikającym z nizkiego poziomu kultury, po­
stanowiono 21/2% czystego zysku przeznaczać rok 
rocznie na cele wychowawcze.

Sklep otwarto bardzo skromnie, za własne fun­
dusze, uzbierane drogą ratalnej wpłaty udziałów 
w wysokości 1 f. szterl. każdy. Posiadano w po­
czątkach działalności tylko 28 funt. szterl. Lokal 
nieduży, urządzenie tanie, administracya bezpłatna. 
Sprzedaż z początku tylko dwa razy na tydzień, 
w poniedziałek i w sobotę w godzinach wieczor­
nych. Sprzedażą zajmują się sami członkowie sto­
warzyszenia. Powoli, ludność miasteczka przeko­
nywa się o korzyściach należenia do stowarzysze­
nia. Liczba członków wzrasta. W 1845 — 80 czł.; 
1849 — 590, w 1861 — 630 i t. d. crescendo. 
W tym ostatnim roku poczynają otwierać sklep 
codzień na cały dzień i przyjmują do sklepu funk- 
cyonaryusza płatnego. W 1852 r. powstaje własna 
pracownia szewska i zakład krawiecki, w 1863 — 
własna rzeźnia, w 1867 — centralny gmach sto­
warzyszenia. Olbrzymi, czteropiętrowy gmach. Na 
najwyższem piętrze znajduje się w nim sala zebrań.
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mogąca pomieścić około 2.000 osób. W dolnych — 
biura stowarzyszenia, a nadto czytelnia i biblio­
teka, kasa chorych, kasa oszczędności, biura wy­
działu budowlanego, oddziały ubezpieczeń i t. d. 
Na parterze — sklepy, podzielone na szereg „depar­
tamentów“ — kolonialny, cukierniany, jatki, biura 
dostawy węgla, skład mebli, oddział modniarski, 
krawiecki i t. d. Prócz pracowni krawieckich, 
szewskich i rzeźni, posiada stowarzyszenie własną 
piekarnię i fabrykę wyrobów tytoniowych. Zbu­
dowało przeszło 300 domów dla swoich członków. 
Dopomogło do sfinansowania 2 młynów koopera- 
tystycznych (w r. 1851 i w r. 1880), oraz fabryki 
tkackiej (1866). W 1904 r. posiadało stowarzysze­
nie 39 filji, zaopatrzonych we wszystkie możliwe 
towary. Zwroty od zakupów nigdy nie były niż­
sze, jak 10%. W r. 1903 wyjątkowo podniosły się 
do 17%. W r. 1907 stowarzyszenie liczyło 14.986 
członków. Czysty zysk wyniósł 69.607 funt. szterl. 
Zwracano członkom 3 3 shill, na każdy wpłacony 
za towary funt sterl. To znaczy w r. 1907 zwroty 
stanowiły 16'6%.

Imponujące wyniki działalności pierwszych 
kooperatystów z Rochdale wywołały w pierwszej 
linii ożywienie ruchu współdzielczego w Anglii 
i w Szkocyi. W r. 1862 liczyła już Anglia 140 
stowarzyszeń, opartych na systemie rochdalskim. 
W 1862 — 460, w 1872 r. — 920 itd. w progre- 
syi rosnącej. W r. 1864 założono składy hurtowne 
w Manchestrze. W 1868 hurtownię szkocką w Glas- 
gowie.

W r. 1908 było sfederowanych stowarzyszeń 
w Anglii 1.139, korzystało z hurtowni — 1.218.
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W Glasgowie — naleźącycli do federacji 280 stow., 
korzystało z hurtowni 314 stow. W r. 1908 było 
w Wielkiej Brytanii 1.440 stow, z liczbą członków 
2,406.228*). Ruch bezpartyjny, ściśle neutralny.

Na kontynencie pierwsze próby organizowa­
nia konsumentów dla wspólnego zakupna przy­
padają na lata czterdzieste. W 1845 r. powstają 
w Szwajcaryit. zw. „Fruchtvereiny“. W r. 1845 za­
raza dotknęła kartofle, podrożały również inne 
artykuły żywności. W następnym roku nieurodzaj 
na kartofle, warzywa, zboże wywołał niesłychaną 
drożyznę. Ceny kartofli wzrosły o 400®/,,. Nędza 
pomiędzy uboższą ludnością była straszna. Wtedy 
to powstały związki, mające na celu nabywać hur­
tem zboże i mąkę i odprzedawać je po cenach 
kosztu uboższym warstwom ludności. Pierwsze 
stowarzyszenie spożywcze powstało w Szwaj caryi 
w r. 1847 w Bazylei. Stow, to po kilku latach upa­
dło. W r. 1851 założył Bürkli stowarzyszenie w Zu­
rychu. W 1865 ponownie założono w Bazylei kon- 
sum, który zwycięsko pokonał wszystkie trudności 
i stanął w szeregu pierwszorzędnych stowarzyszeń 
świata. Obecnie (1909 rok) liczy Szwajcarya 450 
stow, spożywczych, do których należy około 230 
tysięcy członków. Hurtownia centralna w Bazylei. 
Założona w r. 1892. Liczba sfederowanych sto­
warzyszeń w 1908 r. —- 295. Korzystało z hurtowni 
295 stow. Rozwój pomyślny. Ruch ściśle neutralny.

W Niemczech pierwsze usiłowania organizo­
wania spożywców przypadają również na lata 
1846—7, lata nieurodzaju i drożyzny. Powstają

*) Inne daty statystyczne z r. 1907 i z wcześniejszych 
lat rozwoju w „Cyfrowym obrazie ruchu“, na końcu książki.
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organizacye samopomocy pod nazwą „Sparver- 
einów“. Członkowie tych związków składali w okre­
sie wyższych zarobków pewne kwoty do wspólnej 
kasy i hurtowo nabywali towary, które sprzeda­
wano następnie członkom po cenie kosztów. Pierw- 
szem stowarzyszeniem niemieckiem, opartem na 
rochdalskiej zasadzie podziału zysków i cen, było 
stowarzyszenie założone w Sztuttgardzie w 1864 r, 
W 1909 r. posiadały Niemcy 2.111 stowarzyszeń 
spożywczych z 1,224.000 członków. Hurtownia 
w Hamburgu. Hok założenia 1893. W 1908 r. sfe* 
derowanych 560 stow., korzystało z hurtowni 1.481 
stow. Rozwój szybki. Ruch ściśle neutralny, prze­
strzegający wzorów angielskich.

We Prancyi pierwsze zaczątki ruchu przypa­
dają na r. 1830. W Gebweiler w Lotaryngii ro­
botnicy zakładają piekarnię. Przez szereg lat na­
stępnych uwaga francuskiej klasy robotniczej jest 
pochłonięta z jednej strony ruchem politycznym, 
z drugiej zakładaniem kooperatyw wytwórczych. 
Dopiero w r. 1848 powstaje w Lionie stowarzy­
szenie spożywcze pod nazwą „Les Travailleurs 
unis“. Przetrwało ono tylko do roku 1861. W tym 
samym roku powstało jedno z największych dziś 
stowarzyszeń francuskich w Grenoble. W r. 1909 
liczyła Francya 2.665 stow., do których należało
800.000 czł. Hurtownia w Paryżu. Rok założenia 
1901, sfederowanych sfowarzyszeń 385. Obroty 
małe. Główną przeszkodą — partyjne rozstrzele­
nie ruchu.

We Włoszech w latach 1849—63 powstają 
w Piemoncie pierwsze „Magazini di providenza“. 
Pierwszy taki magazyn powstał w r. 1849 w Pine-
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rolo, następnie otwarto sklep w CastelJa-Monte 
w Savigliano i w innych miastach. Jednym z więk­
szych był sklep założony w 1853 r. w Turynie 
przez „Associazione generale operaia“, istniejący 
dotychczas. Pierwsze stowarzyszenie typu rochdal- 
skiego założone zostało w r, 1864 w Como. Twór­
cą tego stowarzyszenia był profesor Vigano, któ­
rego włosi nazywają „ojcem kooperacyi włoskiej“. 
W 1866 r. Luzzatti zakłada dwa pierwsze stowa­
rzyszenia spożywcze w Medyolanie. W 1886 roku 
zakłada Buffoli słynną „Unione Cooperativa“ w Me­
dyolanie, które dochodzi do wspaniałego rozkwitu 
i staje w rzędzie pierwszych kooperatyw świata. 
Przykład tego stowarzyszenia działa dodatnio na 
inne. Liczba stowarzyszeń wzrasta. W r. 1909 po­
siadają Włochy 1.978 stow, z 260.000 czł. Hur­
towni contralnej włoski ruch dotąd nie posiada.

Pierwsze próby organizacyjne w Belgii przy­
padają na rok 1848, rok nieurodzaju i drożyzny. 
W latach 1864—1856 powstają przy hutach i ko­
palniach w Hainau, w okolicach Namuru i Liege 
„ekonomaty“, urządzane przez przedsiębiorców. 
W roku 1874 liczy Belgia tylko 11 stowarzyszeń. 
Szybki rozwój ruchu datuje się od założenia przez 
Anseele’go kooperatywy „Vooruit“ w Gandawie. 
Przyjmując podstawowe zasady rochdalskie, uzu­
pełnia je Anseele w pewnych szczegółach i daje 
początek „belgijskiemu systemowi“ kooperacyi spo­
żywczej. W r. 1881 powstaje słynna obecnie ko­
operatywa brukselska „Maison du peuple“. W 1886 
stow. „Au Progres“ w Jolimont, w belgijskim 
okręgu górniczym. W r. 1908 liczyła Belgia, jak 
podaje sekretarz Związku Międz. Dr. H. Müller,
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721 stow, z liczbą czł. 175.000*). Hurtownia — 
w Antwerpii. E-ok założenia 1899 (pierwotna sie­
dziba w Brukseli). Sfederowanych stowarzyszeń — 
102. Kupowało 160 stow. Sumy sprzedaży — 
względnie niewysokie. Przeszkodą rozwoju — par­
tyjne rozstrzelenie ruchu.

Finlandya, jeden z najmłodszych pod wzglę­
dem kooperacyi krajów, liczyła w r. 1905 — 25 
stow., w roku zaś 1909 już 495 z liczbą członków, 
sięgającą 100 000. Hurtownia — w Helsingsforsie. 
Kok założenia 1904. Sfederowanych stow. 115. 
Kupowało 439 stow. Eozwój hurtowni imponujący. 
Ruch na zasadach ściśle rochdalskich, neutralny.

Węgry rozpoczynają pierwsze próby na polu 
kooperacyi spożywczej w latach 70-ych. Próby te 
nie miały powodzenia dla braku odpowiedniego 
kierownictwa. W latach 80-ych istniała w społe­
czeństwie nieufność względem stowarzyszeń spo­
żywczych. W r. 1898 hr. Karolyi założył „Han- 
gyę“ (Mrówka) w Budapeszcie. Instytucya rozpo­
częła działalność swoją od prac teoretycznych. 
Przeprowadzenie studyów z zakresu kooperacyi, 
przygotowanie fachowych sił do pracy, wypraco­
wanie programu działalności, stanowiły pierwsze 
zadanie „Hangyi“. Z kolei, otwarto towarowy skład 
centralny i rozpoczęto organizować stowarzysze­
nia. W roku 1900 założono dzięki współdziałaniu 
„Hangyi“ 153 stowarzyszenia. W r. 1903 było już 
stowarzyszeń 471. W roku 1910 — 1.050 z liczbą 
członków 150.000. Hurtownia w Budapeszcie, za­
łożona w r. 1898. W r. 1908 liczba sfederowanych

*) Cyfry te są niezgodne ze świeżo opublikowaną sta­
tystyką belgijskiego ministerstwa handlu i przemysłu.
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stowarzyszeń stanowi 842. Dokonywało zakupna 
842 stow. Rozwój prawidłowy. Ruch ściśle neu­
tralny, oparty na wzorach angielskich. ,

Początek organizacyi spożywczych w Austryi 
przypada na r. 1847. W Wiedniu i w Pradze pow­
stają związki, których członkowie wpłacają pewne 
kwoty celem wspólnego zakupu w jesieni artyku­
łów żywności: „Wiener Allgemeiner Hilfsverein“ 
i „Prager Victualien-Sparverein“. W г. 1860 zało­
żono w G-racu „Grazer Verbrauchs verein“ oraz 
„Consumverein der Beamten“. Do r. 1865 ruch po­
stępuje bardzo powoli. W tym okresie istnieje za­
ledwie 10 stowarzyszeń. Od roku 1865 do 1872 
ujawnia się wybitne ożywienie ruchu, powstaje 
około 500 stow. Największe z nich „Arbeiter-Spar- 
und Konsumverein“ w Fünfhaus’ie liczyło w r. 1873 
7.500 członków. W ciągu dziesięciolecia od 1873 
do 1883 mnóstwo stowarzyszeń upadło. Liczba ich 
zmniejszyła się prawie 2 razy. W r. 1874 utwo­
rzyły stowarzyszenia austryackie Powszechny Zwią­
zek, który łączył stow, różnorodnego typu. Do­
piero w r. 1904 większość stowarzyszeń spożyw­
czych wystąpiła z Powszechnego Związku i ufor­
mowała odrębny związek pod nazwą Centralnego. 
Założony w r. 1862 „Erster Wiener Konsumver­
ein“ liczył w 1906 r. 47.000 czł. Drugie pod wzglę­
dem wielkości stowarzyszenie austryackie „Nie- 
der-oesterr.-Arbeiter-Konsumverein“, założone w ro­
ku 1864, liczyło w 1909 r. 40.978 członków. Z ko­
lei idzie „Vorwärts“, które się utworzyło w roku 
1902 z połączenia 5 małych stow., posiadających 
razem 3.700 członków. Już w r. 1904 liczyło ono
12.000 czł. W r. zaś 1907 posiadało 25.753 czł.
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W 1908 г. б większych robotn. stow. wied. liczyło 
razem 80.373 czł., w całej zaś Austryi było 1.132 
stow, z 482.000 czł. Hurtownia — w Wiedniu. Kok 
założenia 1905. Sfederowanych stowarzyszeń 183, 
korzystało z hurtowni 500 stow.

W Rosyi pierwsze próby organizowania sto­
warzyszeń przypadają na drugą połowę lat 60-ych. 
W r. 1908 istniało 3.500 stow, przeważnie wiejskich 
z liczbą członków 280.000.*) Hurtownia — w Mos­
kwie. B.ok założenia 1898. Liczba należących do 
niej stowarzyszeń — 321.

Początki ruchu w Królestwie Polskiem przy­
padają na koniec lat 60-ych. W 1869 r. powstaje 
stow. „Merkury“ w Warszawie, „Zgoda“ w Płoc­
ku i „Oszczędność“ w Radomiu. Rozwój słaby, 
gospodarka nieumiejętna, brak ludzi fachowych. 
„Merkury“ w r. 1901 udziela zwrotów 2®/o, w r. 
1906 — 17o5 „Oszczędność“, przetrwawszy 35 lat, 
ulega zlikwidowaniu. „Zgoda“ w ostatnich latach 
ujawnia pewne ożywienie. W r. 1907 liczy człon­
ków 829. Wytwarza czysty zysk 1323 rb. Posiada 
4 filie i własną piekarnię. Na ogół do roku 1906 
na polu kooperacyi spożywczej zupełny zastój. 
Szybki rozwój datuje się dopiero od r. 1906. Nę­
dza, spowodowana wojną japońską i rewolucyą, 
wyłania masowo odczuwalną potrzebę podjęcia 
akcyi współdzielczej. Rewolucyą podnosi w społe­
czeństwie wiarę we własne siły. Opozycyjny kry­
tycyzm odsłania coraz wyraźniej całą okropność 
nędzy i ciemnoty mas. Rewolucyjne zelektryzo­
wanie zapatyczniałej w kajdanach absolutyzmu

•) Według wszelkiego prawdopodobieństwa obejmują 
te liczby i stowarzyszenia Królestwa Polskiego.
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woli polskiej budzi inicjatywę i twórczość czynu 
społecznego. Złamanie rewolucji wywołuje tem 
gorętszą pracę na polacb działalności kulturalnej. 
Wszystko, co jeszcze żywe w Polsce, co nie zagna­
ne w Sybir, nie uwięzione w turmach — rzuca się 
wszystkimi płomieniami duszy do pracy oświato­
wej i gospodarczej. W ciągu 2 lat od r. 1906 do 
1908 powstaje około 600 stow, spożywczych. Obe­
cna liczba ich w Królestwie Polskiem wynosi 730. 
Liczba członków — około 100.000. Według przy­
puszczalnych obliczeń — 40®/q stow, robotniczych, 
60^0 — włościańskich. Do większych stowarzy­
szeń należą: „E,obotnik^‘ w Niemcach (1701 czł.), 
„Przyszłość“ w Łodzi (1080 czł.), „Ogniwo“ w W ar­
szawie (2020), „Stowarzyszenie spożywcze robot­
ników chrześcijańskich“ (1060) i „Stowarzyszenie 
spożywcze pracowników Drogi Żel. Warsz. Wie­
deńskiej (1902). Daty z r 1908. Założenie hur­
towni w stadyum przy goto wawczem.

W Galicji pierwsze stow, spożywcze założone zo­
stało w Samborze w r. 1870. Egzystowało niedługo. 
Przyczyną upadku — wadliwa organizacja zarządu 
i sprzedawanie po cenach możliwie najniższych. 
Likwidacja w roku 1876. W tym samym mniej 
więcej czasie powstaje „Tow. spożywcze“ we Lwo­
wie. Likwidacja — w r. 1875. Przyczyną upadku 
nieoględna aprowizacja, kosztowna administracja, 
wadliwa kalkulacja cen, oparta na zasadzie doraź­
nego upustu. Taki sam los spotyka inne stowa­
rzyszenie „Krajowe Tow. spożywcze we Lwowie“ 
Likwidacja — w r. 1887.

W r. 1898 powstaje w Nowym Sączu stowa­
rzyszenie kolejarzy „Samopomoc“. Dzięki energii
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i praktycznej gospodarności kierowników w krót­
kim stosunkowo czasie, bo w 10 lat, dochodzi ono 
do posiadania własnego domu ludowego gdzie ulo- 
kowuje swoje sklepy i stwarza ognisko kultural­
nego i towarzyskiego życia członków. W  1908 
roku następuje uroczyste otwarcie domu ludowego. 
Na piętrze mieści on salę koncertową, czytelnię, 
kancelaryę związku zawodowego, salę bilardową, 
pokój restauracyjny. Na dole — 3 sklepy, kance­
laryę Zarządu Stowarzyszenia, kuchnię robotniczą 
i salę muzyki robotniczej. W r. 1898 „Samopo­
moc“ liczyła tylko 46 członków, w r. 1909 — 286. 
Stowarzyszenie Nowo-Sandeckie pierwsze przezwy­
cięża niekorzystną w kraju opinię względem sto­
warzyszeń spożywczych. Jego powodzenie staje 
się podnietą do organizowania innych stowarzy­
szeń robotniczych. Dom ludowy imponuje klasie 
robotniczej i budzi pożądanie wzniesienia wszę­
dzie , we wszystkich miastach i miastecz­
kach Galicyi własnych domów współdzielczych. 
„Wzniósłszy się dumnem czołem ponad pokona- 
nemi trudnościami, pisze o domu ludowym, robot- 
nik-poeta, Mi chal i k*) ,  stanął on, jak murowany 
pomnik nowej w Polsce ery. Będzie odtąd wo­
łał w dziejach przez nieskończony szereg lat ku 
milionowym rzeszom ludu polskiego: do pracy, 
do budowania przyszłości! Już dzisiaj głos jego 
leci po kraju i wieścią o dokonanem dziele robo­
tnicze serca raduje. Głos ten coraz potężnieć bę­
dzie, aż nowa wstanie Polska, spracowaną dłonią 
ludu na chwałę światu odbudowana“.

*) „Odrodzenie“ 1910, Nr. 19—20. 
Sklepy społeczne. 11
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Wadą „Samopomocy“ są jej ramy zawodowe. 
Tylko oparcie się na zasadzie powszechności może 
zapewnić kooperatywie spożywczej szeroki rozwój.

Największem spoź. stowarzyszeniem galicyj- 
skiem jest „Pierwsza Spółka chrześcijańska“ w Kra­
kowie, licząca w 1909 r. 1.117 członków. Drugiem 
z kolei pod względem wielkości jest „Powszechne 
Stowarzyszenie spożywcze we Lwowie i okolicy“. 
Założone w czerwcu 1910 r., liczyło na 1. marca 
1911 r. przeszło 400 członków. Ogólna liczba pol­
skich stowarzyszeń spożywczych w Gralicyi wy­
myka się obliczeniu, albowiem kilkanaście stowa­
rzyszeń znajduje się poza obrębem organizacyi 
związkowej. W każdym razie jest ich obecnie 
około 60*). Atmosfera coraz silniej przesyca się 
ideą współdzielczą. Liczba kooperatyw spożyw­
czych stale wzrasta.

Całość współdzielczego ruchu spożywczego 
przedstawia się podług obliczeń Dr. H. Müllera, 
jak następuje: W  r. 1908 było w państwach euro­
pejskich 18.303 stow, spożywczych.

Liczba członków indywidualnych wynosiła ra­
zem 6,628.000, co odpowiada przeszło 25 miljonów 
ludności. Dokonały one sprzedaży na 3.227,000.000 
franków i wytworzyły członkom swoim przeszło 
300 miljonów oszczędności.

*) W Galicji istnieje nadto 875 sklepów Kółek rol­
niczych (1909), Ani pod względem prawnym, ani pod wzglę­
dem gospodarczym nie posiadają, one dotąd form koopera- 
ty stycznych.
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PRZYCZYN Y EK SPA N SYI.





Widzieliśmy z poprzedniego rozdziału, że ko­
operacja spożywcza osiągnęła w ciągu ostatnich 
dziesiątków lat wyniki imponujące. Powstaje py­
tanie, jakie są przyczyny tak szybkiego rozwoju? 
Skąd wynika, że ludność garnie się do stowarzy­
szeń spożywczych i, przysparzając im obrotów, 
przyczynia się do rozrostu?

Musimy uprzytomnić sobie wszystkie siły przy­
ciągania kooperatystycznego i odkryć źródło tej 
twórczej siły, która wznosi kooperatywę na coraz 
to wyższe szczeble gospodarczego rozwoju. Odpo­
wiedź na to pytanie — zawarta częściowo w szeregu 
stronnic poprzednich. Stowarzyszenia spożywcze 
dla tego rozwinęły się tak szybko, że przynoszą 
szereg łatwo poznawalnych korzyści szerokim war­
stwom ludności niezamożnej *).

Przedewszystkiem więc k o r z y ś c i  mate-  
r y a l n e :  n a t u r y  i n d y w i d u a l n e j  i spo- 
ł e c z n e  j.

Rozpatrywane ze stanowiska korzyści indy­
widualnych, stowarzyszenia spożywcze:

a) gromadzą oszczędności dla poszczególnych 
rodzin i jednostek**).

*) Rozważanie ogólnych,  społeczno-ekonomicz­
nych uwarunkowań ruchu stowarzyszeń spożywczych, jako 
jednej z właściwości ustroju kapitalistycznego, pozostawiam 
na stronie. Uwarunkowania te w sp ó lne  są dla wszystkich 
wogóle form ruchu warstw pracujących epoki naszej.

**) Por. str. 1—16.
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b) służą ekonomii zdrowia i zarobku, dając 
doborowy towar, rzetelną wagę i miarę *).

Rozpatrywane ze stanowiska m a t e r y a l -  
n y c h  k o r z y ś c i  s p o ł e c z n y c h ,  stowarzysze­
nia spożywcze

a) przyczyniają się do powstawania szeregu 
instytucyigospodarczych, jako to : central hurtow- 
nych, fabryk, banków, ferm rolnych, miasteczek, 
ogrodów i t. p.**), i koliektywizują rok rocznie 
olbrzymie kwoty bezpodzielnych kapitałów spo­
łecznych ;

b) powodują potanienie życia wskutek ogól­
nej zniżki cen.

Podług obliczeń Crüger’a , stowarzyszenie 
w Neustadt pod Magdeburgiem spowodowało 
zniżkę cen mąki o 43%, krup o 33%®/oj maka­
ronu o 66%%. W Eschede ceny ryżu spadły 
o 27—30%, smalcu o 50, grochu o 52*8%, sody 
o 180% i t. d. W Dessau, jak podaje „Konsum- 
genossenschaftliche Rundschau“ z dnia 27 - go 
kwietnia 1907 roku, robione były próby podnieść 
ceny mleka z 18 pf. za litr na 20. Próby te oka­
zały się bezskuteczne, ponieważ stowarzyszenie 
spożywcze powzięło projekt zorganizowania do­
stawy mleka. Wystarczyło to, aby utrzymać ceny 
na tej samej wysokości***).

W Stuttgardzie ceny chleba utrzymuje na 
właściwym poziomie piekarnia stowarzyszenia 
W lipcu w r. 1907 stowarzyszenie sprzedawało

*) Por. str. 17—27.
* * )  Str. 28-37.

***) Totomianc.  „Potr. obsz.-cz.“ str. 380.
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mięso о б—20^0 taniej, niż и rzeźników. Trzy­
mało to naturalnie w szachu zwyżkową tenden- 
cyę cen mięsa. „Dolno-Austryackie robotnicze sto­
warzyszenie spożywcze“ w Wiedniu sprzedawało 
w r. 1910 chleb o 6*1 °/o taniej, niż w piekarniach 
prywatnych; jaja o 0*63®/q, mąkę o 2*68®/o, karto­
fle o 017®/oj węgiel o 0'14®/o, naftę do palenia
0 0-11% i t. d.

Oprócz tego, kooperacya spożywcza zmusza 
pośredników handlowych do poskromienia oszustw
1 zafałszowań. Władze angielskie stwierdzają to 
oficyalnie, przyznając w tym względzie stowarzy­
szeniom d o n i o s ł e  z nac z e n i e * ) .

Oprócz korzyści materyalnych, siłą przycią­
gania mas do stowarzyszeń jest ożywione tempo 
pulsującego w stowarzyszeniu społecznego i to­
warzyskiego życia. К  o r z у ś c i k u l t u r a l n e  s t o ­
w a r z y s z e ń  s p o ż y w c z y c h  stają się w miarę 
wzrostu oświaty i uświadomienia coraz więcej ce­
nioną stroną działalności. Zebrania towarzyskie, 
zabawy, koncerty, widowiska we własnych salach, 
biblioteki i czytelnie, odczyty i wykłady, wspól­
ne wycieczki i podróże — wszystko to również 
przyczynia się w znacznej mierze do spopularyzo­
wania kooperacyi spożywczej , podnosi atrakcyj­
ność stowarzyszeń i przysparza im nowych 
członków **).

W kooperatywach spożywczych klasa robo­
tnicza uczy się myśleć gospodarczo i w zgodnym 
zespole pracować.

*) E. W. В rakbrook. Provident Societies und Indu­
strial Welfare, str. 146,

**) Por. str. 38—52.
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Rozwija w sobie umiejętność administracyj­
no-gospodarczą, niezbędną do odpowiedniego sko­
rzystania z władzy politycznej, którą w coraz 
szerszym zakresie zdobywa.

Jeszcze ściślejszy stosunek zachodzi pomiędzy 
kooperatywą a związkiem zawodowym. Nie wy­
starczy uzyskać — dzięki zwyciężkim strejkom — 
podwyższenia zarobków. Trzeba mieć jeszcze gwa- 
rancyę, że podwyższone zarobki nie zginą we wzra­
stającej drożyźnie. 4 grudnia 1908 roku ogło­
sił „Vorvärts“ artykuł, charakterystycznie zaty­
tułowany: „Podwyżka płac równa się zwyżce 
zysku przemysłowego“. Artykuł ten podaje do 
wiadomości, że fabrykanci nożów w Solingen po­
stanowili podnieść ceny na rozmaite gatunki no­
żów o 5—20%, wskutek ustępstw na rzecz pracują­
cych. W innem znów miejscu fabrykanci w prze­
myśle drzewnym podnieśli ceny na swoje wyroby 
o 7^2% podczas, gdy płace robotnicze podniosły 
się tylko o 57o*)- Każde podwyższenie zarobków 
powoduje podwyżkę cen na wyroby, przytem często 
w skali wyższej, niż zwyżka płac roboczych. Dro­
żyzna wzrasta naogół szybciej, niż zarobki. To, co 
zdobywa robotnik przez walkę za pomocą orga- 
nizacyi zawodowych, to traci w podwyżce cen 
na artykuły pierwszorzędnej potrzeby. Straty jego 
są znaczne, zwłaszcza w tym wypadku, jeżeli nie 
posiada on dostatecznie silnej organizacyi walki 
przeciw drożyźnie. Takiemi właśnie organizacyami 
są stowarzyszenia spożywcze. Pośrednictwo han­
dlowe, jest tym wampirem, który bezlitośnie wy-

*) Podług Totomianca str. 379.
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sysa krwawo nieraz zdobytą podwyżkę zarobków 
robotniczych. I w okresie złych zarobków, i w wa­
runkach lepszej zarobkowości posiada on jedna­
kowe szanse tuczenia się krwawicą pracujących — 
wskutek absolutnego braku jakiejkolwiek bądź uz­
dy na lichwę handlową. W  okresach pomyślnej 
produkcyi i polepszonych zarobków, m o ż n a  pod­
nosić bezkarnie ceny i zgarniać do kas handlar- 
skich r ea l ną  podwyżkę zarobkowości, pozostawia­
jąc pracującym illuzyę tej podwyżki. W okresach 
przesileń, już nietylko można, ale wprost t r z e b a  
podnosić ceny, fałszować towary i oszukiwać na 
wadze, albowiem przy mniejszym — wskutek ogól­
nego spadku zarobkowości — obrocie, trzeba prze­
cież wyciągnąć te same co i przedtem zyski. Tak 
więc — koło bez wyjścia. Jedyną przeciw takie­
mu porządkowi rzeczy obroną są stowarzyszenia 
spożywcze.

Rozpatrywane ze stanowiska swego znaczenia 
dla klasy robotniczej, stowarzyszenia spożywcze 
muszą być uznane za organizacye pierwszorzędnej 
wagi, uzupełniające inne formy ruchu robotniczego.

Nie wynika stąd, aby musiały one wyrzec 
się swojej samodzielności i bezpartyjności. Owszem, 
zasada ta proklamowaną została z całą stanow­
czością na ostatnim socyalistycznym kongresie 
w Kopenhadze. Na międzynarodowym kongresie 
współdzielczym w Hamburgu, oraz na ostatnich 
kongresach socyalno-demokratycznych partyi nie­
mieckiej i francuskiej zapadły odpowiednie w tym 
kierunku uchwały. Niektóre pisma nasze, będąc 
mylnie o rezolucyach kongresu w Kopenhadze poin­
formowane , podały, że zapadła na nim uchwała.
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znosząca wrzekomo zasadę neutralnej bezpartyj- 
ności ruchu współdzielczego. Właściwa interpreta­
c ja  rezolucji kongresu Kopenhaskiego najlepiej się 
wydatni z tego, co wypowiedział w artykule „Revo­
lution cooperative“ stary wódz partyjnej koopera­
tywy belgijskiej w organie swym: „Les coopera- 
teurs Beiges“ 1-go listopada 1910 r. „Au Congres 
international de Copenhague, la motion beige, 
tendant a faire admettre 1’adhesion effective au 
Parti socialiste des societes cooperatives, n’a pas 
ete admise. Le Congres s’est prononce en faveur 
de 1’autonomie des cooperatives... Le principe de 
la neutralite a done prevalu. II у a la, il faut 
le reconnaitre, un etatd’esprit aussi nouveau qu’in- 
quietant. La cooperation socialiste est, nous le re- 
petons, a un tournant de son histoire. Les idees 
reęues jusqu’ici sont battues en breche et il sera 
interessant de suivre pas-a-pas la voie nouvelle 
dans la - quelle le mouvement cooperatif s’engage 
en plein, pour en noter les resultats bon ou mau- 
vais.“ *) Należy wogóle zaznaczyć, że wszyscy 
wybitniejsi przedstawiciele socjalistycznej koope­
rac ji w Belgii: Anseele, Bertrand, Servy są 
z wielkiem uznaniem dla bezpartyjnej kooperatywy 
angielskiej, czemu wyraz dawali niejednokrotnie. 
Ostatnio, w r. 1908 grono kooperatystów z Prancyi 
i Belgii odbyło podróż do Manchesteru celem zwie­
dzenia współdzielczych urządzeń angielskich. 
Servy, sekretarz federacji belgijskiej ogłosił na­
stępnie broszurę z entuziastycznym opisem tego,

*) Przekład polski w 3-im numerze ,,Odrodzenia“ 
z r. 1911 w artykule „Autonomia i neutralność stowarzy­
szeń spożywczych.“
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со oglądano w Anglii kooperatystycznej a jedno­
cześnie artykuł w „Peuple“ Brukselskim z sym- 
patyami dla neutralnej konsolidacyi ruchu. An- 
seele, obecny w czerwcu 1907 roku na zjeździe 
neutralnych kooperatystów francuskich w Puteaux 
wygłosił, jak podaje Totomianc, powołując się na 
„l’Humanite“ z 25 czerwca 1907, mowę za połącze­
niem francuskich stowarzyszeń socyalistycznych 
z neutralnemi.

W sprawie neutralności stowarzyszeń spo­
żywczych godne są zapamiętania słowa Dr. Hansa 
Müllera, wypowiedziane w referacie, przedsta­
wionym na ostatnim kongresie w Hamburgu p. t. 
„Die Entwicklung des Konsumvereinswesens in 
Gegenwart und Zukunft“ str. 18—22.

„Stowarzyszenia nie powinny być instytucyami |  
partyjnemi. Możność przystępowania do nich winni 
posiadać wszyscy obywatele wszelkich partyi, 
przedstawiciele wszystkich klas społecznych. Inte­
resy stowarzyszeń nie powinny się znajdować 
w zależności od względów partyjnych. Obsadzanie 
urzędów w stowarzyszeniach nie może być obliczane 
podług korzyści partyjnych. Zyski nie powinny 
ani całkowicie, ani częściowo przechodzić do kas 
partyjnych. Zasada neutralności oznacza, pomiędzy 
innemi, że w ramach stowarzyszeń kieruj ą się sto­
warzyszeni wyłącznie zasadami współdzielczości 
i względami na dobro stowarzyszeń, że nie mogą 
podlegać oni żadnym rozporządzeniom z zewnątrz, 
pochodzącym od tej, bądź innej instancyi władz 
partyjnych. Stowarzyszenia spożywcze i związki 
tych stowarzyszeń zastępują bezsprzecznie ekono­
miczne interesy konsumentów i usiłują bronić ich
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w dzisiejszym ustroju gospodarczym. Ale, ponieważ 
z konsumentów składa się nie jedna jakaś klasa 
społeczna, ale wszystkie klasy, interes konsumenta 
jest w istocie rzeczy ogólnym i powszechnym 
interesem wszystkich członków społeczeństwa. 
Innemi słowy: w roli konsumentów solidarne są 
ze sobą wszystkie klasy i wszystkie narody. Jako 
konsumenci, nie posiadają ludzie sprzecznych 
a walczących ze sobą interesów, nie mają więc 
również powodu do wzajemnej konkurencyi, walk 
klasowych i prowadzenia wojen. Interesy kon­
sumentów — to ten szczyt jedności, na którym 
dają się pogodzić interesy wszystkich klas spo­
łecznych i wszystkich narodów... Historya naszego 
ruchu na każdej niemal stronnicy uczy nas, że 
wszelkie walki partyjne w łonie stowarzyszeń — 
wszelkie sprawy wyznaniowe, społeczne i naro­
dowościowe — prowadzą tylko do ruiny stowa­
rzyszeń.“

Tak więc, z faktu, że w stowarzyszeniach 
dzisiejszych główny kontyngiens członków składa 
się z robotników, że stowarzyszenia te wskutek 
całego szeregu warunków społecznych większą 
posiadają doniosłość dla klasy robotniczej, niż dla 
innych zamożniejszych, bądź mniej postępowych 
klas społecznych — nie wynika jeszcze, że sto­
warzyszenia spożywcze mają być organizacyami 
klasowemi z zamkniętym dla innych klas wstępem 
i z określoną barwą polityczną. Dźwigane zbiorowym 
wysiłkiem, przeważnie robotników, organizacye te 
otwarte są dla wszystkich obywateli bez względu 
na to, do jakiej klasy, bądź warstwy społecznej 
oni należą. Ale ujawniające się specyalnie wśród
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warstw pracujących, głębsze uświadomienie do­
niosłości ruchu z jednej strony, a harmonia 
pomiędzy kooperacyą, a przewidywanym ustrojem 
przyszłości — z drugiej, przyczyniają się w znacz­
nym stopniu do tego, źe ekspansya ruchu odbywa 
się przeważnie w kierunku coraz to szerszego 
ogarniania rzesz robotniczych.

Na wstępie tego rozdziału stawiałem jeszcze 
pytanie, jaka jest przyczyna tego, źe stowarzy­
szenia spożywcze, obok swej ekspansyi wszerz, 
tak szybko i wspaniale urosły wzwyż, osiągając 
w niektórych krajach najwyższe szczeble gospo­
darczego rozwoju. Owóź, najgłębsza, mojem zda­
niem, przyczyna wzrostu wzwyż spoczywa również 
w psychizmie tej klasy społecznej, w której sto­
warzyszenia spożywcze przeważnie powstają.

Są one zakładane i prowadzone przez ludzi 
z warstw ludowych, a wszczególności przez ro­
botników — i to właśnie jest przyczyną ich 
szybkiego wyrastania wzwyż. Robotniczy stan 
czwarty, bogaty idealizmem i solidarną karnością, 
wyszkolony — wskutek ciężkiej walki o byt i zma­
gania się z nędzą — w skrupulatności oszczędza­
nia, obfitujący w olbrzymi zasób zmysłu praktycz­
nego, występuje z całą świeżością twórczych sił na 
widownię dziejów i przenosi swą energię tytana 
i poświęcenie bohatera w dziedziną gospodarczości 
współdzielczej. Pokojową drogą ewolucyi zakłada 
fundamenty przyszłego ustroju, dźwigając przed 
oczy świata swoje gmachy i fabryki współ- 
dzielcze — naoczne dowody mocy, bogactwa 
i talentu.

Dlaczego inteligencya tak mały dotąd bierze
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udział w tej pracy ? Dlaczego stowarzyszenia, za­
kładane przez urzędników, wiodą żywot chorowity, 
albo upadają tak często? Czemu tak dalece 
koszlawią one zasady prawdziwej kooperacyi, że 
anglicy takich np. wielkich zrzeszeń spożywczych, 
jak londyńskie „Civil service store“ albo „Army 
and Navy store“, nie uważają nawet za koopera- 
peratywy? Dlaczego tam — egoizm, sobkostwo, 
małoduszność i brak perspektyw ideowych, a tutaj 
żywe hasło: jeden za wszystkich — wszyscy za 
jednego i oddana praca dla ogółu ? Skąd pochodzi, 
że nieskażone ideowe piękno i zdrowie gospo­
darcze przeważają w kooperatywach robotni­
czych ?

Odpowiedź — wyraźna. Bo klasa robotnicza 
jest ideowo i moralnie wyższą dziś od innych klas 
społecznych, bo wśród niej częściej się spotkać 
może rozrosłą, tęgą pierś, co „nie na miarę krawca, 
lecz Fidyasza.“

„Idea moralna klasy robotniczej polega na 
tern, że w moralnie uporządkowanem współżyciu 
konieczne są: s o l i d a r n o ś ć  i n t e r e s ó w ,  
w s p ó l n o ś ć  i w s p ó ł z a l e ż n o ś ć  rozwoj u . *)  
Ogłoszenie idei klasy robotniczej za kierowniczą 
zasadę społeczeństwa jest wezwaniem do z g ody ,  
zwróconem do całego społeczeństwa, wezwaniem 
do j e d n o ś c i  wszystkich ludzi. Jest to w o ł a ­
n i e  m i ł o ś c i ,  które gdy raz już wyrwie się 
z piersi narodu, po w i e k  w i e k ó w  p o z o s t a ­
n i e  i s t o t n e m  j e g o  h a s ł e m  i przez swój 
charakter wewnętrzny nawet wtedy wołaniem mi-

*) Z Lassalle’a „Program robotników'*. Wydanie 
Biblioteki naukowej w Warszawie 1906.
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łości być nie przestanie, kiedy zagrzmi jako bo­
jowy okrzyk ludu.

Z tych właśnie źródeł energii, miłości i idea­
lizmu czerpią swą siłę kooperatywy spożywcze.

„Czyście widzieli kiedy wschód słońca z wy­
sokiej góry, pyta Lassalle w „Programie robot­
ników“ ? „Purpurowy pas w krwawe stroi blaski 
brzegi widnogręgu, narodziny nowego dnia zwia­
stując. Zasłona z mgieł wznosi się, skupia i sunie na 
spotkanie jutrzenki, na chwilę przesłaniając jej 
promienie. Niemasz na ziemi takiej nocy, któraby 
mogła zatrzymać powolny i wspaniały wschód 
słońca. Nim przejdzie godzina, stanie już ono na 
na niebie, widoczne zewsząd, rozrzucające we 
wszystkie strony swe jasne promienie ożywcze.

Gzem ta godzina w naturalnem zjawisku 
codziennych przemian na niebie — tern jeden lub 
dwa dziesiątki lat w nieskończenie wspanialszem 
zjawisku narodzin nowego dnia w historyi świata.“

Ci, co umieją patrzeć, potrafią już dzisiaj 
w walkach i w pracach współczesnego życia do- 
strzedz świtowe strzały nowej epoki.

Jednym właśnie z radosnych blasków jutrzni 
dziejowej jest kooperacya, gdy się ją  poznaje 
w kraju, gdzie się rozwinęła najdoskonalej.

12





P R O B L E M Y  R U C H U .





Pewną miarą, ozem jesfc kooperacya dzisiejsza 
w swej rozwiniętej formie, są problemy, które 
stawia ruchowi dzisiejszemu teoretyczna myśl an­
gielska.

„Proponuję, mówił na kongresie w Birming­
ham w roku 1906 sekretarz unii Manchesterskiej 
Gray*), połączenie się wszystkich indywidualnych 
członków stowarzyszeń w jedno „Stowarzyszenie 
Narodowe“ , albo w „Państwo kooperatystyczne“. 
Stowarzyszenie Narodowe będzie posiadać 2,259.479 
członków indywidualnych (obecnie liczba rodzin, 
należących do stowarzyszeń angielskich, jest wyż­
szą), podzieli kraj na okręgi wyborcze i dokona 
wyboru delegatów do Bady Ogólnej. Rada Ogólna 
mogłaby się składać ze 150 delegatów i byłaby 
parlamentem „państwa kooperatystycznego “. Zbie­
rałaby się 3 razy do roku. Dla zarządzania różno- 
rodnemi sprawami należałoby podzielić ją  na de­
partamenty i komisye podług rodzaju spraw i dzia­
łalności, jako to: 1. kupno i sprzedaż ; 2. produk- 
cya; 3. własność ziemska i nieruchomości; 4. banki 
i finanse; 6. prawo i działalność parlamentarna ;
6. składy i szacunkowośó; 7. ubezpieczenia i eme­
rytury; 8. wydział budowy mieszkań; 9. kongre-

*) I. C. Gray: Co-operation; the ideals of its foun­
ders, a comparison with present-day methods and propo­
sals for future consolidation, str. 13, 18, 19—24.
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sy, konferencye i propaganda; 10. dziennikarstwo 
i literatura; 11. wydział oświaty; 12. stosunki za­
graniczne i t. d.

Gray oblicza, źe od r. 1861 do końca 1906 r. 
stow, dokonały sprzedaży na l,564.743‘610f. st. (prze­
szło 39.117 milionów kor.), z której zyski wynio­
sły 163,118.706 f. st. (przeszło 3.826 milionów kor.). 
Kapitał, ulokowany w instytucyach stow, przedsta­
wiał w r. 1905 wartość 30,247.194 f. st. (przeszło 760 
milionów koron). Tak więc ulokowano w stowarzy­
szeniach o 122,871.612 f. st. (przeszło 3.070 milio­
nów koron) mniej od tej ogólnej sumy oszczędności, 
którą kooperacya członkom wytworzyła. Jakąźby 
ogromną fundusze te mogły przynieść korzyść 
kooperacyi, gdyby pozostały w jej rękach! Naj­
trudniejsze kwestye mogłyby być załatwione. Eme­
rytury na starość dla robotników-weteranów, skró­
cenie dnia roboczego, podwyższenie zarobków, 
szerokie rozgałęzienie produkcyi, — wszystko to 
byłoby już dawno spełnione.

„Państwo“ kooperacyi powinno postawić sobie 
za zadanie podnieść kollektywizacyę kapitałów 
współdzielczych. Zasadą tego państwa powinno 
być: zyski, wyznaczone każdemu w stosunku do 
zakupów, w po ł o  wi e  t y l k o  w y p ł a c a ć  człon­
k o m,  d r u g ą  z aś  p o ł o w ę  z a t r z y m y w a ć  
do o b r o t u  w p a ń s t w i e  k o o p e r a c y i  n a  
t y c h  s a m y c h  w a r u n k a c h ,  co u d z i a ł y .  
"W ten sposób połowa zysków rocznych, nagro­
madzonych z operacyi współdzielczych, powiększa­
łaby stale kapitały społeczne, stwarzając możność 
skorzystania z nich dla założenia szeregu nowych 
instytucyi — nowych ogniw rozwoju gospodarki
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współdzielczej. Gdyby takie „ państwo “-sto warzy- 
zostało utworzone i proponowana przezszeme

Gray’a zasada wypłat przyjęta — fundusze współ- 
dzielcze powiększałyby się rokrocznie o 5,000.000 
f. st. czyli o 125 miljonów koron. Jakkolwiek na 
kongresie w Birmingham projekt Gray’a nie został 
przyjęty, jest duże prawdopodobieństwo, źe koo- 
peracya angielska pójdzie w przyszłości tą drogą. 
Zmusi ją  do tego potrzeba jak najdalej idącej 
koncentracyi celem zdobycia przeciwwagi wobec 
koncentracyi trustowej.

Nie mniej charakterystycznym jest projekt 
Bisset’a, przedstawiony na kongresie w Paisley 
w roku 1905 *).

Rozpoczął Bisset swoją epokową przemowę 
rozpatrzeniem rozmaitych środków i sposobów prze­
prowadzenia reformy socyalnej. Największe, we­
dług niego, znaczenie posiada projekt wykupu ziemi 
z rąk wielkich posiadaczy i stworzenie całego sze­
regu ferm współdzielczych. Konsekwentnie i w sze­
rokim zakresie przeprowadzoną municypalizacyę 
pewnych przedsiębiorstw, noszących charakter mo­
nopolów, jak np. oświetlenie, komunikacya, wodo­
ciągi itp., uważa Bisset również za jedną z nader 
pożądanych reform społecznych. Zarządom miej­
skim jest kooperacya w tym względzie pomocną. 
Gdyby ona sama podjęła się prowadzenia pewnych 
przedsiębiorstw miejskich, mogłaby napotkać na 
szereg większych trudności, niż municypalności. 
Zmniejszenie godzin dnia roboczego wpłynęłoby 
niezawodnie na zmniejszenie liczby pozbawionych

*) B i s s e t :  Is co-operation capable of solving the 
industrial problem?



184

pracy. Najpotężniejszym jednak środkiem przepro­
wadzenia reformy socyalnej jest kooperacya. Jeżeli 
są tacy, co wątpią, że kooperacya zdolną jest już 
dzisiaj rozwiązać „tbe industrial problem“, niech 
spojrzą na chwilę wstecz i porównają początki ruchu 
z jego stanem obecnym. Z 28 pionierów w E-ochdale 
wyrosła cała armia, licząca przeszło 2 miliony ko- 
operatystów. Z 28 funt. sterl. ich pierwotnego ka­
pitału udział, powstało 28 milionów f. st., sprze­
daż roczna osięgła olbrzymią kwotę 90,000000 f. 
st.*). "W dziedzinie pośrednictwa postęp tak ogrom­
ny, że dzisiaj nikt już nie wierzy w możliwość 
niepowodzeń kooperacyi w przyszłości. Co się ty­
czy produkcji własnej, to rozwija się ona wolniej. 
Wymaga większego wyrobienia w kierownictwie 
i większych kapitałów. Jednak można twierdzić, 
że olbrzymia większość pracujących dla tego tylko 
dotąd znajduje się w jarzmie fabryk kapitalistycz­
nych, że klasa robotnicza nie decyduje się jeszcze 
skorzystać ze swojej olbrzymiej zdolności zrzesza­
nia się i ze swych ogromnych kapitałów, uloko­
wanych dziś w przedsiębiorstwach prywatnych.

Nie brak kapitałów przeszkadza robotnikom 
przejąć produkcję z rąk kapitalistów w swoje 
własne, ale brak chęci i decyzji podjąć te kapi­
tały z banków i ulokować je we własnych przed­
siębiorstwach. Robotnicze towarzystwa pomocy 
wzajemnej i związki zawodowe Wielkiej Brytanii 
posiadają kapitały w ogólnej sumie 30 milionów 
funt. szterl. Oprócz tego, klasa robotnicza posiada 
55 milionów funt. sterl. ulokowanych w bankach 
prywatnych i 187 milionów w pocztowych kasach

* )  Cyfry te są dziś znacznie wyższe.
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oszczędności. Na ogół — oszczędności klasy robot­
niczej wynoszą około 400,000.000 (10.000 milionów 
kor.) funt. sterl.

Wszyscy jesteśmy świadomi, jak ogromny jest 
wpływ banków na każdą dziedzinę przemysłowego 
życia. Na czemźe opiera się ta potęga władzy finan­
sowej ? Na zakładowym kapitale 87,000.000 funt. 
sterlingów, który przyciągnął 700,000.000 funtów 
sterl. wkładek. Tylko 7s  ̂ kwoty idzie na ope- 
racye bankowe. 7s znajduje się w akcyacb roz­
maitych przedsiębiorstw przemysłowych. Gdybyś­
my posiadali cały system własnj^ch banków, cze- 
gobyśmy mogli dokonać z temi 400,000.000 funt. 
sterl., które należą do robotników ? — Twierdzę, 
powiada Bisset przy końcu, że kooperacya mogła­
by spełnić najtrudniejsze zadania, gdyby ożywio­
na była właściwą myślą kierowniczą. Bisset zarzu­
ca kierownikom kooperatywy współczesnej konser­
watyzm, zbytnią ostrożność, przywiązywanie zbyt 
wielkiej uwagi do rzeczy małych i brak widzenia 
perspektyw rozwoju. Podnosi potrzebę podziału 
pracy, konieczność powierzenia departamentu ban­
ków współdzielczych ludziom, odpowiednio ukwa- 
lifikowanym, i omawia kwestyę nawiązania stosun­
ków handlowo-przemysł. z kooperacyą zagraniczną.

Znamienne jest, że większość delegatów na 
kongresie w Paisley popierała stanowisko Bisseta. 
Tem samem kooperatyści angielscy stwierdzili, że 
nie uważają urzeczywistnienia planów Bisseta za 
niemożliwe.

Wobec planów tak szerokich, a przecież real­
nych, wobec tak wielkiej potęgi materyalnej, sku­
pionej dzięki kooperacyi spożywczej w rękach klasy
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robotniczej, czy nie najwłaściwszą rzeczą jest przy 
rozważaniu, zagadnień dalekiej przyszłości, na py­
tanie, co może uczynić kooperacya dla rozwiązania 
kwestyi socyalnej, odpowiedzieć po angielsku — 
tak, jak nakazuje godło federacyi Manchesterskiej : 
„Labour and wait“ — Praca i wytrwałość!

To, co wiemy o kooperacyi dzisiejszej, każe 
nam cenić ją, jako potężny środek podżwignięcia 
kultury i dobrobytu mas ludowych, jako poważną 
już dzisiaj obronę przeciw wyzyskowi kapitalisty­
cznemu. Na zasadzie tego, co jest, wiemy również, 
że kooperacya jest odrębnym ustrojem gospodar­
czym, opartym na zasadach, wręcz przeciwnych 
zasadom kapitalizmu.

Z dużem prawdopodobieństwem możemy prze­
widywać, że odegra ona w przyszłości taką samą 
rolę wobec kapitalizmu, jaką odegrał niegdyś ka­
pitalizm, rozsadzający formy gospodarstwa feodal- 
uego. Jakiemi drogami odbędzie się całkowite prze­
istoczenie się kapitalizmu w nowy ustrój gospodar­
czy i w jakim stopniu przyczyni się do tego ruch 
współdzielczy, o tern mówić dziś, co najmniej, 
przedwcześnie.

Obok powyższych problemów, dotyczących dal­
szej przyszłości, szereg zagadnień natury praktycz­
nej, nad któremi niezmordowanie pracują zastępy 
kooperatystów całego świata. Do takich należy n. p. 
kw estya, jak udostępnić kooperacyę dla najbied- 
dniejszych. Anglicy przyszli do wniosku, że spe- 
cyalne warunki lichego bytu materyalnego i niz- 
kiej kultury, w jakich żyją najuboższe warstwy 
robotnicze, wymagają od kooperacyi zastosowania 
specyalnych metod organizacyi i propagandy.
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W 1900 г. na kongresie kobiet - kooperatystek 
w Woolwich, Miss Leewelyn Davies przedstawiła 
referat, w którym na zasadzie poczynionych doś­
wiadczeń podany szereg warunków dopasowania 
kooperacyi do potrzeb najbiedniejszej ludności. 
Grłówne z nich są następujące: 1. nabycie praw 
członka powinno być możliwie ułatwione przez znie­
sienie wpisowego i udogodnienie warunków wpłaty 
udziału; 2. ceny powinny byó nizkie; 3, powinny 
być usunięte wszelkie trudności przy ilościowo 
drobnej sprzedaży; 4. sklep powinien znajdować 
się na widoku i byó wyglądem pociągający; 5. ce­
ny powinny byó oznaczone na towarach wyraź- 
nemi cyframi; 6. konieczną jest propaganda, pou­
czająca o zadaniach i metodach kooperacyi. W dwa 
lata potem liga kobiet-kooperatystek w sprawo­
zdaniu swem o próbach, poczynionych w zakresie 
pozyskania dla kooperacyi najuboższych, stwier­
dza, że filie, zakładane w dzielnicach, zaludnionych 
ludnością najuboższą, udają się, przynoszą dochody 
i stają się ośrodkami kultury, rozwijającymi wśród 
najbiedniejszych uczucia wzajemnej życzliwości 
i zaufania, podkopane przez demoralizujące oddzia­
ływanie filantropii i wsparć. Sekretarz Gray jest 
rzecznikiem poglądu, że kooperacya angielska mo­
że dziś sobie pozwolić na zrealizowanie idei Roch- 
dalczyków odnośnie do założenia swoich kolonii, 
gdzieby członkowie, pozostający bez pracy, albo 
ile za pracę wynagradzani, mogli znaleść utrzy­
manie na roli, bądź zarobek w kooperatystycznych 
zakładach przemysłowych, należących do kolonii. 
Projekt ten traktowany jest przez kooperatystów 
angielskich z wielką rezerwą.



188

Do zagadnień, również doby bieżącej należy 
sprawa stosunku kooperacyi do ruchu polityczne­
go, „Partye polityczne, powiada p. Webb, wywo­
ływały mnóstwo rozterek nawet w tych ruchach, 
które proklamowały swój bezpolityczny charakter. 
Kooperatyści lat dawniejszych wykazali mądrość 
postanawiając, że przekonania polityczne nie 
mogą decydować o przyjęciu, bądź nieprzyję- 
ciu kogoś na członka kooperatywy. Ale byłoby 
mylnem przypuszczać, że kooperatyści nie intere­
sują się sprawami politycznemi. Przeciwnie, oni 
pilnie rozważają możliwość w'szelkiej szkody lub 
pożytku, wynikających z akcyi prawodawczej. 
W sprawach, dotyczących dobrobytu całej ludności, 
zawsze są gotowi do działania. Jednym z najważ­
niejszych komitetów w łonie Unii Manchesterskiej 
jest „the Joint parliamentary Committee.“ Takie 
sprawy, j ak:  cła zbożowe, dowóz bydła, środki 
zapobiegające korupcyi w handlu, emerytury na 
starość, wychowanie i oświata, kwestya rolna, 
kwestya mieszkaniowa, municypalizacya, prawo 
o biednych, ustawy, dotyczące zdrowia publiczne­
go, kwestye podatkowe i t. p. stanowią przedmiot 
obrad komitetu parlamentarnego i znajdują odpo­
wiednie rozwiązanie.

Kooperatyzm nie jest ruchem, któryby chciał 
dezorganizacyjnie oddziaływać na świadomość po­
lityczną warstw ludowych. Wszelkie objawy nie­
chęci kooperatystów w stosunku do partyi politycz­
nych, reprezentujących warstwy ludowe, wynikają 
z braku syntetycznego ujęcia wszystkich wzajem 
uzupełniających się form ruchu tych warstw, z nie- 
domagań realnego widzenia rzeczywistości, ze skłon-
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ności wreszcie do koncepcji anarchistycznych. Po­
nieważ i w Polsce posiadamy takich autorów, po­
zwalam sobie przytoczyć oprócz tego, co powyżej, 
pełne równowagi a jasności cytaty z ostatniej 
pracy H. Mullera, omawiające stosunek koopera­
c ji do polityki i do państwa współczesnego.

„Wszyscy kooperatyści, powiada Müller, jedno­
myślnie przyznają, że stowarzyszenia w ich obec­
nej formie posiadają swe uwarunkowania w pań­
stwie współczesnem. Nie mogą one powstawać, 
ani rozwijać się, jeżeli państwo nie przyzna im 
niezbędnych praw. Podstawowym warunkiem two­
rzenia stowarzyszeń jest uznanie przez państwo 
prawa obywateli do zrzeszania się, zagwaranto­
wanie tak zw. swobody assocyacyi i koalicji. Tam, 
gdzie tej swobody brak, bądź gdzie nie jest ona 
w dostatecznej mierze zabezpieczoną, tam nie może 
być mowy o rozwoju współdzielczym. Tak więc, 
kooperacja opiera się na prawach, pochodzących 
od państwa, na pewnym ściśle określonym porząd­
ku prawnym. Ale prawny ustrój państwowy — to 
wytwór polityki, albowiem polityką nazywamy 
walkę o to, co stanowić powinno w danym pań­
stwie treść ustaw i prawa. Polityka więc wytwo­
rzyła ten podkład praw, na którym opiera się 
kooperacja dzisiejsza, a przez to samo określiła 
w znacznej mierze tempo rozwoju kooperatysty- 
cznego. Nikt nie ośmieli się chyba twierdzić, ja ­
koby kooperatyści nie byli interesowani w tern, 
w jaki sposób uformow’any jest układ stosunków 
prawnych, na którym opiera się cała ich działal­
ność, i jakim zmianom układ ten w pewnych wy­
padkach uledz powinien. Jasny stąd wniosek, że
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kooperatyści również posiadają swoje wymogi po­
lityczne. Czy może nie powini się oni temi spra­
wami zajmować? Myślę wręcz przeciwnie. Prze­
mawiają za tern wszelkie motywy. Przypuśćmy — 
a leży to w granicach możliwości — nabrały 
w państwie silniejszego wpływu dążenia, których 
celem spowodować ustawę, wzbraniającą zakłada­
nie nowych stowarzyszeń i nakazującą rozwiąza­
nie stowarzyszeń, już istniejących obecnie. Czyż 
jakakolwiek zasada, czy jakiekolwiek wywody 
racyonalne mogłyby nas zobowiązać, byśmy zło­
żyli ręce i wyczekiwali, aż nasi wrogowie staną 
się tak silni, że będą mogli unicestwić nas, znisz­
czyć jednem uderzeniem owoce pracy, prowadzo­
nej w ciągu długich dziesięcioleci przez miljony 
naszych towarzyszy ? Przeciwnie, sądzę, że naszym 
obowiązkiem byłoby z całą energią walczyć z tego 
rodzaju prądami i przedsięwziąć wszystkie środki, 
aby uniemożliwić szkodliwą dla nas zmianę sys­
temu praw. Ale podczas, kiedybyśmy tak właśnie 
działali, występowalibyśmy, jako politycy. Racyo- 
nalnie rzecz biorąc, nie może być nawet mowy 
o jakiemś zasadniczem samozobowiązaniu, uchy­
lania się od wszelkiej akcyi politycznej. A b s t y -  
n e n c y i  p o l i t y c z n e j ,  jako jednej z p o d s t a ­
w o w y c h  z a s a d  k o o p e r a c y i ,  p r o k l a m o ­
w a ć  n i e  możemy,  gdyż w pewnych okoliczno­
ściach byłoby to wprost samobójstwem dla stowa­
rzyszeń. Jeżeli więc z punktu zasadniczego musi­
my bronić naszego prawa do zajmowania w pew­
nych sprawach politycznych, przy pewnych oko­
licznościach, określonego stanowiska, to powstaje 
pytanie, w jakim zakresie i w jaki sposób mamy
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pilnować w polityce interesów naszego rucb.u. Bez 
wątpienia, powołani jesteśmy do tego, byśmy użyli 
wszelkich dostępnych nam, jako obywatelom da­
nego państwa, środków i wpływów w tym wypad­
ku, jeżeli prawodawstwo próbuje zahamować wol­
ny rozwój naszego ruchu. Utrudnić zas jego roz­
wój mogą nietylko wadliwe ustawy o stowarzy­
szeniach, ale i niesprawiedliwe, a sprzeciwiające 
się istocie stowarzyszeń spożywczych opodatkowa­
nie, podobnie jak ogólna ekonomiczna i finansowa 
polityka państwowa, jak prawodawstwo, dotyczące 
handlu, ceł, rozmaitych należytości, podatków po­
średnich i bezpośrednich i t p. Owoce naszej pra­
cy współdzielczej mogą być za pomocą taryf cło- 
wych, podatków pośrednich, ustaw o środkach 
spożywczych znacznie zmniejszone, a nawet w pew­
nych warunkach zredukowane do wyników illu- 
zorycznych. To, co z jednej strony oszczędza lu­
dność w swoich stowarzyszeniach spożywczych, 
może być jej odjęte z drugiej strony przez wpro­
wadzenie w życie pewnych specyalnych ekono­
micznych i finansowo-politycznych zarządzeń. Wa­
runki rozwojowe naszego ruchu mogą uledz zwę­
żeniu i w tym również wypadku, jeżeli państwo 
usiłuje sztucznie, kosztem całego ogółu obywateli 
utrzymać pewne przeżyte a niezdolne już do 
istnienia o własnych siłach formy produkcyi i han­
dlu. Opierać się takim ustawom jest, sądzę, nie­
tylko prawem, ale i obowiązkiem związków sto­
warzyszeń, przypuszczając naturalnie, że posiadają 
one po temu możność, że nie są pod tym względem 
krępowane w danem państwie przepisami ustawo­
dawstwa.
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Zasada abstynencji politycznej nie może być 
przez kooperatystów przyjętą. Z tego nie wynika 
jeszcze wcale, że współdzielczy ruck spożywczy 
musi zaraz przyjąć koniecznie cechy ruchu par­
tyjno-politycznego i stworzyć dla siebie swój włas­
ny program polityczny. W istocie rzeczy ruch 
nasz po to, by mógł rozwijać się pomyślnie, wy­
maga tylko tego, aby go zostawiono w spokoju 
i aby nie naruszano praw konsumenta-obywatela.

Kooperacja spożywcza niczego innego nie żą­
da od państwa, jak tylko utrzymania liberalnych 
zasad równości wobec prawa, wolności w zakresie 
działalności gospodarczej i przyznania stowarzy­
szonym takiej samej swobody działania, jaka przy­
sługuje innym obywatelom. Daleką jest od nas 
myśl, żądania na naszą korzyść od państwa czegoś, 
co mogłoby przynieść szkodę czyimkolwiek legal­
nie nabytym prawom. Nie żądamy dla siebie ani 
przywilejów, ani subwencji. Owszem, odczuwamy 
wyraźnie nasz obowiązek dopomagać w dźwiganiu 
ciężarów państwowych zgodnie z ogólnemi zasa­
dami opodatkowania. Słowem — politycznie inte­
resowani jesteśmy tylko w tern, aby podtrzymać 
i zabezpieczyć właściwe stosowanie przez czyn­
niki władz tych jedynie zasad, które stanowią 
podstawę konstytucji państw współczesnych. Nie 
posiadamy dotąd żadnego powodu do tworzenia 
swojej odrębnej politycznej partyi. Wtedy tylko 
mamy obowiązek zstąpić na arenę polityczną, 
jeżeli wstrząśnięte są prawne podstawy konstytu­
cji, jeżeli zagraża jej rewizja wstecz“.

Kooperacja spożywcza opiera się na własnych 
siłach i nie szuka pomocy w łaskawości władz
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państwowych. Аіѳ kooperatyzm posiada swoje 
interesy gospodarczo-polityczne. Dla obrony tych 
interesów musi od czasu do czasu wkraczać na 
drogi polityki. Prawodawstwo i cały aparat władzy 
wykonawczej znajdują się w państwie współczes- 
nem pod wpływem klas, które niechętnym okiem 
patrzą na rozwój współdzielczych instytucyi ludo­
wych. Tam, gdzie polityka ekonomiczna państwa 
polega na faworyzowaniu wielkich banków, kar­
telów, towarzystw kapitalistycznych i na szyka- 

•nowaniu z innej znów strony wszelkiego rodzaju 
kooperatyw środkami fiskalizmu biurokratycznego; 
gdzie powolność względem żądań agraryuszy roz­
ciąga się aż do granic zagładzania miast drożyzną — 
tam spożywcze interesy warstw ludowych są stale 
zagrożone.

W jakich więc party ach mają szukać stowa­
rzyszenia spożywcze swojej obrony? Jasne, że nie 
w partyach klasowo-ekonomicznie i politycznie ob­
cych , a nawet wrogich, ale w partyach robotni­
czych i ludowo-demokratycznych, albowiem stowa­
rzyszenia spożywcze — to organizacye w większo­
ści swej robotnicze, albo włościańskie. Dlategoteż 
z temi przedewszystkiem partyami powinny łączyć 
kooperacyę zaufanie wzajemne i przyjaźń. Szkodę 
przynoszą ruchowi współdzielczemu i politycznej 
oryentancyi mas przeróżne anarchistyczne, bądź 
reakcyjne bałamuctwa w zastosowaniu do real­
nego, odbywającego się w ramach określonej pań­
stwowości ruchu współdzielczego, opartego na 
najpostępowszych zdobyczach wiedzy współczes­
nej i na szczerych zasadach nieskażonego demo- 
kratyzmu.

Sklepy społeczne. 13





W Y W O D Y  O G Ó L N E .





Całość badań, rozważań i wywodów przed­
stawia się w streszczeniu, jak następuje:

1. Stowarzyszenia spożywcze typu Rochdal- 
skiego są ośrodkami samoistnej gospodarki warstw 
ludowych, które służą sprawie podniesienia dobro­
bytu mas za pomocą p o d w y ż s z e n i a  e k o n o ­
mi i  w wydatkach na zaspokojenie potrzeb życia. 
Dążą one do tego, aby konsument możliwie każdą 
swą potrzebę gospodarczą zaspakajał l e p i e j  i t a -  
n i e j .  Są one niezbędnem uzupełnieniem wszelkich 
innych zarobkowych środków podniesienia dobro­
bytu, albowiem działanie tych ostatnich staje się 
illuzoryczne, o ile wzrostowi zarobków poszcze­
gólnych rodzin nie towarzyszy wzrost ekonomii — 
okiełznywanie za pomocą organizowania się spo­
żywców szalejącej drożyzny. Stowarzyszenia spo­
żywcze mają na celu zastąpić współczesny aparat 
handlu kapitalistycznego w zakresie, w jakim na 
to warunki obecnego ustroju pozwalają, społeczną 
organizacyą konsumcyi i wymiany i uzależnić od 
niej produkcyę współdzielczą, pracującą dla ściśle 
określonego rynku.

2. Rozwój stowarzyszeń spożywczych typu 
Rochdalskiego uwarunkowany jest e k o n o m i c z ­
n i e  w funduszach o s z c z ę d n o ś c i ,  które przy 
prawidłowej gospodarce wytwarzają się w koope­
ratywach tych automatycznie a stale.
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3. Oszczędności te ulegają podziałowi na dwie 
nierówne części. Jedna z nich — większa *) — 
przeznaczoną jest do podziału pomiędzy członków 
w stosunku do ich zakupów. Druga, znacznie mniej­
sza, prywatyzacji nie ulega, ale przechodzi na kol- 
lektywną własność stowarzyszonych.

Zwrot oszczędności jest materyalnem uposta­
ciowaniem tego indywidualnego interesu ekono­
micznego, jaki przedstawia kooperatywa dla po­
szczególnych członków. Nie mniej ważne pod wzglę­
dem materyalnym znaczenie posiada dla ekonomii 
doborowa jakość towarów tudzież bezwzględna rze­
telność miary i wagi.

U ś w i a d o m i e n i e  korzyści materyalnych, 
z kooperatywy płynących, i p o ż ą d a n i e  tych ko­
rzyści, stają się s i ł ą  p r z y c i ą g a n i a  koopera- 
tystycznego, skupiającą wokół stowarzyszeń coraz 
to nowe zastępy rzesz ludowych.

K o l l e k t y w n a  część oszczędności w połą­
czeniu z u m i e j ę t n o ś c i ą  w ł a ś c i w e g o  i ch  
z u ż y t k o w a n i a  odgrywa w kooperatywach spo­
żywczych rolę siły dynamicznej, wznoszącej orga­
nizację współdzielczą na coraz to wyższe szczeble 
ekonomicznego i kulturalnego rozwoju.

Tak więc rozwój kooperatyw spożywczych po­
siada obok uwarunkowań ekonomicznych uwa-  
r u n k o w a n i a n a t u r y  p s y c h i c z n e j .  Do tych 
ostatnich należą: u ś w i a d o m i e n i e  ws p ó ł -  
d z i e l c z e ,  wzrastająca w miarę uświadomienia 
p o ż ą d a l n o ś ć  k o o p e r a c j i ,  r o z u m ,  t a l e n t  
i m o r a l n e  z a l e t y  c h a r a k t e r u ,  tak członków

*) Wyjątek w tym względzie stanowią niektóre sta­
tuty belgijskie. Por. odsyłacz na str. 28—29.
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zwyczajnych, jak i jednostek, powoływanych przez 
walne zgromadzenia stowarzyszonych do kierowa­
nia instytucyami współdzielczemi.

Przeprowadzona w rozdziałach poprzednich 
analiza procesu rozwojowego stowarzyszeń spo­
żywczych upoważnia do twierdzenia, że r ó w n o ­
c z e s n e  u w z g l ę d n i a n i e  w działalności współ- 
dzielczej c z y n n i k a  m a t e r a l i s t y c z n e g o  
i p s y c h i c z n o - k u l t u r a l n e g o  n i e  dowol ­
n o ś c i ą  jest takiego, bądź innego programu pracy, 
a le  k o n i e c z n o ś c i ą  r o z wo j o wą . * )

4. Rozwój kooperatywy spożywczej przecho­
dzi przez szereg faz — od p r o s t e g o  sklepu spo­
żywczego ku coraz to bardziej z ł o ż o n y m  formom 
organizmu gospodarczego.

Zasadniczą tendencyą rozwoju stowarzyszeń 
spożywczych jest ich dążenie w kierunku p e ł n i  
in teg ra ln e j* * ), która stopniowo ogarnia w szyst­
k ie  możliwe p o t r z e b y  ż y c i a  stowarzyszonych 
tak m a t e r y a l n e ,  jak i d u c h o we .  Na podsta-

* )  Por. str. 16 , 25—27, 29-30 , 39, 74, 104—107, 109.
**) Inne znaczenie nadaje pojęciu kooperacji integral­

nej V e r g n a n i n i  w referacie „Co-operazione Integrale“, 
przedstawionym na kongresie w Cremonie. Usiłuje on przed­
stawić obraz przyszłego układu stosunków pomiędzy ko­
operacją wytwórczą, rolną a spożywczą, jako ich pod­
stawą. W teoryi jego odzywają się tu i owdzie echa Proudho- 
nizmu (organizacja wymiany społecznej); w pojmowa­
niu emancypacyjnego ruchu klasy robotniczej dużo pokre­
wieństwa z poglądami Malon’a i Cósar de Paepe’a; punkt 
wyjścia i ogólne zawożenie Marxowskie. Opieram się na 
streszczeniu T otom ianca  („Potrebitelnyja obszczestwa“, 
Petersburg 1908, str. 8—23). Oryginału tej wybitnie cie­
kawej pracy jednego z najzdolniejszych działaczy włoskich 
zdobyć nie mogłem. Cały nakła'& wyczerpany.
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wie bowiem budowy ekonomicznej wyrasta w ko­
operatywach spożywczych cała n a d b u d o w a  no­
we j  k u l t u r y  demokratycznej, zdolnej zaspoka­
jać najróżnorodniejsze potrzeby duchowe warstw 
ludowych — artystyczne i naukowe, społeczne 
i towarzyskie.

5. W m i a r ę  r o z w o j u  „ n a d b u d o w y “ 
c z y n n i k  k u l t u r a l n y ,  którego wpływ pozo­
staje pierwotnie w granicach wewnętrznego życia 
stowarzyszenia, nabiera atrakcyjności i p o c z y n a  
d z i a ł a ć  na  z e w n ą t r z ,  jako współczynna 
z czynnikiem korzyści materyalnej s i ł a  s k u ­
p i a n i a .

6. Teorya zasad kooperacyi spożywczej opiera 
się z jednej strony na szerokiem doświadczeniu 
działaczy - praktyków, z drugiej — na poznaniu 
samej istoty ruchu spożywczego i jego zadań.

Grłównem zadaniem stowarzyszeń spożyw­
czych jest wyzwolenie konsumenta od wyzysku 
ze strony pośredników handlowych. Zadanie to 
urzeczywistnia się w ten sposób, że handel pry­
watny stopniowo, w coraz to szerszym zakresie 
zostaje zastępowany przez społeczne instytucye za- 
kupna i sprzedaży — tak detaliczne, jak i hurtow- 
ne — a kwoty, stanowiące w przedsiębiorstwach pry­
watnych pozycye zysku handlowego, przeistaczają 
się w kooperatywach spożywczych w pozycye osz­
czędności. Wynikają one stąd, że się tak zakupno, 
jak i sprzedaż dokonywują bez udziału pośred­
nictwa, względnie z ograniczeniem tego udziału, 
W ten sposób konsument oszczędza dla siebie to, 
co nadpłacał dotąd w cenach towarów detalistom.
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grosistom, agientom i całemu wogóle licznemu sze­
regowi pośredników.

7. Powszechność i neutralna bezpartyjność; 
właściwa kalkulacja cen; sprzedaż jedynie za go­
tówkę; bezwzględna uczciwość miary i wagi; po­
dział oszczędności — gospodarczego wyniku obro­
tów — w stosunku do zakupna poszczególnych człon­
ków ; demokratyczność ustrój u ; baczne przestrzega­
nie kulturalno-wychowawczych interesów stowarzy­
szenia; postępowe unormowanie warunków płacy 
i pracy funkcyonaryuszy stowarzyszeń — oto pod­
stawowe zasady organizacji i działalności koope­
ratyw spożywczych. Wszędzie — od północnych 
jezior Pinlandyi i fiordów Norwegii, aż do połud­
niowych wybrzeży Sycylii — zasady te odniosły 
zwycięstwo i zapewniły stowarzyszeniom prawi­
dłowy, a trwały rozwój. Po raz pierwszy zostały 
one zdefiniowane i zastosowane do życia przez pi­
onierów z Rochdale i dla tego system tych zasad 
nosi nazwę s y s t e m u  R o c h d a l s k i e g o .

8. Znajomość zasad i statutowe ich zastoso­
wanie przy organizowaniu stowarzyszeń spożyw­
czych samo jeszcze nie wystarcza. Pamiętać na­
leży, że zawsze i wszędzie c powodzeniu każdej 
sprawy decyduje w y k o n a n i e .  Najmądrzejszy 
kodeks praw i zasad nie okaże się zbawiennym, 
jeżeli nie znajdzie sobie odpowiedniego wyrazu 
w m ą d r y c h  c z y n a c h .  Inteligencja, rozum, ta­
lent, energia, prawość, obywatelskość — jednem 
słowem d z i e l n y  p s y c h i z m  — oto pierwszorzęd­
ny warunek powodzenia. Zwycięstwo idei współ- 
dzielczej zależy od ludzi. Od ludzi-twórców, od 
ludzi-pracowników, od ludzi-otoczenia , od ludzi
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obywateli, żądnycb dopomódz w dźwiganiu wspól­
nego dzieła.

Kooperatyzm spożywczy w swej rozwiniętej 
formie jest wspaniałym przejawem o p a n o w a ­
n i a  e k o n o m i z m u  p r z e z  p s y c h i z m .  Organi- 
zacya konsumcyi daje możność matematycznie ob­
liczać zapotrzebowanie rynku kooperatystycznego. 
W samej Wielkiej Brytanii przedstawia się on, 
jako zapotrzebowanie przeszło 10-ciu milionów lud­
ności, a w całej Europie dosięga obecnie 25 milio­
nów ludności. Ta ścisła obliczalność rynku umo­
żliwia ścisłą obliczalność produkcyi współdzielczej 
i chroni ją  od nadprodukcyi i kryzysów. Dziesiąt­
kom tysięcy robotników, zatrudnionym w koope­
ratywach, zapewnia stały byt materyalny bez oba­
wy utraty zarobków wskutek przesileń finanso­
wych. Dokładna statystyka gospodarcza, dosko­
nały aparat administracyi, umiejętne stosowanie 
w niej systemów federacyi, centralizacyi i decen- 
tralizacyi, u j ę c i e  o l b r z y m i e g o  r u c h u  go­
s p o d a r c z e g o  w k a r b y  j e d n o l i t e j  m y ś l i  
k i e r o w n i c z e j  i w o l i  r z ą d z ą c e j ,  wyniesie­
nie i rozpostarcie ponad różnorodnością gospodar­
czych prac, dążeń, interesów j e d n o l i t e g o ,  de­
m o k r a t y c z n i e  u k s z t a ł t o w a n e g o  p s y ­
ch i z mu — oto wybitne piętno rozwiniętego apa­
ratu kooperacyi spożywczej. W tym względzie jest 
on kontrastową przeciwstawnością kapitalizmu 
w okresach jego niedorozwoju, kiedy anarchia 
i nieobliczalność produkcyi wespół z morderczą 
konkurencyą o zbyt, stają się przyczyną ban­
kructw i utraty zarobków licznych rzesz robot­
niczych.
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Kooperatywa spożywcza w swej rozwiniętej 
formie przedstawia się, jako istotny trust konsu­
mentów i ma w tym względzie to podobieństwo 
do trustów przemysłowych, ze tak tu, jak i tam 
e k o n o m i z m  j e s t  p o d p o r z ą d k o w a n y  psy-  
c h i z m o w i .  Zachodzi wszelakoź między niemi ta 
różnica, że podczas kiedy trusty i kartele produ­
centów, służąc wyłącznym interesom wielkich prze­
mysłowców i finansistów, są mechnizmem grabieży 
społecznej, kooperacya, jako trust konsumentów, 
ma na celu obronę wszystkich bez wyjątku oby­
wateli od wyzysku producentów, finansistów i kup­
ców i działa dla dobra c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .

Przeciw systemowi łupiestwa — system obro­
ny. Przeciw cynicznym zakusom zorganizowanego 
egoizmu — kooperatystyczna organizacya altru­
izmu i sprawiedliwości gospodarczej.

10. Jakkolwiek kooperacya spożywcza może 
i powinna ogarnąć wszystkie klasy społeczne, 
wszystkich konsumentów bez wyjątku, to jednak 
w dobie obecnej jest ona przeważnie formą ruchu 
klasy robotniczej. Odpowiadając silnie odczutym 
potrzebom mas pracujących i znajdując w nich 
swoje główne oparcie, ruch ten w miarę swego 
rozwoju rozszerza teren działania i stopniowo 
ogarnia inne klasy społeczne, w pierwszej zaś li­
nii niezamożne warstwy mieszczaństwa, chłopstwa 
i inteligencyi miejskiej. N a c z e l n y m  p o s t u l a -  
t ern o r g a n i z a c y j n y m j e s t  w k o o p e r a c y i  
s p o ż y w c z e j  u t r z y m a n i e  j e d n o ś c i r u c h u  
w  r a m a c h  k r a j o w e j  i к ul  t  u r a l  n o - n a r o ­
d o w e j  o d r ę b n o ś c i .  Walka konkurencyjna ko­
operatyw pomiędzy sobą sprzeczna jest z samą
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istotą коорѳгасуі. Gdziekolwiek istnieje, spowodo­
wana niewłaściwem wplataniem polityki do gos- 
podarczości współdzielczej, tam wszędzie cierpi na 
tern ogólny rozwój ruchu w kraju, zmniejsza się 
korzyść kooperacyi, a co za tem idzie w ostatniej 
insfcancyi straty ponosi, jak zwykle —konsument.

11. Kooperacya spożywcza będąc formą ru­
chu mas ludowych, prowadzi je stopniowo do za­
możności i do znaczenia ekonomicznego w społeczeń­
stwie — przez to, że zachowuje na dobro ludu mi­
liardy, zagarniane dotąd przez pośrednictwo han­
dlowe. B o g a c t w a  t e  n o s z ą  c e c h y  d e m o ­
k r a t y c z n e ,  cechy równomiernego podziału 
a w pewnej części cechę kollektywności. W miarę na­
rastania tych miliardów demokratycznych wzrasta 
materyalna potęga ludu a z nią razem jego zna­
czenie polityczne i zdolność opanowywania środ­
ków produkcyi, komunikacyi, ziemi i bogactw na­
turalnych. K o o p e r a c y a  s p o ż y w c z a  — to 
d r o g a  do m a t e r y a l n e j  p o t ę g i  w a r s t w  
l u d o w y c h .

12. Sycyologia współczesna nie obiecuje sobie 
znaleść w kooperacyi „panaceum“ na wszystkie 
niedomagania społeczne. Nie łudzi się mrzonkami 
ó rozwiązaniu „kwestyi socyalnej“ za pomocą s a ­
m ej kooperacyi. Uważa kooperacyę za jedną 
z trzech zasadniczych form ruchu robotniczego, 
stanowiącą niezbędne uzupełnienie ruchu politycz­
nego i zawodowego, za jeden z pierwszorzędnych 
czynników emancypancyi pracujących, za integral­
ną część ogólnej sumy dążeń i wysiłków klasy 
robotniczej w jej pochodzie ku wyzwoleniu.

Zakładając i rozwijając swoje stowarzyszenia
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spożywcze, klasa robotnicza nie wykorzystuje ich. 
na swój wyłączny użytek klasowy, ale czyni je 
otwartemi dla wszystkich klas bez wyjątku, dla 
całego ogółu obywateli. W ten sposób, częściowo 
już dzisiaj spełnia ona swoją misyę dziejową bu­
dowania n o w e g o  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o  
z u w z g l ę d n i e n i e m  d o b r a  w s z y s t k i c h  
obywateli, misyę, którą sądzono jej spełnić całko­
wicie w przyszłości, gdy się w drodze przemian 
całkowita dokona przebudowa stosunków klasowo- 
gospodarczych i polityczno-prawnych.

Pod warownią współczesnego kapitalizmu pro­
wadzi kooperacya podkopy, niezbędne dla min 
Jutra, i sypie jednocześnie współdzielcze szańce 
nowego świata dla nowego rycerstwa. Na szańcach 
tych rozegra się kiedyś ostateczny bój z kapita­
lizmem i błysną sztandary zwycięztwa ustroju, co 
oparty będzie na sprawiedliwym podziale bogactw, 
na ekonomicznem i politycznem władztwie ludu.





Z A K O Ń C Z E N I E .





Najszlachetniejsze plany budownictwa spo­
łecznego rozbijały się dotąd zawsze o brak środ­
ków materyalnych i brak odpowiednio przygoto­
wanych ludzi.

Kooperacya spożywcza gromadzi fundusze 
zbiorowe i, wychowując ludzi, zdolnych podjąć po­
zytywną pracę gospodarczą, powierza kollektywne 
kapitały społeczne zarządowi tych wybranych, 
których zaufaniem obdarzają szerokie warstwy lu­
dności, zorganizowanej w stowarzyszeniach.

W ten sposób postępowe grupy społeczne, 
dotąd słabe materyalnie i przez to gospodarczo 
bezsilne dochodzą do rozporządzania powaźnemi 
sumami funduszów zbiorowych, niezbędnych do 
gospodarczego budowania ustroju przyszłości, tu­
dzież do wytworzenia lepszych dla mas warunków 
życia dzisiejszego.

To też dla wielu z tych, którzy, jak powiada 
Nietzsche, „cierpią na urządzenia współczesne“, 
kooperacya stała się źródłem pokrzepienia. Praca 
współdzielcza ma w sobie to pociągające, że poz­
wala w okresie jednego życia ludzkiego dojść do 
poważnych wyników.

Oto w 1880 roku młody podówczas Anseele 
założył „Vooruit“ w Giandawie. Dziś, Belgia — po­
kryta siecią kooperatyw robotniczych — posiada 
160 domów ludowych , gdzie się ogniskuje kul­
turalne życie klasy pracującej.

Sklepy społeczne. 14
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"W 1886 г. Buffoli kupił pudełko z krawatami 
i utworzywszy kooperatywę, zaczął je sprzedawać 
pomiędzy kolegami biurowymi. Dziś, po 25 latach 
wyrosło z tego maleństwa olbrzymie stowarzysze­
nie, które posiada na własność na via Meraviglia 
w Medyolanie, jeden z najpiękniejszych pałaców 
włoskich, największe w świecie depot wina, pierw­
szą na kontynencie Europy gospodę ludową, urzą­
dzoną na wzór angielskich „Rovton hauses“, 
a niedawno przystąpiło do założenia pod Medyo- 
lanem całego swego miasteczka — kooperatywy 
budowlanej p. n. „Milanino“.

W 1898 r. założył hr. Karolyi „Hangyę“. 
Dziś, w stolicy węgierskiej olbrzymia hurtownia 
nad Dunajem, a nadto dwie jej filie w Siedmio­
grodzie i w Nagyszombat, a założenie trzeciej 
koło Miskolicza — w stadyum organizacyjnem.

W r. 1901 było w Finlandyi tylko 3 stowa­
rzyszenia spożywcze. W 1908 — 477 stow, z licz­
bą członków 100.000, z ogólną sumą sprzedaży ro­
cznej 62 milj. mar. fińskich. W 1906 r. założono 
w Helsingforsie hurtownię, która, zaopatrując w to­
wary z początku tylko 27 stow., sprzedała ich 
w tamtym pierwszym roku na kwotę 1 milj. m. £ 
W r. 1908 ta sama hurtownia obsługiwała już 115 
stow, i dokonała sprzedaży na kwotę 14,200.000 
m. fińskich.

Dziesiątki lat wystarczają, aby podnieść ruch 
spożywczy na wyżyny szerokiej kulturalno-gospo­
darczej organizacyi w kraju.

Ale wszelka idea, choćby najprzystępniejsza, 
wymaga propagandy. Tam, gdzie istnieje odpo­
wiedni poziom oświaty i kultury mas, nauczanie
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może się posługiwać prasą, broszurą i podręczni­
kiem. W krajach natomiast, gdzie lud czyta mało, 
pierwszorzędnym środkiem propagandy staje się 
słowo żywe.

Do takich właśnie krajów należymy my. Lud 
nasz czyta mało. Uświadomienie ogółu w sprawach 
kooperacyi stosunkowo bardzo nieznaczne. Musi­
my więc środkiem propagandy naszej uczynić sło­
wo żywe. Ze słowem nauki i agitacyi współdziel- 
czej musimy pójść z miasta do miasta, od wsi do 
wsi, a pouczywszy o kierunku pracy i o wznio­
słej idei ruchu — powinniśmy tworzyć po wsiach 
i miasteczkach obywatelskie komitety organiza­
cyjne celem powołania do życia instytucyi współ- 
dzielczych.

Wcielą one zasady sprawiedliwości w stosun­
ki życia gospodarczego; bronić będą ludność na­
szą od wyzysku i nędzy; nauczą ją  pracować 
w zgodnym zespole zbiorowym; wychowają ludzi 
obywateli; zgromadzą środki materyalne, niezbę­
dne do odrodzenia kraju ; podźwigną kulturę i do­
brobyt Narodu.

Gospodarcze życie polskie coraz natarczywiej 
domaga się zastosowania czystych zasad współ- 
dzielczości. Każda epoka posiada swój obowiązek 
dziejowy. Takim właśnie obowiązkiem dziejowym 
epoki naszej jest obowiązek propagandy współ- 
dzielczej i organizowania kooperatystycznego, Obo­
wiązek ten spoczywa na wszystkich bez wyjątku 
obywatelach i obywatelkach k ra ju , w pierwszej 
zaś linii — na młodzieży.

W twórczej pracy gospodarczej odgrywała 
u nas dotąd młodzież rolę nieznaczną. Udziałem
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jej była przeważnie strona wykonawcza. Inicya- 
tywa, organizacya, kierownictwo należało dotąd 
niemal wyłącznie do starszej gieneracyi. Najcen­
niejsze psychiczne zasoby młodości — energia, 
zapał, świeżość myśli, bystrość oryentacyi — 
pozostawały dla pracy ekonomicznej nie wyzyska­
ne. Cały ciężar zadań epoki kładł się na tych, 
którzy wskutek wieku, bądź znużenia, nie mogli 
nieraz zadaniom tym sprostać, nowych prądów 
życia do głębi odczuć, za duchem i lotną myślą 
czasu nadążyć. Na wielu drogach moglibyśmy już 
zajść znacznie dalej, gdybyśmy maszerowali mło­
dziej . G o s p o d a r c z a  p e ł n o l e t n o ś ć  o b y w a ­
t e l s k a  n a s t ę p u j e  u nas,  n i e s t e t y ,  b a r ­
dz o  późno.

Inaczej — w innych społeczeństwach.
Każdy, kto zna Czechy, wie, że ruch gospo­

darczy posiada tam kierowników znacznie młod­
szych, niż u nas. To samo w Belgii, to samo we 
Włoszech nowoczesnych, to samo w Finlandyi. 
Zaznacza się to zwłaszcza u tych narodów, które 
weszły na drogę gospodarczości współdzielczej.

Cała kooperacya belgijska — to dzieło ludzi 
młodych wiekiem, duchem i odwagą czynu. Całe 
ekonomiczne odrodzenie Włoch, odbywające się 
pod naczelnym przewodem kooperatysty - pre­
miera Luzzattiego — to również dzieło młodego 
pokolenia. Finlandya, która w ciągu 10 lat po­
kryła kraj swój siecią kooperatyw, wzbudzając 
podziw całego św iata, wykorzystała również 
w szerokim zakresie przebogate skarby psychizmu 
młodości.

Mnóstwo przyczyn złożyło się na to, że mło-
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dzież polska stała dotąd zdała od gospodarczego 
budowania kultury kraju.

Przedewszystkiem — warunki polityczne.
Trój kordonowe rozdarcie, miażdżący ucisk po­

lityczny i narodowy w Królestwie Polskiem 
i w Poznańskiem, zamknięcie dróg dla wolnej 
obywatelskiej pracy społecznej, wytworzyły sy- 
tuacyę, że naród nasz zwrócił się ku tym formom 
twórczości, które mu jedynie wolne pozostały — 
ku sztuce. Literackość, poetyckośó, malarskośó 
stały się dominującym rysem kultury polskiej. 
Bezpośrednia twórczość życia, wolne tworzenie 
nowych jego form i stosunków, wznoszenie insty^ 
tucyi gospodarczych, odpowiadających wymogom 
postępu i potrzebom ludu, nie mogły się u nas 
należycie rozwinąć.

Z drugiej strony te same przyczyny polity­
czne spowodowały, że najlepsze jednostki w Pol­
sce całą swoją energię poświęcały działalności po­
litycznej, szukając dla narodu wyzwolenia z klesz­
czów absolutyzmu.

Konserwatyzm rządów szlacheckich w Grali- 
cyi, specyalny układ stosunków narodowościowych, 
karykaturalność rozmaitych pseudo - demokraty- 
zmów, koszlawe kalectwa ordynacyi — stały się 
przyczyną, że i w tej części Polski zbyt wiele 
energii pochłaniała polityka, zbyt mało — realna, 
twórcza praca gospodarcza.

Obok warunków natury zewnętrznej cały sze­
reg innych, związanych z istotą metody, którą 
stosowano dotąd u nas w pracy gospodarczej. Ile­
kroć układano programy ekonomicznego odrodze­
nia kraju, trzymano się zawsze modły kapitalistycz-
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nej. Kooperatyzm, jako nowa metoda gospodar- 
czości, zbyt mało był u nas dotąd znany. W isto­
cie zaś kapitalizmu leży, że reprezentuje możnych, 
na nich się opiera i im służy. Korzysta z całego 
aparatu stosunków władzy państwa, kraju i gminy. 
Młodzież ani możną nie jest, ani stosunków i wpły­
wów nie posiada. To też kapitalizm ze względu 
na środki, którymi się posługuje, jest jej obcy. 
Inaczej kooperatyzm. Łączy on słabych materyal- 
nie i wytwarza zrzeszoną potęgę grup społecznych 
i mas ludowych. Nie szuka protekcyi władzy. Je­
go siłą jest pomoc własna, pomoc wzajemna — 
samopomoc.

Etyczny i społeczny charakter kapitalizmu 
znajduje się w sprzeczności z idealizmem młodości.

Kapitalizm tworzy oligarchię bogactwa na 
tle ubogości mas. Powoduje coraz większą nie­
równość w podziale dochodów. Dorabia się do mi­
liardów środkami wyzysku robotnika i konsumen­
ta. Wytwarza zależność mas ludowych od jedno­
stek, władających kapitałem. Potęguje ekonomi­
czną niewolę ludu i bogaci się jego krzywdą.

Kooperacya jest antytezą kapitalizmu. Pod­
nosi ona dobrobyt grup, warstw, klas, ogółu. Przy­
czynia się do równomiernego podziału dochodów. 
Broni robotnika i konsumenta od wyzysku oligar­
chów. Uniezależnia społeczeństwo od tyranii mi­
lionerów trustowych, od wampiryzmu kartelów. 
Służy wyzwoleniu mas i jednostek.

Idealizm, jako zasadniczy ton psychizmu mło­
dości, harmonizuje z ideą kooperacyi. To też ko­
operacya wzywa dziś młodzież polską do pracy 
gospodarczej. Coraz szerzej rozpowszechnia się
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pogląd, źe działalność społeczna domaga się ró­
wnież twórczości, źe najwyższym artyzmem jest 
artyzm tworzenia nowych stosunków nowego życia.

Dla ludzi moralnie czystych, dla ludzi miłu­
jących lud, pojmujących krzywdę i wyzysk kapi­
talizmu^ kooperatyzm stał się metodą działalności 
gospodarczej, umożliwiającą p r a c ę  s z c z ę ś l i wą ,  
to znaczy bez kompromisów z sumieniem i bez 
ustępstw ze światopoglądów Jutra.

Kooperacya jest szczęściem pracy gospodar­
czej, tej właśnie pracy, która jest najważniejszą. 
I za to pomiędzy innemi kocha ją dziś cała no­
w a M ł o d a  Po l s k a .

Jak wszystkie wielkie ideje ludzkości, posiada 
kooperacya moc, która czaruje umysły, rodzi czy­
ny i władzę swą rozciąga nad wiekami. Gdy dnie 
nasze przechodzą a z nimi i my sami, najwłaści­
wsze jest zakładać fundamenta pod budowle, które 
nas przetrwają. Trwałe dzieła — to nieśmiertelne 
ślady śmiertelnych.

Im większe opóźnienie, tern konieczniejszy 
szybki wymarsz do pracy. Możemy byó pewni, że 
praca nasza nie zawiedzie nas. Podobnie bowiem, 
jak z małych cegieł wielkie powstają gmachy, jak 
z małych szyszek potężne wstają bory sosnowe, 
a z nikłych ziaren — złociste łany zbóż — tak 
samo z drobnych organizacyi gospodarczych — 
z ziaren uczciwej postępowej pracy współdzielczej 
olbrzymie wyrastają organizacye gospodarcze, słu­
żące dobru milionów.





CYFROW Y OBRAZ RUCHU.
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Rozwój centrali hurtowne] Związku szwajcarskich 
kooperatyw spożywczych.

Rok

cS
 ̂'S o Ф-P N M 05

'C ^
.3 ^

Й ^oo oS
-S

M

«Ö V  
^ N

Obrót roczny
-  

я >N
3 -ta ^

o ЯЛ 
OS'S g._o 3 >> 
Ö oe

‘a  ^

1897 71 19550 11125 2266647 11234 7
1898 89 20800 23226 2616864 23362 10
1899 105 27350 41010 3306295 38265 11
1900 И6 31050 44630 3657366 21572 15
1901 125 33550 44680 4175803 14085 21
1902 133 88000 60000 5003682 45433 29
1903 142 41000 100000 6179839 83724 36
1904 175 44650 150000 7673238 93650 40
1905 204 50550 180000 9143129 110039 55
1906 287 56450 220000 10648461 137352 95
1907 257 65000 260000 13366000 177453 138
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H o l a n d ; > r a .
Holenderski Związek stowarzyszeń w 1905— 1907.

1905 1906 1907

Liczba stowarzyszeń 72 95 106

Ilość członków . . 30180 47000 62791

Izba handlowa Związku holenderskich stowarzyszeń 

w latach 1905— 1907.

1905 1906 1907

Liczba stowarzyszeń 46 69 70

Ilość członków . . 23910 42448 45000

Obrót roczny . . . — 2550000 m. 3400000 m.
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Rozwój kooperatyw spożywczych austr. centr. Związku.

1905 г. 1906 г. 1907 г.

Liczba stowarzyszeń 249 311 325
Ilość członków . . 91825 139427 161958

koron koron koron
Obrót roczny . . . 26126712 38763978 45849447
Suma czystej nad-

w y ż k i ................... 1498242 2267222 2641377
Składy towarów, ma-

teryały surowe . . 3490351 4934309 6029182
Wierzytelności . . 824914 1017810 1074235
Posiadłości ziemskie 3708585 4719740 5401386
Inwentarz, maszyny 615972 849719 979563
U d z ia ły ................... 1485338 2131370 2439902
Fundusz rezerwowy 976655 1285737 1431269
Kapitał obcy . . . 4012956 5465981 6258724
Długi towarowe . 1616475 1865644 2368122

•
Ślązk (austryacki) *).

Liczba stowarzyszeń w г. 1909 . 25
Ilość członków . 6.138
Sprzedaż za gotówkę . . . К 1,972.667

„ na kredyt • • я 131.880
Suma czystej nadwyżki . • • я 53.314
Isa zwroty • • М 37.650
Zapas towarów . 270.044
Inwentarz 40.943
Nieruchomości . 324.334
Udziały . . . . • • Л 91.330
Fundusz rezerwowy • • л 27.561
Wkładki oszczędności . • • ^ 156.095
Długi hipoteczne • • я 122 989

y, towarowe • • я 342.597
*) Jahrbuch des Zentralverbandes österreichischer

Konsumvereine 1909.
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G a 1 i с Y a.1 stycznia 1911.
Liczba stowarzyszeń
Ilość c z ło n k ó w .......................
Sprzedaż roczna .......................

W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachoönie.**)
1 stycznia 1909 r.

Liczba s to w a rz y s z e ń .............................  4
Ilość c z ło n k ó w .........................................6.623

53
8.500

К 3,000.000*)

Królestwo Polskie.
Kooperatywy spożywcze w Królestwie Poiskiem 

w r. 1907.

Ogółem
W guberni 
Piotrkow­

skiej
W m. 
Łodzi

Liczba stowarzy­
szeń . 680 156 54

Ilość członków 85000 23000 —

Udziały. 1270000 rb. — —

Obrót roczny 13000000 „ — —

Na 1 stycznia 1911 r. było w Królestwie Poi­
skiem 731 stow, spoż., a mianowicie: gub. War­
szawska — 136; Kielecka — 44; Kaliska — 47; 
Łomżyńska — 107; Lubelska — 110; Piotrkow­
ska — 164; Płocka — 31; Radomska 40; Suwal­
ska — 12; siedlecka — 40.

*) Cyfry przybliżone.
**) Bliższych szczegółów brak. Por. „Trzydzieste ósme 

sprawozdanie Związku spółek zarobk. i gospod. w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich“ za r. 1909. Poznań 1910.
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1 tu
Rozwój fińskich kooperatyw spożywczych w latach 

1902-1908.

Rok
-2'§^  ® co ^
N ^

1  ̂ f

 ̂ - Г  « ł 5̂ ̂.5 cS o я ^
32 N  OŁm

Ilość
członków

Obrót 
roczny 
f. mr.

1902 19 26 5011 2229895
1903 77 72 13144 5849080
1904 127 122 19644 8741580
1905 173 155 26360 11730200
1906 269 194 36427 16218794

1 maj 1907 280 — 43000 19135000
1 maj 1908 414 — 70000 31150000

Centrala hurtowna fińskich kooperatyw spożywczych 
w latach 1905-1907.

Rok

Ó "Я■w VCO N
N Й .2

Udziały 
f. m.‘

Fundusze 
rezerwoAve 

1'. m.

Obrót 
roczny 
f. m.

Suma czy­
stej nad­

wyżki 
f m.

1905 27 28100 84300 1004025 17100

1906 57 547Ш 164000 4036594 54852

1907 80 74700 224000 8884858 153769
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о  о  ö l.
Rozwój Związku szwedzkich koo­
peratyw spożywczych V/ latach 

1900-1907.

Rok Liczba sto­
warzyszeń

Ilość
członków

1900 45 10098
1901 44 11003
1902 63 14494
1903 65 12584
1904 57 11433
1905 100 18445
1906 178 30105
1907 303 49054

Rozwój agencyi wielkozakupna 
szwedzkich stow, spożywczych 

w latach 1904— 1907.

Rok Obrót
roczny

Suma czy­
stej nad- 

лѵугкі

Kr. Kr.
1904 276381 4433
1905 804651 15673
1906 2034523 33761
1907 4267008 72411

Kooperatywy spożywcze w Norwegii.

l/I 1907 od 1/1—1/7 
1907 do 1/6 1908

Liczba stow. 12 37
Ilość członków — — 80000
Obrót roczny 
Suma czystej nad-

— 200600 kr. —

wyżki — 2450 „ 265000 kr.
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Ogólny stan ruchu w roku 1909
fpodług obliczeń Dr. Hansa Müllera).

K r a j Liczba
stow.

Liczba
członków

Sprzedaż 
w milionach 

franków

Austrya . 1.132 482.000 155

Belgia 721 175.000 55

Dania . . . . 1.224 180.СЮ0 76

Finlandya 495 100.000 45

Francya . 2.665 800000 230

Hiszpania 182 29.000 7

Holandya . 382 102.000 45

Niemcy 2.111 1,224.000 420

Norwegia . 350 55 000 28

Rosya . . . . 3.500 280.000 120

Serbia 100 7.000 1

Szwecya . 450 230.000 105

Węgry . . . 1.050 150.000 46

Wielka Brytania 1.443 2,469,000 1.760

Włocliy 1.978 260.000 90

Razem . 18.303 6,628.000 3.227
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